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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

z wyjątkiem dni poświąteeznyeh.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — Biura Redakeyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedyeya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
manna I. 9. — Listy należy frankować.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi Nr. 88.

P r e n u m e r a t a
z a m i e j s c o w a :  i m i e j s c o w a :

rocznie . . . 32 K., I ćw icrćrocznie 8K . — h. j rocznie . . . 24 E. I ńwlerćrocznie . . 6 K. 
półrocznie . . 16 K. | miesięcznie 2 K. 70 h. j półrocznie . . 12 K. | miesięcznie . . . 2 K.

W Niemczech 3 K. 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.
„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymują eało- 

i półroczni abciieuei bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ewiereroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenummowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 60 hal. za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj • 
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy­
łącznie Ageneya: C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rne de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Obwieszczenie

c. k. N am iestn ic tw a  we Lw ow ie z dn ia  20 
październ ika  1907 do 1. 181.877 z w ykazem  
panu jących  w  G alicyi chorób zaraźliw ych 
zw ierzęcych, zestaw ionym  n a  podstaw ie  sp ra ­
w ozdań c. k. s ta ro s tw , p rzed łożonych  od 13 
do 20 październ ika  1907, — zam ieszczone 
je s t w „D zienniku urzędow ym " dzisiejszego 
nu m eru  Gazety Lwowskiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lw ów , 22 październ ika .

Przedłożenia ugodowe.
(D okończenie).

(V I.) Podwójne opodatkowanie. Isto - 
tn e m  uzupe łn ien iem  w olności obrotów  go­
spodarczych je s t p o r o z u m i e n i e  c o  d o  
u n i k n i ę c i a  p o d w ó j n e g o  o p o d a t k o ­
w a n i a  przedsięb io rstw , k tó re  dzia ła ją  w obu 
połow ach M onarch ii i co do u regu low ania  
in n y c h  kw esty i podatków  bezpośrednich .

To porozum ienie tw orzy now elę do u s ta ­
wy z d. 28 lipea  1871 Dz. u. p. n r . 81 i 11 
k w ie tn ia  1873 Dz. u. p. n r . 5 4 ; n a jw ażn ie j­
szą now ością je s t  ś c i s ł e  u s t a l e n i e  p o ­
j ę c i a  s k ł a d ó w ,  p o d l e g a j ą c y c h  o p o ­
d a t k o w a n i u .  W  przyszłości ty lko  sk łady  
fabryczne i k an to ry  sprzedaży  będą opoda­
tkow ane, t. zw. zaś sk łady  wzorów i kom i­
sy jne będą  w olne od podatków . Tym  sposo­
bem  uczyniono zadość często w yrażanym  ży­
czeniom  przem ysłu  austryackiego . P o s tan o ­
w ien ie to będzie z resztą  obow iązyw ało także 
w stecz w ty c h  sp raw ach  podatkow ych, k tó re

są już w  toku. N iew ątp liw ie zn iesien ie  po­
dw ójnego opodatkow ania m usi być uznane, 
jako is to tn e  po lepszenie dotychczasow ego s ta ­
nu  praw nego.

D alsze postanow ien ia , rów nież w stecz 
działa jące, odnoszą się do un ik n ięc ia  p o ­
d w ó j n e g o  o p o d a t k o w a n i a  p o b o r ó w  
s ł u ż b o w y c h  i p e n s y j n y c h .  W reszcie 
p o d z i a ł  p o d a t k ó w  w w ę g i e r s k i c h  
t o w a r z y s t w a c h  a k c y j n y c h  ż e g l u g i  
m o r s k i e j  i r z e c z n e j  u regu low ano  na 
podstaw ie norm , is tn ie jący c h  dla T ow arzy­
stw a żeglugi parow ej n a  D unaju. N orm y te  
o ty le  ty lko  zm ieniono, iż udział w ęgiersk iej 
ad m in is tracy i skarbow ej w p o d atk ach  n a  za­
g ran icznych  p rzes trzen iach  lin ii odpada.

poda tek rentowy.
U goda n ie  zaw iera  osobnej ustaw y  o 

p o d a t k u  r e n t o w y m ,  ale zaw artą  zosta­
n ie przez R ządy we w łasnym  zakresie  dzia­
ła n ia  n a  podstaw ie ogólnego upow ażnien ia, 
w ynikającego z § 285 ustaw y o podatkach  
osobistych .

N a podstaw ie te j um ow y zostaną uw ol­
n ione od podatku ren tow ego  p rocen ty  od w ę­
g ie rsk ich  zapisów  d ługu  P a ń s tw a  i od wę­
g ie rsk ich  i k roackich  obligacyj indem niza- 
cyjnycb ; natom iast pod legają podatkow i te ­
mu procen ty  od w ęg iersk ich  listów  za s ta ­
w nych, przyezem  zniży się podatek  od lis tów  
zastaw nych  trzech  in sty tucy j (W ęgiersk i Za­
k ład  k red y to w y -z iem sk i, K rajow y Zakład 
kredytow y ziem ski dla m ałej w łasności, Za­
k ład  kredytow y ziem ski w H erm ansztadzie) 
n a  pół p rocen t, poniew aż także p rocen ty  od 
analog icznych  papierów  austryack ich  tylko 
pół procentow em u podatkow i podlegają.

Sprawa bankowa.
Do tych  zagadn ień  finansow ych, k tóre 

w praw dzie n ie  są  obecnie przedm iotem  rzą­
dow ych przedłożeń, ale w k tó rych  doszło już 
m iędzy R ządam i do porozum ienia, należy 
kw estya B anku au s tro -w ęg ie rsk ieg o  i spraw a 
kw oty.

Co do s p r a w y  b a n k o w e j  w ynika

z w yjaśn ień  P . P rezy d en ta  M in istrów , że 
obydw a Rządy uw ażają zgodnie za w spólny 
in te re s  obu P ań stw  w ejść w ro k o w an ia  z 
B ankiem  au s tro -w ę g ie rsk im  w sku tek  jego  
p rośby  o p rzed łużenie bankow ego p rzyw ile ju  
kończącego się  w r. 1910.

To ośw iadczenie, k tó re  m a znaczenie 
tylko, jako w y jaśn ien ie  zapatryw ań  Rządów 
n a  tę  kw estyę wobec ogółu, n ie  oznacza je ­
szcze, jokoby zapad ła  już decyzya w duchu 
is tn ie n ia  w spólności bankow ej, poniew aż o 
tem  rozstrzygać będą c ia ła  ustaw odaw cze po 
p rzeprow adzeniu  układów  z B ankiem  i na 
podstaw ie p rzed łożeń  rządow ych.

Ze w zględu jed n ak  na to, iż w spólność 
cłow a ma trw ać  do r. 1917, poczyniły  oba 
Rządy już obecnie przygo tow an ia na te n  w y­
padek, gdyby  przyw ilej bankow y m ia ł w roku  
1910 w ygasnąć.

W  tym  w ypadku w zajem ne państw ow o- 
finansow e św iadczenia, p rzedew szystk iem  więc 
udziały  we w spólnych  w ydatkach  i w ydatek  
n a  w ęg iersk i d łu g  państw ow y, dalej dan iny  
obu P a ń s tw  — odnosi to się p rzedew szyst­
kiem  do p o śred n ich  podatków  zw iązanych 
z produkcyą przem ysłow ą — będą  m usiały  
być obliczone i op łacone w ed ług  w artośc i 
złotej korony usta lonej ustaw ą z r. 1902. 
W tej sp raw ie  orzec m ają już obecnie p a r­
lam en ty , poniew aż je s t ona częścią końco­
wego p ro tokołu  do k o n trak tu  cłow ego i h a n ­
dlowego.

Tym  sposobem  nadano  kw estyi h an d lo ­
wej tak i s to p ień  jasności, k tóry  w łaśn ie  obe­
cnie b y ł n ie ty lko  m ożliw y do uzyskania, lecz 
konieczny.

K w estyę p rzy jm ow ania  w y p ł a t  g o ­
t ó w k ą  usun ię to  wobec w y jaśn ień  P . P rezy ­
d en ta  M in istrów  do tego czasu, aż sp raw a 
bankow a u s ta li się i n a  m iędzynarodow ym  
ta rg u  p ieniężnym  zapanu ją n o rm aln e  sto sunk i.

K a sy  Oszczędności i  zdolność kaucyjna
węgierskich papierów państwowych.

W  razie p rzed łużen ia  p rzyw ile ju  do koń­
ca r. 1917, czem b y łab y  zapew nioną także je d n o ­

lito ść  ru eb u  pien iężnego  do tego  czasu, zosta­
n ie zw iązek gospodarczy obu P a ń s tw  w pow yż­
szym  zakresie  traktatow m  uregulow any w tym  
duchu, iż um ożliw i zdolność kaucy jną n a  czas 
trw a n ia  ugody, zatem  do r. 1917, we w szyst­
k ich  gałęz iach  ad m in istracy i państw ow ej i w 
sądow em  postępow aniu , w ęg iersk im  pap ierom  
państw ow ym  z w yjątk iem  p rzysz łych  poży­
czek prem iow ych, a to przy lokow aniu  p ie­
niędzy tak  przez Kasy O szczędności jak  i za­
k łady  ubezpieczeń w szelkiego rodzaju, o ile  
n ie  idzie o lokacye z pu p ila rn em  bezpieczeń­
stw em . To stanow isko  w obec w ęg ie rsk ich  p a­
p ierów  w artośc iow ych  zależne je s t od Ich  
no tow an ia  n a  g ie łdzie austryack iej do czego 
pozw olenie w ydaje M in is te r skarbu , rzecz pe­
w na, od w zajem ności we W ęgrzech  d la  p a ­
p ierów  państw ow ych  au s try a ck ich ; w chodzi 
zaś ono w  życie n ie  rów nocześn ie z t r a k ta ­
tem  o gospodarczych  s to sunkach  z W ęgram i, 
lecz z chw ilą  n ad a n ia  N ajw . s a n k c ji  ustaw om  
o p rzed łużen iu  p rzyw ile ju  bankow ego.

Kwota.
Do za ła tw ien ia  sp raw y kw otow ej s łu ­

żyć będzie w ed ług  ośw iadczenia P. P rezy ­
d en ta  M inistrów , d roga śc iśle  konsty tucy jna . 
Rządy w p łyną  n a  razie  w sposób konsty tu - 
cyą im  dozw olony n a  to, aby n a ty ch m iast 
w ybrać się m ające D eputacye kw otow e zgo­
dnie u s ta liły  now y stosunek  kw otowy. G dy­
by się to n ie  udało usku teczn ić w ciągu czte­
rech  tygodn i, licząc od 16 październ ika, to 
obydw a Rządy zobow iązują się przedłożyć o- 
bu p arlam en tom  p ro jek ty  ustaw  co do udzia­
łu  w w ydatkach  n a  koszta w spólne, w k tó ­
ry ch  to  u staw ach  p rzew idziane będzie pod­
w yższenie kw oty w ęgiersk iej o 2 p rocen t.

P rzy sz ły  zatem  sto sunek  w ynosiłby  
63-6 : 36-4.

N ie u lega w ątpliw ości, że w tem  poro ­
zum ieniu obu Rządów tkw i doniosłe uw zglę­
dn ien ie  in te resó w  austryack ich .

33)

WYNALAZCA.
PO W IE ŚĆ . 

KAZIMIERZ ROJAN.

XIV. 

(C iąg dalszy).

P rzyszło  m u dalej na m yśl, że i do 
m atk i trzebaby  zate legrafow ać, — ale s ta ru ­
szka go tow a się p rzerazić . W ięc po stan o w ił 
w ieczorem  opisać je j w szystko, w p rostych  
w yrazach  dok ładn ie, aby zrozum iała, że już 
n iezad ługo  doczeka się w łasnego  dom ku, w ła ­
snego po la i gospodarstw a, do k tórego  całe 
życie w zdychała.

W śród  ty ch  rozkosznych m arzeń , w szedł 
do fab ryk i, gdzie n ań  już oczekiwano.

D ziecię jego  ducha m otor, now iutk i, 
b łyszczący, s ta ł n a  p la tfo rm ie  dachow ej tr z e ­
ciego p ię tra  i czekał n a  rozkazy. D okoła n ie ­
go skupili się m echanicy , k tórzy  przy n im  
pracow ali, in ży n ie r S ch m id tsch n e id er i w ice­
d y rek to r F ris c h .

— P rędzej, doktorze, prędzej... zaraz 
puszczam y w ruch .

— G otów !
— D aj sy g n a ł!
— Ju ż!
W szyscy w lep ili w zrok w m odelik  i 

zaparli oddech. T eraz koło p ierśc ien iow e pu­
ści się w ru ch  i pocznie w arko tać  z p rze­
ciąg łym  gw izdem , rob iąc  k ilk a  tysięcy  obro­
tów  n a  m inutę...

N o? .

Czekali dobrą chw ilę.
M otor s ta ł  m artw y , jak b y  odlany z cię­

żkiego, gnuśnego  ołow iu.
S tefan  zdrętw iał: „Co to je s t“ — snuje 

m u się po g łow ie py tan ie .
— A ni d rg n ie  — pow iada ktoś z boku.
W ynalazca podnosi au tom atyczn ie oczy

n a  m ów iącego. Je s tto  w iced y rek to r F ris c h . 
U śm iecha się on zjad liw ie,1 ja k b y  z zadow o­
len iem  i podkręca szpakow atego wąsa.

G łęboka tro sk a  zawńsa n a  czole w yna­
lazcy.

Obchodzi m odel dokoła, dziwi się, nie 
rozum ie...

—  D ość— krzyczy S ch m id tsch n e id er — 
i każe dać sy g n a ł w dół fab ryk i do hali 
p rądnicow ej.

O glądają obaj m odel i p róbu ją  poruszać 
ręk ą  n iek tó re  części sk ładow e, czy p rzypad­
kiem  n iem a w n ich  jak ie j n ieprzew idzianej 
zapory, jak iegoś zbędnego ta rc ia , w skutek 
w adliw ego w ykonania .

A le n ie , w szystko w ydaje się w zupe ł­
nym  porządku.

Czyżby sam a zasada zaw io d ła?
— S próbujm y jeszcze raz — pow iada 

inżyn ier.
— Daj sygnał. Gotów — j u ż !
M otor s ta ł m artw y , ja k  Sfinks. F r is c h

znowu kręci wąsa, ja k b y  pow iadał bez s łó w :
— Co to za to w ar? ... '— kto co za ta ­

ki tow ar d a?  O dw rócił się i spo jrza ł z trze ­
ciego p ię tra  n a  W iedeń , n a  te  m iliony da­
chów, b łyszczących w p rom ien iach  zachodzą­
cego słońca, i n a  te  ty siące  kom inów , z któ­
ry ch  buchały  n ieb ieskaw e dym ki.

Owe dachy  i kom iny  zdaw ały  się obe­
cnie więcej go obchodzić, n iżeli w ynalazek 
jak iegoś tam  p rzybysza ze w schodu.

R ów nież i S ch m id tsch n e id er zauw ażył 
try u m f sta rego , ale n ie  d a ł zbić się z tropu .

— M otor pójdzie — rzek ł stanow czo.

— P ó jd z ie? ... — zapy ta ł S tefan , jak  
echo, a g łos m u drżał.

— Może i pójdzie — b ąk n ą ł F r is c h  — 
ale k ied y ?  M achną ł rę k ą  i począł wolno 
schodzić po żelaznych schodach  w dół.

T rzec ia  p róba dokonana, bez w icedyre­
k to ra , zaw iod ła tak  sam o, ja k  dw ie pierw sze.

W śród  tego poczęło się już ściem niać.
— No, n a  dziś. m usim y przerw ać — 

m ru k n ą ł inżyn ier. — J e s t  jak iś b łąd , lecz 
go dotąd  n ie  widzę.

— A le rzecz pójdzie ? — p y ta ł S tefan , 
patrząc  uporczyw ie w oczy m ów iącego.

— P ow in ien , w iesz p an  przecie o tem  
tak, jak  i ja. Znasz p a n  h is to ry ę  św ia tła  
A uerow skiego, lub tu rb in y  L a v a la ?  K tóryż z 
tych  w ynalazków  poszedł od razu. A u er m iał 
tak ie  chw ile, że m u po dw udziestu  la tach  
pracy, n ic  już n ie  zostaw ało , jeno  w pakow ać 
kulę w łeb , a w trzy  la ta  później za akcye 
jego fabryk i, nom ina lne j w arto śc i stu  m a­
rek, p łacono  1 .600 m a re k ! N ie trzeb a  się 
doktorze zrażać.

W śród  tego  schodzili zw olna n a  dół. 
S ch m id tsch n e id er w praw dzie m ów ił pew nie, 
śm iało  i p rzekonyw ująco, m im o to w ydało 
się S tefanow i, że n ad ra b ia  m in ą  i pociesza 
go w nieszczęściu.

— Co dalej ? — zagadną ł S tefan , gdy 
p rzystanęli w b ram ie.

— H a, cóż?... m usim y kazać rozebrać 
m odel i p rze jść  w szystkie szczegóły. B łąd  
jak iś je s t, to  w idoczne, lecz jak i, tego na 
razie n ie  w iem . Zostaw  m i pan, pan ie  do­
ktorze trzy  dni czasu, może go w yłapię. A  nie, 
to będziem y kom binow ali d a le j . .

Tą sam ą drogą, k tó rą  odby ł przed  go­
dziną, rozkoszując się  różow em i nadzie jam i, 
w raca ł obecnie w ynalazca ku śródm ieściu, 
sm utny  i zgnębiony. O urzędzie te leg rafi­
cznym  już n ie  m yśla ł, a p rzechodząc obok

czarnożółtych  drzw i pocztow ego domu, spo j­
rza ł n a  n ie  i d rg n ą ł, ja k b y  go k toś z n a g ła  
p rzeszy ł szpadą.

Zdaw ało się, że je s t  p ara lity k iem , w 
którego przed chw ilą uderzy ł g rom .

Szedł przez jak ieś  ulice, n a  k tó ry ch  tu
i ówdzie b ły ska ły  zapalone św ia tła , p rzeci­
sk a ł się przez tłum y, ale k tó rędy  idzie i do­
kąd — n ie  w iedział.

Z całego k łębka  różnych  m yśli, sn u ją ­
cych m u się po głow ie, w y łan ia ło  się  wciąż 
jed n o  i to sam o p y ta n ie :

— A  nuż n ie pójdzie?!
W  ślad  za tem  szedł gorżki w yrzu t su­

m ien ia  :
— Z aangażow ałeś obcy p ien iądz... by ­

łeś le k k o m y śln y !
— A leż rzecz d ob ra  — odpow iada n a­

dzieja.
— Gdzie dow ód? — przeczy sum ienie.
Z goryczą w  sercu  dow lókł się S te fan

do dom u. C hcia ł spokoju, ciszy.
W szedłszy do pokoiku, zna lazł n a  stole, 

w m iejscu, gdzie inu zw ykle k ła d ła  N iem ka 
gazety, jak iś lis t. Z apalił lam pę i spo jrza ł 
n a  adres.

Z nał pism o dobrze : W ukarsk i!
M ach ina ln ie  o tw orzy ł go i c z y ta ł :
„L itości, kochany dok to rze!.... K iedyż 

będzie tem u w szystk iem u kon iec!..."
K iedy ?...
— Czy ja  w iem ?... może już dziś je s t  

koniec. Tylko n ie  tak i, jak iego  p ragn iesz .
S iad ł i uk ry ł g łow ę w d łon iach .
Iluż to w ynalazców  chw ytało  w podo­

bny sposób sw e n ab rzm ia łe  żyłam i sk ron ie , 
a czarna rozpacz, n ib y  krw iożerczy  w am pir, 
szarpa ła  im  p iersi.

Hu ich  jeszcze będzie?!

(C iąg dalszy n as tąp i).



Stan zflroffia I i ś i iszeao Pana.

O stan ie  zdrow ia N ajj. P a n a  o trzym ało  
w ezoiaj c. k. B iuro  korespondencyjne in fo r­
m acyę tej treśc i, że objaw y k a ta ra ln e  są 
m niejsze, gorączka n ie po jaw iła  się, poprze­
dn ia noc b y ła  dobra, s ta n  s ił  lepszy, ape ty t 
zadow alający.

N adesłany  nam  dzisiaj przez B iuro  ko­
respondencyjne b iu le ty n  op iew a: N ajj. P an  
także w czoraj n ie  m ia ł zupełn ie gorączki. 
S tan  zdrow ia M onarchy  je s t w ogóle pom yśl­
ny, ape ty t dobry, s tan  sub jek tyw ny  rów nież 
dobry, k a ta r  zm niejsza się.

R ów nież Korresp. W ilhelm  dow iaduje 
się, że w dn iu  w czorajszym  b y ł s tan  zdrow ia 
N ajj. P a n a  zadow alający. W  południe p rze­
chadzał się N ajj. P an  po ga le ry i zam kowej 
1 przechadzka ta  w yszła M u n a  dobre.

Po po łudn iu  p rzy ją ł M onarcha odw ie­
dziny N ajd. A reyks. M aryi W alery i.

Także po po łudn iu  i w ieczorem  pozostał 
s ta n  zdrow ia N ajj. P a n a  zadow alający. S tan  
s ił b y ł trw a le  korzystny . N ajj. P a n  m ia ł ape­
ty t, c iep ło ta  c ia ła  no rm alna , suchy kaszel 
trw a ł dalej, ale w sto p n iu  bardziej u m iarko ­
w anym .

N ajd . A reyks. M arya W ale rya odjedzie 
dziś po po łudn iu  z pow rotem  do W allsee.

W  jednej z p ry w atn y ch  in form acyj czy­
tam y  : N ajj. P an  czuł się  w czoraj n iezw ykle 
rzeźk im , a skarży ł się  je d y n ie  n a  ból mu- 
szkułów  brzusznych  i p ie rsi, co je s t n as tęp ­
stw em  gw ałtow nego  kaszlu, k tó ry  w ciągu 
o s ta tn ic h  dni tra p i ł  M onarchę. Zdaniem  le ­
karzy ów ból n iebaw em  zniknie, gdyż i ka­
szel się zm niejszył. A p e ty t N ajj. P a n a  w dniu  
w czorajszym  b y ł doskonały .

W iedeńska Z eit zaprzecza, jakoby  le k a­
rze chcie li w ysłać N ajj. P a n a  n a  po łudnie , 
gdyż M onarcha n igdzie n ie  m ógłby  znaleźć 
tak  dokładnej i s ta ra n n e j opieki, ja k  w W ie­
dniu , i d la tego  też tu  pozostanie.

W czoraj po po łu d n iu  w nuczka N ajj. 
P a n a  ks. E lżb ie ta  W in d isch g rae tz , dow iady­
w ała  się o zdrow ie D ziadka, lekarze  n ie  po­
zw olili je j je d n ak  w idzieć się z D ostojnym  
Chorym .

W  po łudn ie  dow iadyw ał się o s ta n  
zdrow ia N ajj. P a n a  N ajd. A rcyksiążę F ra n c i­
szek F e rd y n an d .

Z po lecen ia p a try a rc h y  Jo ach im a, ar- 
ch im an d ry ta  Z erklus odpraw i ju tro  w cerkw i 
greck iej w W iedniu  uroczyste nabożeństw o 
n a  in ten cy ę  rych łego , a zupełnego  w yzdro­
w ien ia  N ajj. P ana .

Z sytuacyi.
K o ł o  p o l s k i e  zebrało  się  w czoraj 

p rzed  p o łu d n iem  celem  w y słu ch an ia  sp raw o­
zdań  re fe ren tó w  subkom itetu , w ybranego  dla 
sp raw y  ugody.

D r. G ł ą b  i ń s  k i  om aw iał p rzed łożenie 
ugodow e ze s tan o w isk a  praw nopaństw ow ego  
i zda ł szczegółow o sp raw ę w kw esty i now e­
go u regu low an ia  podatków  konsum cyjnych  i 
m onopolu.

D r. K o z ł o w s k i  om aw iał p rzed łożenie 
ugodow e ze stanow iska ag ra rn eg o  i p rzed ło ­
żył w yczerpujący re fe ra t o konw encyi w ete­
ry n ary jn e j.

D r. K o l i s c h e r  re fe ro w a ł sp raw y  ta ­
ryfow e i bankow ą.

N a podstaw ie tych  re fe ra tó w  w yw iązała 
się  n a  popo łudn iow em  posiedzen iu  K oła oży­
w iona dyskusya, w k tó rej poszczególni m ó­
w cy rozstrząsa li tak  kw estye ekonom iczne, 
ja k  i po lityczne stanow isko  w  te j spraw ie. 
O statecznej deeyzyi n ie  pow zięto.

*

Listy z podróży.
(W nracowni Styków).

P a r y ż ,  w październiku.

R ue de D ouai 69, tuż obok placu Cli- 
chy, w tym  zakątku P aryża , z k tórego  H en ­
ryk  M urger w yśp iew ał p rzep iękny  swój opis 
życia a rtystycznej bohem y, n a  pierw szem  
p ię trze  znajdu je się w sp an ia ła  p racow nia  m a­
la rsk a , w której J a n  i Tadeusz S tykow ie tw o­
rzą  sw oje dzieła. Bo dziś już m ożna i n a le ­
ży m ów ić o n ich  obu, jako o a rty s tac h  ró ­
w norzędnych . Syn s ie d m n asto le tn i dogon ił 
ojca i s ta n ą ł n a  rów ni z n im  w opinii n a j­
w yb itn ie jszych  znaw ców  sztuki w  sto licy  
św iata. N ie  kto inny , ja k  w ielk i H en n e r przed 
dw om a już la ty  ośw iadczył Tadeuszow i Sty- 
ce, że p rze ry w a udzielane m u lekeye, pon ie­
waż niczego więcej nauczyć go n ie  może.

W  tej p racow ni każdy przyjeżdżający 
do P ary ża  P o lak  zawsze może liczyć n a  ser-

W . A llg . Ztg. tw ierdzi, że w  kw esty i 
rep rezen tacy i czeskiej w  gab inec ie  p raw do­
podobnie n as tąp i zm ian a , odpow iadająca 
dzisiejszem u sk ładow i rep rezen tacy i czeskiej.

N. W. Tageblatt o trzy m ał in form acyę 
tej treści, że n a  stanow isku  M in is tra  h an d lu  
m a zajść zm iana, że je d n ak  stanow cze obsa­
dzenie tej posady n a s tą p i dopiero po w yja­
śn ien iu  sy tu acy i; n a  raz ie  k ierow nictw o M i­
n is te rs tw a  han d lu  ob ją ł szef sekcyi R ossler.

Slav. K orr. stw ierdza, że w yjaśn ien ie 
sytuacyi n as tąp i na dzisiejszem  p ełn em  ze­
b ran iu  posłów  czeskich. Zapew ne je d n ak  n a­
rada  ta  po trw a k ilka  dni. Idzie w ogóle o s ta ­
now isko rep rezen tacy i czeskiej w obec Rządu, 
a w drug im  dopiero rzędzie o kw estye  p e r­
sonalne.

D r. K ram arz czyni gorączkow e usiło ­
w ania, aby sk łon ić  w szystk ie s tro n n ic tw a  
czeskie do daw nej postu latow ej po lityki m ło- 
doezeskiej, to je s t, aby żądać naw et pod 
groźbą obstrukcy i za ła tw ien ia  postu latów  cze­
skich jeszcze przed  ugodą. U siłow an ia  te  
atoli n ie  odnoszą sku tku , bo ag raryusze i 
czescy kato licy  narodow i w eszli już z Rzą­
dem  w porozum ienie i n ie  chcą w iązać ugody 
z postu la tam i czeskim i.

D r. K ram arzow i idzie o to, aby skoro 
inne g rupy  czeskie zgodzą się  n a  jego  p ro ­
g ram , w yrów nać n ie jako  różnice m iędzy M ło- 
doczecham i a in n em i g rupam i ezeskiem i, 
utw orzyć je d n o lity  klub i pozostaw ić obu 
P . M in istrów  czeskich  na ich  stanow iskach , 
jako  rep rezen tan tó w  całego Zw iązku czeskiego.

H las N arada  donosi, że pose ł P raszek  
m a zam iar złożyć m an d at przew odniczącego 
czeskiej sekcyi R ady k u ltu ry  krajow ej. Za­
m iar te n  łączą z ew en tualnem  jego  w stąp ie­
n iem  do g ab in e tu . H las Naroda  tw ierdzi, że 
p. P ra sze k  za ją łby  m iejsce P. M in is tra  Pa- 
caka.

*

K orespondencya „ A u s try a “ zam ieszcza 
kom unikat z don iesien iem , że c h r z e ś c i a ń -  
s k o - s p o ł e c z n y  Z w i ą z e k  posłów  do p a r­
lam en tu  odbył wczoraj posiedzenie pod p rze­
w odnictw em  b u rm is trza  dr. L uegera .

K om ite t w ybrany  dla spraw y przedło- 
żeń ugodow ych, k tórem u p rzew odniczył poseł 
W ittek , zakończył spraw ozdan ie  swe n a s tę ­
pującym  jed n o m y śln ie  p rzy ję tym  w nioskiem :

„W ydelegow ani dn ia 16 b. m. człon­
kow ie k lubu obradow ali przez k ilka dni szcze­
gółow o nad  sp raw ą ugody z W ęgram i, przy- 
ezem podniesiono  przeciw  fo rm ie i treśc i 
n iek tó ry ch  postanow ień  p rzedłożeń  ugodo­
wych pow ażne w ątpliw ości. In n e  na tom iast 
postanow ien ia  uznano za korzystne . Także ze 
s tro n y  R ządu udzielono w ielu  w yjaśn ień . 
C złonkow ie kom ite tu  doszli do przekonan ia , 
że k lub  sw oje stanow isko  wobec przed łożeń  
ugodow ych m a uczynić zaw isłem  od dalszych 
w ciągu obrad  przez Rząd udzielonych  ośw iad­
czeń, i od w yniku obrad  kom isyi ugodow ej.

P osiedzenie trw a ło  od godziny 4 po 
po łudn iu  do 8 m inu t 15 w ieczorem .

Z pod borła rossyjskiego.
(Jeszcze o M aryawitach. — E cha sprawy kapi­
tana Schmidta. — D rugi artykuł N estora o pol- 

sko-rossyjskich stosunkach).

M aryaw itów  przypom nia ł św ia tu  n ie­
daw no odby ty  w W arszaw ie zjazd sekciarzy. 
O becnie d rukuje K u ryer W arszawski bardzo 
ch a rak te ry sty czn y  dokum ent p. t . : „C ztery 
p raw dy  M ary aw itó w 1', św iadczący, do ja k ie ­
go s to p n ia  doszedł obłęd  g ro n a  księży, w io­
dących lud  po lsk i n a  m anow ce. Zdobyto go 
w n as tęp u jący  sposób :

P roboszcz para fii w L esznie, ks. E u s ta ­
chy K rocin , zb ierający  m atery a ły  do h is to -

deczne i życzliwe przyjęcie. To też, gdyśm y 
w kilkoro  przybyli, żeby og lądać najnow szy 
dorobek arty styczny  obu m istrzów , p rzy ję to  
nas z o tw artem i ram ionam i, iśc ie po polsku.

Zaczęły się rozpytyw ania o w szystko, 
co się dzieje „w dom u", o znajom ych i ko­
legów  po pędzlu, o stosunk i w k ra ju  i za 
kordonam i.

Sam a p racow nia S tyków  ob fitu je  w o- 
g ro m n ą ilość p łócien , chociaż chw ilow o je s t 
pon iekąd  zdekom pletow aną, gdyż k ilka  na j­
lepszych obrazów  w ysła li obaj a rtyśc i na je ­
s ien n ą  w ystaw ę w iedeńskiego K iinstlerhausu .

Za w ejściem  do p racow ni uderza  prze- 
dew szystk iem  w ielkie p łó tno  n a  sztaludze, 
n iedokończony  jeszcze p o r tre t F lam m ario n a , 
p raca  J a n a  S tyki. A stronom  stoi w sw ojem  
obserw ato ryum  przy te leskop ie w ja sn ą  noc 
księżycow ą. P odob ieństw o  uchw ycone b a je­
cznie, p la s ty k a  w ym arzona, ko lo ry t bu jny, a 
n iezm iern ie  o ry g in a ln e  św iatło  księżycow e 
p rze łam an e  przez szk laną kopułę obserw ato ­
ryum  je s t bardzo, bardzo efektow ne. Opodal 
sto i rów nież n iezupe łn ie  jeszcze w ykończony 
b iu st F lam m ario n a . To Tadeusz S tyka, — 
k tó ry  i w rzeźbie zaczyna s ił  sw ych p róbo­
wać — m odeluje w g lin ie  ch a rak te ry sty czn ą

ry i sek ty  m aryaw iekiej, o trzym ał o ryg inalny  
te k s t „zasad w iary  M aryaw itów ", podpisany 
przez trzech  k ierow ników  sekty.

D okum ent ten  b r z m i:
M aryaw ici w ierzą :
1. W  to w szystko, czego K ościół kato­

licki naucza.
2. Że P an  Bóg uczyn ił M aryę F ra n c i­

szkę z dom u K ozłow ską n a jśw ię tszą  i da ł 
je j te  łask i, ja k ie  d a ł N. M. P. M atce Bo­
skiej.

8. Ze w ręk u  św. M aryi F ran c iszk i 
je s t  m iłosierdzie dla całego św ia ta  i n ik t 
bez je j pom ocy i pośredn ic tw a m iłosie rdz ia  
n ie  dostąpi.

4. Że m odlitw a do św . M aryi F ra n c i­
szki je s t n ie ty lko  pożyteczna, ale i kon ie­
czna do odparc ia zasadzek sza tańsk ich  i do 
u tw ie rdzen ia  duszy w ła sce  Bożej.

(P o d p isa n o ): O. A n to n i H rynkiew icz ,
O. B azyli F urm anik,
O. C yryl Z m udzk i.

J e s t  to p ierw sze w yznan ie w iary  m an- 
k ie tn ików .

*

A f e r a  b.  k a p i t a n a  S c h m i d t a  za­
k reśla  coraz szersze k ręg i, odbija jąc się 
donośnem  echem  w całej p rasie  rossy jsk ie j. 
Żadne ostrzeżen ia n ie  je d n ak  n ie pom o g ły : 
kurya rossy jska w M ińsku  w y b ra ła  S chm id ta  
w yborcą i fo rsu je z ca łych  s ił w ybór jego  
na p o sła  do III . D um y. W obec tego dzien ­
n ik i pow tarzają  za R usią  now e szczegóły 
z przeszłości rossy jsk iego  „ p a try o ty " :

K ap itan  S chm id t w r. 1891 sp rzedał 
obcem u m ocarstw u  za 10.000 ru b li p lan  roz­
m ieszczenia m in  podw odnych  w M oon-Sun- 
dzie. W ykry to  ten  in te res . S chm idtow i g ro ­
z iła  k a ra  śm ierci. P o tra fił on je d n ak  zm ięk­
czyć sędziów , w ykazaw szy, że sp rzedał p lan  
fałszyw y, używszy do sporządzenia go n ie ­
w ielu ty lko szczegółów  praw dziw ych, aby 
robocie swojej nadać  cechę auten tyczności. 
Skazano tedy  k ap itan a  S chm id ta  jako pospo­
litego  oszusta, n a  w ydalen ie z w ojska, po­
zbaw ienie w szystk ich  p raw  i p rzyw ilejów  i 
zesłan ie  do T obolska. W kró tce w y jednał on 
sobie translokacyę  do Tom ska, a n iebaw em  
zupełne darow an ie  kary .

Jed y n em  zaprzeczeniem  tak  pątryo ty - 
cznej p rzeszłości — pisze K u ry e r  W arszaw­
ski — byłoby ośw iadczenie: n ie  je s te m  tym  
S chm idtem , lecz innym . K andydat „praw dzi­
w ych R o ssy an “ p o p rzesta ł wszakże n a  te le ­
g ram ie, n ad e s ła n y m  do Nowego W rem ieni;

„Jako zaprzeczenie w szystk ich  potw a- 
rzy, rozpow szechn ianych  przez dzienn ik i w ia­
dom ego obozu, p roszę w ydrukow ać, że w tej 
w łaśn ie  chw ili, o lbrzym ią w iększością g ło ­
sów, obrano  m nie na w yborcę z in. M ińska, 
n a  p rzekór całe j lew icy.

G. Schm id t“ .
Nawoje W rem ia  depeszę w ydrukow ało , 

ale czyż to je s t zaprzeczen ie?
Jednocześn ie  kom isya w yborcza pow ia­

tow a w  M ołodze u sunęła  od w yborów  zna­
kom itego uczonego M. M orozowa, d ług ie  la ­
ta  w ięzionego w  S zliselburgu  n ie  za oszu­
stw o, lecz za dążenie do szczęścia ojczyzny. 
U sunęła  go od w yborów , aczkolw iek a rt. 1 
am nesty i z dn ia 1 lis topada 1905 r., n a  m o­
cy k tórego  opuścił w ięzienie, op iew a: „U w ol­
nić od śc igan ia sądowego, od kary  i od in ­
nych  n as tęp s tw  i obdarzyć całkow itera u ła ­
skaw ien iem ". Do b. k ap itan a  S chm id ta  sto ­
sow ać się  zaś może ty lko art. 2 tejże am ne­
sty i, k tó ry  m ówi o darow an iu  kary , ale zâ - 
m ilcza o uw oln ien iu  od jej skutków .

D la cokolw iek obeznanych  z p raw em , 
rzeczą je s t ja sn ą , że w ybór p. S chm id ta  ( je ­
żeli to ten  sam  S chm id t), pow in ien  być 
uniew ażniony , a p .  M orozow pow in ien  być 
n a  lis tę  praw yborców  w pisany . Może to i 
n as tąp i, ale już po w yborach ....
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głow ę w ielk iego  uczonego, gdy tenże pozuje 
ojcu do po rtre tu .

N a drugiej sztaludze duży p o r tre t ko­
b ie ty  w b ia łe j sukni w yciętej i w perłach  
n a  szyi, pędzla T adeusza S tyki, p o r tre t u ję ­
ciem  i w ykonan iem  przypom inający  dzieła  
n ajlepszych  p o rtrec is tó w  w spółczesnych . To 
p o r tre t pan i H arp er, bogatej A ngielk i, czy 
też A m erykank i, — bo Tadeuszow i Styee 
dziś już za jego  p o rtre ty  p łacą tak ie  sum y, 
na k tó re  zdobyć się  m ogą ty lko ludzie b a r ­
dzo bogaci.

N a śc ianach  porozw ieszane i n a  podło­
dze porozstaw iane m nóstw o obrazów  juz skoń­
czonych. A  w ięc J a n a  S tyki p o r tre ty  Kube- 
lika i p an i K ubelikow ej, p rzep iękne k ra jo ­
brazy palestyńsk ie , fragm en ty  z panoram y 
racław ick iej, znane z reprodukcyj p o rtre ty  
K ościuszki i P u łask ieg o , p o r tre t p rezy d en ta  
R oosevelta, a dalej T adeusza S tyki bardzo 
p iękny  p o r tre t w łasny , p rześliczny  p o r tre t 
ojca a la  R em brand t, p o rtre t H en n e ra  i w ie­
le, w iele  in n y ch .

N ajw iększe p łó tno  w pracow ni, obraz 
n a  ukończeniu, p rzedstaw ia  J a n a  Zam oyskiego 
w chw ili, gdy na czele pose lstw a po lsk iego  
zaw iadam ia H en ry k a  W alezego, iż zos ta ł wy­
b ran y  k ró lem  R zeczypospolitej. O braz to duży

Tyle K u ryer  W arszawski. D zisiejsze 
in fo rm acyę przynoszą następu jące  c h a ra k te ­
ry styczne sz cz eg ó ły :

Cenzus w yborczy zos ta ł Schm idtow i 
p rzyznany  przez m ińską kom isyę gu b ern ia l-  
ną, a Now. Wremia z tryum fem  ogłosiło  te ­
leg ram  z M iń sk a: „P an u  S chm idtow i p rzy ­
w rócono jego  p raw a w yborcze. H uczna owa- 
eya. P rzy  w yjściu z tea tru , w k tórym  odby­
w ało się zeb ran ie  członków  rossy jsk iego  
s tro n n ic tw a  narodow ego, n iesiono  go n a  r ę ­
k ach  w otoczeniu w ielotysięcznego (?) tłum u. 
Je d en  z popów w iejsk ich  w ypow iedział m o­
wę p łom ienną  o bezpraw nem  położeniu du­
chow ieństw a praw osław nego , prosząc S chm id­
ta  o obronę w D um ie. Zw ycięztw o kandyda­
tu ry  S chm id ta  do D um y je s t  pew ne".

W  sam ym  M ińsku d. 27 i 28 z. m. 
rozdaw ano, ja k  donosi Riecz, odezwy n a s tę ­
p u jące :

t
N iech zm artw ychw stan ie  Bóg i zginą 

w rogow ie Jego.
M ińskie p raw osław ne b rac tw o  ludow e 

w im ię życiodajnego K rzyża P ańsk iego  z w iel­
ką radośc ią  oznajm ia, że z łask i Boga, G. K. 
Schm idtow i, n ie  bacząc n a  in try g i w rogów  
p raw osław ia  i narodow ości rossy jsk iej, p rzy ­
w rócono jego  p raw a w yborcze.

P odając n a  niego g łosy  n a  w yborach , 
m ających  się odbyć 30 w rześnia, spe łn im y  
n ie ty lko  nasz obow iązek obyw atelsk i, lecz i 
podziękujem y Bogu za darow aną nam  łaskę  
i dam y odpraw ę tej g a rs tce  h ań b iący ch  im ię 
rossy jsk ie  ludzi, którzy, za traciw szy w szelki 
w styd, w ystępują przeciw ko nam  za to ty l­
ko, że my pozostajem y w iern i obowiązkowi, 
w ierze i ojczyźnie. R ada  bractw a.

*

P . N esto r w dalszym  ciągu opow iada 
w R usi d l a c z e g o  d o p a t r z y ł  s i ę  p o ­
p r a w y  s t o s u n k ó w  p o l s k o - r o s y j ­
s k i c h :

„Z jednej s tro n y  P olacy  w ejdą teraz 
do D um y bez w ybitnej różnicy  poglądów  po­
m iędzy sobą, pod je d n ą  chorągw ią. Z d ru ­
giej s tro n y  postępow e społeczeństw o ro ssy j­
skie zna już ów sz tandar, n ab ra ło  ku n iem u 
pew nego szacunku i zaufania. P ostępow e 
dzienn ikarstw o  rossy jsk ie  n ie  dzieli się tym  
razem  n a  dw a obozy pod w zględem  poglądów  
na ideę narodow ą polską, jak  "to było  przed 
d rugą  D um ą.

„T rzy są przyczyny tak  pom yślnej od­
m iany . Po pierw sze: p e łn a  godności, um ia r­
kow ania i zdrow ego rozum u tak ty k a  K oła 
polskiego w drugiej Dumie. P o  w tóre: egze- 
kucya, dokonana n a  p rzedstaw ic ie lstw ie  K ró­
le stw a  P olsk iego  przez now ą ustaw ę w ybor­
czą. Po trzec ie : najnietaktow niejsza" kam pa­
n ia  p rasy  półurzędow ej, p rzedsięw zięta  post 
fac tum  gw oli u sp raw ied liw ien iu  tej egze- 
kucyi".

O powiedziawszy, jak  oskarżen ia  Nowe­
go W rem ieni i Rossii okazały się pozbaw io­
ne podstaw y, p. N esto r pisze:

„G óra zrodziła mysz!... Ten b łahy  fak t 
m ia ł wszakże sku tek  n iespodziew any, a po­
m yślny. P ostępow a p ra sa  ro ssy jska  przem ó­
w iła  tak  zgodnie o spraw ie po lskiej, ja k  się 
jeszcze n igdy  n ie  zdarzało. N iew ątp liw y  znak 
c z a s u ! I  co w ażniejsze, od tej chw ili ton 
życzliwości d la  sp raw y  narodow ej Polaków  
nie p rzesta je  zgodnie rozbrzm iew ać w lepszej 
cząstce p rasy  rossy jsk ie j. D aje to n iezaw odną 
rękojm ię, że rep rezen taey a  po lska i ożyw ia­
jąca  ją  idea  będą pow itane n a  progu  trze ­
ciej D um y zgodnem  w spółczuciem  całego 
przodow niczego spo łeczeństw a rossy jsk iego .

„W  dobrą porę! S praw a polsko-rossy j- 
ska w eszła nareszc ie w p rzekonan iu  spo łe­
czeństw a rossy jsk iego  n a  w łaściw e to ry  i n ie  
sądzim y, aby zeszła z n ich  pod nac isk iem  
kom binacyj p rogram ow ych  i stronn iczych ,

z w iernym i h isto ryczn ie  p o rtre tam i trak to ­
w any po M atejkow sku i m alow any z w iel­
kim  rozm achem .

A le, ale, rozgospodarow aliśm y się na 
dobre, a to już dochodzi szósta  godzina," go­
dzina odjazdu pociągu ku St. Cloud, dokąd 
obaj m istrze, ojciec i syn, w yjeżdżają n a  noc 
do siebie. Bo i m aterya lne  ich  pow odzenie 
n a  obczyźnie n ie  pozostaw ia n ic  do życzenia. 
Tadeusz pom im o m łodego w ieku zdążył już 
dorobić się skrom nego m ająteczku i je s t  w ła­
ścicielem  m ałej posiadłości ziem skiej w G ar- 
ches pod St. Cloud, gdzie zbudow ał sobie 
urocze tusculum  w śród róż.

_ T rzeba w yjechać, w ięc żegnam y się sło ­
wam i „do w idzenia". „Do w idzenia w k raju" 
dodaję. J a n  S tyka spogląda n a  m nie sw em i 
dużem i g łębokiem i oczam i i odpow iada:

„Tak, tak, p rzy jadę do k raju , gdy  ty lko 
znajdę w o lną  chw ilę, bo w ierz mi, że m im o 
w szystko" — przez jed n o  okam gnien ie  chm u­
rzy się i m arszczy czoło, k tó re  je d n a k  n a ­
ty ch m iast znow u się  w ygładza, — „m im o 
w szystko je d n ak  — m nie tam  ciągn ie".

E dw ard  Leszczyn.
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k tó re  w sporej m ierze zrodziły  różn icę  po ­
glądów  społeczeństw a rossy jsk iego  n a  P o la­
ków  przed p ierw szą i d ru g ą  D um ą11.

KRONIKA.
Lwów, 22 październ ika .

— Kalendarz.
Ś r o d a  (23 października):
Ja n a . — W łas ty m ira . — Jew ł.
W schód słońca o godzinie 5 '59  rano, za­

chód słońca o godzinie 4U 8 po południu.

—  Najj. Pall raczy ł na jła sk aw ie j udzielić 
ze Swej pryw atnej szk a tu ły  kom itetow i budow y 
cerkw i w W yżnianach, w  pow. p rzem yślańsk im , 
zapom ogi w kw ocie 20 0  koron.

— JE. P. Namiestnik Andrzej lir. 
Potocki w yjeżdża dziś w ieczorem  do Żywca. P a n  
N am ies tn ik  w eźm ie u d z ia ł w  pow itan iu  Jej 
K ról. M ości, h iszpańsk ie j królowej m atk i M aryi 
K rystyny , k tó ra  przybędzie ju tro  do Żywca w 
odw iedziny do sw ego B ra ta , Jego  Ces. i Król. 
W ysokości, Arcyksięcia_ K aro la  S tefana. P an  
N am ies tn ik  będzie w Żywcu gościem  N ajdo ­
stojniejszego A rcyksięcia  K aro la  S tefana.

W  sku tek  w yjazdu  odpada ju trze jsza  (ś ro ­
dow a) audyeneya u  JE . P . N am iestn ika .

— Eclia uczczenia zasług- dr. Wła­
dysława Łozińskiego. W  sobotę przed po­
łudn iem  w ręczyła, ja k  w iadom o, dr. Ł ozińsk ie­
m u deputacya R eprezentacyi m iejskiej dyplom  
i m edal obyw atels tw a honorow ego naszego g ro ­
du. N a  przem ów ienie prezydenta  C iuchcińskiego 
odpow iedział dr. Ł oziń sk i n as tępu jąco :

„Z wzruszeniem serca, z głęboką wdzięcz­
nością odbieram z rąk  Twoich Jaśn ie  Wielmo­
żny Panie Prezydencie to znamię najwyższego 
zaszczytu, jak i mnie m ógł spotkać ze strony 
moich współobywateli, reprezentantów stołe­
cznego grodu. Przyjm uje ten zaszczyt z rado­
sną dumą, — ale zarazem z uczuciem poko­
ry, — bo w szczerości serca mego czuje, żo 
nagroda większa od zasługi. Jeżeli dzieła moje
0 staroży tnym  Lw ow ie m ia ły  jak ie  znaczenie
1 powodzenie, to nie Lwów mnie, ale ja  Lwo­
wowi winien jestem  wdzięczność, bo więcej w 
tem było zasługi tematu, aniżeli autora. Zasłu- 
gi mam tu może nie o wiele więcej, aniżeli 
ów lwowski ratuszow y skryba z końca XVI. 
wieku, imieniem Bartłomiej, który, gdy przepi­
sa ł cały wolumen Aktów Radzieckich, dodawał 
na ostatniej karcie : Quod dedit bonus D eus , 
S nripsit Bartholomeus. Otóż i ja  nie więcej 
może zrobiłem, a przecież tak hojną odbieram 
zapłatę! Zaszczyt, jak i mnie od W as spotyka, 
to wieniec mego żywota, a żywot ten z wy­
jątkiem  najpierwszych la t młodości, spędziłem 
w m urach tej stolicy. Że kocham Lwów, to nie 
zasługa, bo kto kocha Polskę, ten Lwów ko­
chać musi, że starałem  się wskrzesić wspo­
mnienie świetności i historycznej chwały jego 
mieszczaństwa, to spełniłem  tylko obowiązek 
patryotyczny, a poniekąd i osobisty.

Jeden z W aszych znakomitych poprzedni­
ków, uczony patrycyusz lwowski XVI. wieku, 
Kasper Gielażyn, powiedział: Leopoli, laus tua, 
laus mca est. Słowa te były niejako hasłem  
i dla mnie, — i oto dożyłem pięknej chwili, 
w której one spraw dziły sie na mojej skromnej 
osobie.

N a tem  honorow om  znam ieniu , k tóre dziś 
b iorę  z rą k  W aszych, w idzę herb  naszej sto ­
licy, a w tym  herb ie  dw a dosto jne sy m b o le : 
lew  i gw iazda. Lew  to siła , gw iazda  to św ia­
tło . S iła  i św ia tło  by ły  cechą tego sław nego 
g rodu  w p rzeszłości, — oby też s i łą  i św ia ­
tłem  g ó row ał zaw sze w śród  grodów  polsk ich .

Z tem  życzeniem  łączę, w tem życzeniu 
zaw ieram  g łęboką w dzięczność m o ją !“ .

— Na cześć prezydenta p. Ciuchciń­
skiego wydało Tow. strzeleckie bankiet. P re­
zydenta Ciuchcińskiego pow itał król kurkowy 
p. R ylski i ofiarował mu piękny bukiet. Po od­
powiedzi prez. Ciuchcińskiego, zebrani w liczbie 
140 zasiedli do stołu. Szereg przemówień roz­
począł p. P latow ski, który w zniósł toast na cześć 
p. Ciuchcińskiego, przypominając zarazem, że 
obchodzi on równocześnie 40-letni jubileusz swej 
pracy zawodowej, a zakończył adw dr. Lisie- 
wicz. Podczas bankietu przygryw ała orkiestra.

—  Posiedzenie Rady miejskiej odbę­
dzie się we czwartek, dnia 24 b. m., o godzi­
nie 6 wieczorem w wielkiej sali ratuszowej. Na 
porządku dziennym znajduje się 57 spraw. Z wa- 
żnieszych wymieniam y: reorganizacyę etatu m a­
nipulacyjnego; pobór opłat na rzecz ubogich od 
widowisk; usunięcie przekupek z R ynku; sp ra­
wozdanie komisyi aprowizacyjnej; subweucye dla 
„Sokoła11, młodzieży szkolnej, na dom akadem i­
cki i t. d.

— Zfizykatu miejskiego otrzymujemy 
następujące pismo: Z powodu fałszywego alarmu 
o pojawieniu się cholery azyatyckiej we Lwo­
wie, podaje się do wiadomości, że Maksymilian 
Glanz, la t 25, handlarz chmielem ul. Boimów 
J. 81, wyjechał w niedzielę, 20 b. ni., w in te­
resach handlowych do Boguchwały pod Rzeszo­
wem (nic do Rossyi) i powrócił ztam tąd wczo­
raj, w poniedziałek, w południe ciężko chory. 
Skarżył się na silne kurcze; przywołani lekarze 
rozpoznali u  chorego skręt kiszek; chory um arł

dzisiaj nad ranem. Objawów podejrzanych, jak  
biegunka i wymioty nie było. Podejrzenie o 
cholerę w yraził lekarz, który nie zasta ł chorego 
już przy życiu, a któremu śmierć po tak  krótkiej 
chorobie wśród kurczów żołądka w ydała się po­
dejrzaną.

— Związek naukowo - literacki urzą­
dza w dniu 24 b. m. (we czwartek) o godzinie 
8 zebranie w lokalu Kasyna miejskiego, ulica 
Akademicka. N a zebraniu tem wygłosi odczyt 
dr. S tanisław  Grabski, prof. Akad. w Dublu- 
nach, na tem at: „Odrodzenie polskiej idei na­
rodowej (w XVIII. i XIX. w .) “ .

j±  Instrukcj a dla rzeźników. N a pod­
stawie § 52 ustaw y przemysłowej w ydał dziś 
m agistrat pod grozą skutków praw nych nastę­
pującą instrnkcyę dla rzeźników i handlarzy 
m ię sa :

1. W szyscy rzeźnicy i handlarze mięsa 
obowiązani są  w swych miejscach sprzedaży 
umieścić na widocznem miejscu cennik mięsa.

2. Ceniki muszą być przedkładane Urzę­
dowi targowem u miejskiemu do zatwierdzenia.

3. Cennik m a obejmować wszystkie ga­
tunki m ięsa tak  wołowego względnie krowiego, 
jak  cielęciny, baraniny i wieprzowiny.

4. W  cenniku m uszą być podane ceny 
m aksymalne ; cen wyższych, aniżeli podane w 
cenniku pobierać nie wolno. Cenniki na mięso 
ze sztuk bitych w rzeźni lwowskiej będą na 
papierze blado niebieskim dla prowincyonalne- 
go na białym.

5. Tam, gdzie sprzedają mięso prowin- 
cyonalne, ma to być wyraźnym napisem  „Sprze­
daż m ięsa prowincyonalnego11 stale oznaj­
miane.

6. Sprzedaż m ięsa z prowiucyi jako po­
chodzącego z rzeźni tutejszej jest stanowczo 
zabronione. Dokładków z kości lub m ięsa nie­
właściwego dodawać nie wolno. Do mięsa liczą 
się jednak mniejsze kości, które należą do sk ła­
du odnośnego m ięsa (jak n. p. w rozbratlu i 
ogonie) i które nie dają się bez trudności od­
łączyć od m ięsa właściwego. Kości szpikowe 
przeto, jako nienalcżące do tej kategoryi, nie 
mogą być używane za dokładki do mięsa. Ko­
ści te jak  również inne części wołu, a miano­
wicie wątroba, pęcherz moczowy, nerki, podrób, 
serce, śledziona, płuca, pęcherz żółciowy i krew, 
stanow ią osobny artykuł sprzedaży.

Za przekroczenie tych postanowień winni 
będą karani na podstawie § 131 ustaw y  prze­
mysłowej.

Rzeczą więc publiczności je s t nie dozwo­
lić, by w powyższych kierunkach sprzedawcy 
m ięsa ją  k rzyw dzili; w razie zaś, gdyby wzglę­
dem kupujących nie chcieli sprzedawcy mięsa 
stosować się do owych przepisów, należy zwrócić 
się w prost z zażaleniem do miejskiego urzędu 
targowego.

££ Resta.iracya na Wysokim Zamku.
Sekcya finansowa Rady miejskiej przy sposo­
bności odnowienia dzierżawy na dalsze dwa 
la ta  restauracyi na W ysokim Zamku, uchw aliła 
rezolucyę do m agistratu , by ze względu na pro­
jektow aną budowę kolei elektrycznej na W y­
soki Zamek, tudzież i niewątpliwe w następ­
stwie tego silne ożywienie ruchu osób na Zam­
ku, rozważył kwestyę wybudowania nowego 
budynku restauracyjnego z postepowemi urzą­
dzeniami.

#  Legitymacye opiekunów ubogich.
Stosownie do objawionego życzenia, m agistrat 
w ystaw ił dla „opiekunów ubogich11 legitymacye 
urzędowe, by mogli się niemi wykazywać przy 
pełnieniu swych funkcyj wizytacyjnych.

^  Zupa rumfortlzka w ydaw aną będzie 
tej zimy ubogim : w Przytulisku B rata Aberta, 
w kuchni Domu ubogich i kuchni dla ubogich 
izraelitów ; ewentualnie także w powstać m ają­
cej nowej kuchni ludowej „Katolickiego Zw ią­
zku kobiet polskich11. Porcya zupy podrożała 
z 9 ua 11 halerzy.

— Zjazd ślusarzy otwarto wczoraj w 
W iedniu w obecności przedstawiciela M inister­
stw a handlu, burm istrza i Izby handlowej. 
W zjeździe tym biorą udział delegaci z prze­
ważnej części krajów  koronnych. Obrady doty­
czyły orgauizacyi. Komitet wykonawczy zapro­
ponował w niosek o wprowadzenie związkowej 
orgauizacyi fachowej, a to Związków krajowych 
i państwowego. Zjazd potrwa dwa dni.

— Nowe urzędy pocztowe. Z dniem 1 
listopada b. r. wejdzie w życie urząd pocztowy 
w miejscowości Rzepińee (powiat Buczacz) ze 
zwykłym zakresem czynności i nazwą „Rzepiń- 
ce“ . Miejscowy okręg doręczeń nowego urzędu

-pocztowego stanowić będzie gm ina i obszar dwor­
ski Rzepińee, zamiejscowy zaś gm ina i obszar 
dworski Pomorce, jako też gm ina Cwitowa. 
Urząd pocztowy w Rzepińcach połączony będzie 
z siecią pocztową za pomocą istniejących jazd 
posłańezych z Buczaoza do Jazłowca. Czynności 
urzędowe składnicy pocztowej z Rzepińcach za­
stanaw ia się z dniem 31 b. m.

Z dniem 1 listopada b. r. wejdzie również 
w życie nowy urząd pocztowy w miejscowości 
Siedliska (powiat R aw a ruska) ze zwykłym za­
kresem czynności i nazw ą „Siedliska koło R a­
wy ru sk ie j11. Miejscowy okręg doręczeń uowego 
urzędu pocztowego stanowić będzie gm ina i ob­
szar dworski S iedliska i przysiółek Zagrody, 
zamiejscowy zaś Hrebenne z przysiółkam i B a­
rany, Bożyki, Bukowinka, Horaj, Ja linka  i S ta­
wiska. Urząd pocztowy w Siedliskach koło R a­

wy ruskiej połączony będzie z siecią pocztową 
za pomocą codziennego posłańca pieszego do 
urzędu pocztowo-tełegraficznego w Rawie ruskiej. 
Dotychczasową nazwę urzędu pocztowego w Sie­
dliskach (powiat Przemyśl) zmienia się na „Sie­
dliska koło Przem yśla11.

— X X X III. Walne zgromadzenie 
delegatów Związku stowarzyszeń zarobkowych 
i  gospodarczych odbędzie się we Lwowie w sali 
obrad galic. Kasy oszczędności (I. piętro), w 
dniach 25 i 26 b. m.

— W Czytelni katolickiej odbędzie się 
we czwartek, 24 b. m., o godzinie pół do 8 
wieczorem pogadanka na te m a t: „W rażenia z 
podróży do Ziemi św iętej11, k tórą zagai radca 
d’Abancourt.

— Towarz. wzaj. pomocy artystów
teatru lwowskiego odbyło onegdaj doroczne w al­
ne zgromadzenie. Głównym punktem  porządku 
dziennego był wybór przewodniczącego, tego dla 
interesów kulturalnych i materyalnych naszej 
rzeszy teatralnej wysoce pożytecznego Towarzy­
stwa. Pierwszym prezesem Tow arzystwa zreor­
ganizowanego na nowo po otwarciu nowego tea­
tru , był dyrektor Tadeusz Paw likow ski. Po u stą­
pieniu jego, artyści uprosili prezydenta m iasta 
p. Michalskiego o objęcie przewodnictwa. Z kolei 
na wakujące miejsce po śmierci ś. p.  prezy­
denta Michalskiego, obrano jednogłośnie obec­
nego prezydenta miasta, p. S tan isław a Ciuch­
cińskiego.

— Starożytne malowidło. Przy re- 
konstrukeyi cerkwi świętych P ią tn ic , przy 
ulicy Żółkiewskiej, prowadzący budowę inży­
nier m agistratu  p. Jau  Stobiecki, natrafił na 
starożytne malowidło na wieży cerkiewnej, 
która m iała uledz zburzeniu. N atychm iast więc 
w strzym ał roboty i zawiadomił konserwatorów 
i władze duchowne. Wczoraj odbyło się komi­
syjne zbadanie znalezionych malowideł. W ko­
misyi wzięli udział: kierownik miejskiego urzędu 
budowniczego radca Górecki, inżynierowie Sto­
biecki i Łużecki, z ram ienia konserwatorów zaś 
pp. prof. Adamski i dr. Czołowski.

— Znikniecie lir. Zamoyskiej. W chwili 
kiedy cały sztab agentów, strażników i żołnie­
rzy czynił poszukiw ania zaginionej M aryi lir. 
Zamoyskiej, jedne pism a drukowały nadchodzą­
ce wieści i pogłoski o domniemanem m order­
stwie, a inne w ysyłały wyprawy w celu wy­
krycia śladów przepadłej bez wieści hrabiny, 
ta  zajechała do domu ojca swego na Krakow- 
skiem Przedmieściu w W arszawie, jakto już 
wczoraj donosiliśmy.

W arszaw ski Goniec Poranny  z niedzieli 
donosi:

H rabina dzisiaj o godzinie pół do 3 po 
południu dorożką jednokonną zajechała przed 
pałac K rasińskich (Krakowskie Przedmieście 1. 
5), w którym  mieszka ojciec hrabiny Konstanty 
hr. Potocki. H rabina ubrana była w czarny ko- 
styum z welonem żałobnym przy kapeluszu. 
H rabina, ja k  zauważono była niespokojna i zde­
nerwowana.

W mieszkaniu był już ojciec hr. Kon­
stanty Potocki, który jak  już wczoraj donosi­
liśmy, przyjechał był również wczoraj o godzi­
nie 1 po południu.

H rabina zaraz po przyjeździe położyła się 
do łóżka. Bezzwłocznie o przybyciu jej zawia­
domiono rodzinę, która też niebawem zjechała 
się do pałacu. Zawezwano też zaraz jej stałego 
lekarza dr. S tanisław a Zaborowskiego, który 
stw ierdził 40 st. gorączki.

W spółpracow nik Gońca udał się do pa­
łacu, zajmowanego przez hr. Konstantowstwo 
Potockich. Po wielu trudnościach dostał się do 
przedsionka. P rzy jął go plenipotent p. Kostro 
i przepraszając za to, iż hr. Konstanty z po­
wodu doznanych w strząśnień moralnych niko­
go przyjąć nie może — objaśnił, iż upoważnio­
ny jest przez rodzinę hr. Potockich do zakomu­
nikowania, co następuje:

„W edług słów  ofiary zajścia przedstaw ia 
się ono t a k : H rabina Adamowa zmęczona dro­
gą lekko zasnęła; pomiędzy Tłuszczem a W o­
łominem przebudziło ją  szarpnięcie za drzwi. 
Jednocześnie w otworze drzwi ukazało się dwóch 
mężczyzn. H rabina z a w o ła ła : „tu wchodzić nie 
m ożna!11 Mimo to nieznajomi w targnęli do prze­
działu i jeden z nich narzucił na hrabinę pled 
czy palto. W ywiązało sie szamotanie, w trakcie 
którego hrab ina zadała trzym anem i w ręku no­
życami jednem u z napastników  cios, zdaje się 
w dłoń.

Mimo to jednak napastnicy zdołali ją  u- 
bezwładnió. N astępnie hrabina uczuła, że ją  
podniesiouo i rzucono na coś twardego. Czy 
wyrzucono ją  przez okno, ezy też wysunięto 
przez drzwi hrab ina nie zdaje sobie sprawy. 
Go się dalej działo hrab ina nie pamięta, gdyż 
straciła  przytomność, jak  się zdaje, w skutek 
działania jakiegoś środka nasennego.

W  jak iś czas hrabina przebudziła się w 
lochu czy też komórce, gdzie panowały zupeł­
ne ciemności. J a k  długo tam  przebyła, h rab i­
na nie wie. Dziś do więzienia hrabiny weszło 
dwu ludzi i otuliwszy ją  znów w jak iś pled i 
zakrywszy głowę niesiono, a następnie wiezio­
no jakby na wozie.

H rabina znów strac iła  przytomność, a gdy 
się ocknęła, znalazła się w polu pod miastem. 
Zaczęła iść w kieruuku m iasta i napotkawszy 
przy rogatce dorożkę, w siad ła w nią i około 
3 przybyła do pałacyku ojca sw ego11. Opowia­
danie swe p. Kostro skończył.

Następnie p. Kostro w imieniu rodziny 
hr. Potockich upow ażnił w spółpracownika 
Gońca do w ydrukowania tego w yjaśnienia w 
celu uspokojenia rozgorączkowanej ciekawości.

B rat hrabiny, F ranciszek hr. Potocki u- 
dzielił nadto następującej in fo rm ac ji:

„H rabina leży chora, ma 40 stopni go­
rączki, dr. S tanisław  Zaborowski zabronił cho­
rej zadawać pytania. O godzinie 7 wieczorem 
przybyli prokurator i sędzia śledczy, lecz na 
usilne prośby lekarza, z powodu groźnego sta­
nu chorej, badanie odłożyli na później. N a za­
pytanie nasze, z którego dworca h rab ina przy­
jechała, odpowiedziano n a m : nie z dworca lecz 
od rogatk i11.

— Esperanto. W  nowym lokalu przy 
ul. Lindego 5 (Poliklinika powszechna I. p.) 
odbywają się każdej środy i soboty o godz. 7 
wieczorem zebrania członków Tow. „E speranto11 
celem dalszego kształcenia się drogą wspólnej 
lektury i pogadanek.

— Towarzystwo samopomocy certy- 
fikatystów wojskowych we Lwowie odbyło 
dnia 13 października b. r. przy ul. D ługosza
1. 6, posiedzenie przy licznym udziale członków. 
Na posiedzenie to przybyli także posłowie do 
Rady państw a: dr. G łąbiński i dr. Buzek. Po­
siedzenie zagaił prezes Towarzystwa p. Paw e­
łek i podniósł trzykrotny okrzyk na cześć Najj. 
Pana, który wszyscy zebrani z entuzyazmem 
powtórzyli. N astępnie odczytał pismo z kance- 
laryi Monarchy, nadesłane na ręce Jego Eksce- 
leneyi P. N am iestn ika z podziękowaniem dla 
Towarzystwa, za złożenie hołdu przez deputa- 
cyę w dniu urodzin Monarchy.

Poseł dr. G łąbiński odczytał wniesione 
rezolucye do Rządu, a między innem i: W spra­
wie pragm atyki służbowej dla funkeyonaryuszy 
państw owych; zniżenia la t służby z 40 na 35 
la t; uregulowania aw ansu i t. p. W dalszym 
ciągu om awiał pan poseł spraw ę drożyzny, za­
pewniając, że będzie dążył do tego, aby znie­
sione były w zamkniętych m iastach podatki od 
najzbędniejszych artykułów  spożywczych.

Przem aw iali dalej p. Szajer w sprawie 
konduktorów pocztowych; pp. Lenard i Ziemiań­
ski w spraw ie służby sądowej certyfikaty stów 
wojskowych. —  Dalej wniesiouo interpelacyę 
w sprawie przeciążenia pracą listonoszów i wo­
źnych pocztowych; w spraw ie służby państwo­
wej prowizorycznej; wreszcie z żądaniem, aby 
w dzień Nowego Roku pozostały nadal tylko 
dwie ekspedycye pocztowe, a nie ja k  roku prze­
szłego cztery bez pomocników prowizorycznych.

N a wniosek p. Zajączyńskiego uchwalono, 
ażeby zgromadzenia Towarzystwa odbywały się 
zawsze w niedziele.

P. Lenard został w ybrany płatniczym  w 
etacie certyfikatystów sądowych.

— Losowanie sędziów przysięgłych. 
Do IV. nadzw. kadencyi sądu przysięgłych, 
która rozpoczyna się dnia 4 listopada b. r., 
wylosowani zostali następujący sędziowie g łó­
w ni: F r. Auner, w łaśc. realu., Zamarstyuów; 
S tanisław  Bal, naczelnik Tow. wzajem, ubezp. 
urzęcl. Lwów; Teodor Borkowski, urzędnik Tow. 
kred. ziem., Lwów; W ładysław  Borzemski, ku­
piec, Lwów; Jakób Brill, dzierż, prop., Lwów; 
Jan  Bromilski, kupiec, Lwów; Chaim Bund, wł. 
realn. i kupiec, Lwów; Ja n  Czarnecki, wł. realn., 
Lwów; W łodzimierz Czaykowski, wł. dóbr P ie- 
tniczany; M aryan Dzikowski, st. eksp. Banku 
krajowego, Lwów; W łodzimierz Eminowicz, se­
kretarz Tow. naft., Lwów; dr. Samuel Gruder, 
kand. adw., Lwów; bar. Adam Horoch, wł. dóbr 
Winniczki; Feliks Ilnicki, inżynier, Lwów; W ład. 
Jenik, adjunkt Banku krajowego, Lwów; Jakób 
Jurim , wł. realn.; Jan  Kittler, wł. realn. irzeź- 
nik, Lwów; Feliks Kozłowski, wł. realn. i szyn- 
karz, Lwów; Maryan K rasuski, ofic. rach. W y­
działu kraj., Lwów; Edw ard Kupczyński, ry­
marz, Lwów; dr. N aftali Leistyua, adwokat; 
S tanisław  Łazica, asystent Banku kraj., Lwów; 
dr. Józef Morawiecki, adwokat, Lwów; dr. Ta­
deusz Moszyński, kand. adw., Lwów; Antoni 
Olearczyk, kupiec; M ichał Olszewski, rękawi- 
cznik, Lwów; Roman P ilaw ski, krawiec, Lwów; 
Józef Pruchnik, inż. W ydziału kraj., Lwów; Jan  
Rudyński, urzędnik Banku h ip ., Lwów ; Jan  
Rzeckonek, wł. real., Lwów; Kazimierz Sotschek, 
cukiernik, Lwów; M ichał Stróżecki, inżyu. W y­
działu kraj., Lwów; dr. Cyryl Studziński, prof. 
Uuiw ., Lwów; dr. Mikołaj Szuchiewicz, adwo­
kat i Mieczysław Thulie, koucepista W ydziału 
krajowego.

Jako przysięgli zastępcy w ylosow ani:
Józef Agid, w łaśc. real., Lwów; Samuel 

H irsch B erls te in , wł. real., Lwów; Szymon 
Fiihrer, wł. realn. i ślusarz; Aloizy Karge, wł. 
realn., Lwów; Ludwik Matiaszek, wł. realn. i 
szewc, Lwów; Beri Scheller rCcte Katz, rzeźuik, 
Lw ów; Fryderyk Stark, wł. realn. i ogrodnik, 
Lwów; dr. Bernard Teuuer, adwokat, Lwów; 
F ranciszek Widacki, wł. realn., Lwów.

— Z Izby sądowej. Wczoraj zasiedli na 
ław ie oskarżonych Antoni Kiljan, Nycz, Zetep 
i P io tr Pankiewicz, obwinieni o znaczną k ra ­
dzież popełnioną w grudniu  r. z. w urzędzie 
pocztowym w Nawaryi. Sprawcy skorzystawszy 
z tego, że pocztmistrz tamtejszy, p. Longin Lóf- 
fier, wyjechał do Lwowa i pozostawił w kasie 
znaczniejszą gotówkę, dostali się przez okno do 
zamkniętego lokalu biurowego i skradli ztam- 
tąd całą kasę żelazną, która tylko jedną śrubą 
przymocowana była do podłogi.
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W  kasie tej, prócz 1665 K. w  gotówce, 
znajdowały się 4 książeczki gal. Kasy oszczę­
dności na 1668 K., 8 książeczki pocztowej kasy 
oszczędności na 1816 K., kosztowności w arto­
ści 590 K. i m arki pocztowe w artości 489 K. 
Rozbiwszy kasę w polu, złodzieje zabrali go­
tówkę i znaczki pcztowe, oraz kosztowności. Po 
wyśledzeniu sprawców, których w ydał Kiljan, 
aresztowany z innego zupełnie powodu, osadzono 
ich w więzieniu, dzisiaj zaś wieczorem zapadnie 
wyrok w ich sprawie.

A  Groźny pożar. W owocarni E isiga  
Hauerstocka przy ul. Zyblikiewicza 1. 44 pozo­
sta ła  wczoraj po południu 14-letnia iego córka, 
której powierzono sprzedaż towarów. O zmierz­
chu chciała ona zapalić lampę, a czyniła to tak 
nieostrożnie, że wznieciła w sldepie ogień. W i­
dząc, że płomienie ogarniać poczynają większą 
przestrzeń, w ybiegła ze sklepu wezwać stróża 
do gaszenia. Tymczasem cały sklep stanął w 
płomieniach. Ktoś z przechodniów pobiegł na eks­
pozyturę policyjną i zawezwano ztąd straż ognio­
wą. Ogień szerzył się z w zrastającą gw ałtowno­
ścią. Płom ienie buchały ze sklepu na wysokość 
dwu pięter. Energiczna akcya ratunkow a zloka­
lizow ała jednak  pożar. S tratę obliczono na 
około 3000 koron, zniszczone bowiem zastały 
zapasy owoców świeżych i smażonych i cu­
krów, oraz całe urządzenie sklepowe. Szkoda 
je st ubezpieczona.

N a miejsce w ypadku przybył JE . P . N a­
m iestnik Andrzej hr. Potocki i żywo intereso­
w ał się akcyą ratunkow ą, a gdy zdołano s tłu ­
mić płomienie, w szedł do w nętrza sklepu, by 
naocznie przekonać się o rozm iarach szkody i 
przyczynie pożaru.

A  Wypuszczeni na wolność. Areszto­
w ani pod zarzutem udziału  w śm iertelnem  prze­
biciu ś. p. Chruściela, m urarz Michalik, bron- 
zownik S ternalski i Bartel, zostali uwolnieni z 
aresztów, dla braku dowodów winy.

A  Niebezpieczna góra. K om isaryat I. 
dzielnicy zażądał dziś od po lic ji w ysłania sta ­
łej w arty pod górę piaskow ą p. Schirm era przy 
ulicy Torosiewicza 1. 11, celem dopilnowania 
w strzym ania robót przy kopaniu piasku, z po­
wodu grożącego niebezpieczeństwa. P . Schirmer, 
mimo zakazu kom isaryatu i  departam entu bu­
downictwa, kopie tam  piasek. Przed rokiem 
piasek z tej góry zasypał na śmierć człowieka 
i parę koni wraz z wozem.

A  Zatrucie. Dwaj robotnicy miejskiego 
zakładu gazowego Ju lian  Michciński i M aksy­
m ilian Leszniów ulegli wczoraj po południu 
przy połączeniu dwu rurociągów gazowych, sil­
nemu zatruciu gazem świetlnym. W ypadek zda­
rzy ł się w ul. Łyczakowskiej, w pobliżu ko­
ścioła św. Antoniego. Przechodnie przyszli ro­
botnikom  w pomoc. Leszniow a udało się do­
prowadzić do przytom ności na miejscu, Michciń- 
skiego dostawiono do szpitala powszechnego, 
gdzie i on odzyskał przytomność. Powodem 
wypadku było to, że nie funkcjonow ał aparat, 
jakiego robotnicy gazowi używają do oddycha­
nia tam, gdzie przy pracy wdychiwać m uszą 
gaz, z ru r  uchodzący.

A  Dezerter. Dziś nad ranem  zbiegł 
Z koszar przy ul. Kleparowskiej szeregowiec 
(rekrut) Stefan Soroka, ubrany w m undur woj­
skowy.

— Ucieczka umysłowo-cliorego. Z za­
kładu  dla obłąkanych w Kulparkowie zbiegł 
chory, Adam Góralik. Zbiegły liczy la t 26, jest 
wysokim blondynem o silnej budowie ciała. 
Z zawodu je st kierow nikiem  kopalni nafty.

— Zmarli W ostatnich d n ia ch : we Lwo- 
wie, Leon Hauptiieisch, w łaściciel zakładu fry- 
zyerskiego, w 65 roku życia ; —  Jan  Dziczek, 
adjunkt sądow y; — Jan  C hrypiak, wł. realu., 
przeżywszy la t 73.

— A propos! P ra sa  posiada pewien, 
smutny zresztą przywilej uśm iercania ludzi cie­
szących się najlepszem zdrowiem, którzy znaj­
dują się czasem w tern niemiłem położeniu, że 
pewnego dnia czytają niespodziewanie w łasny 
swój nekrolog przy rannej kawie.

W ypadki takie zdarzają się dość często. 
D yablik reporterski nie próżnuje bowiem nigdy, 
czyhając na zgubę niewczesnych autorów takich 
wiadomości, którzy padają ofiarą w łasnej ła tw o­
w ierności lub figla konkurującego z nimi kolegi.

I  tak  n. p. zdarzyło się, że w Anglii 
uśmiercono uczonego sir Johna Lubbocka, u- 
wieńczono go wawrzynami, rozpisując się sze­
roko i długo o zasługach jego dla wiedzy i 
nauki.

Kiedy zaś s ir  Lubbock zwrócił się tele­
graficznie do redakeyj dzienników z zawiado­
mieniem, że żyje i um ierać nie zamyśla, pocie­
szono go, że nekrolog taki znakomicie przedłuża 
pasmo dni i krzepi słabnące już siły.

Gdy zaś przed laty kilkunastu  depesze 
przyniosły wiadomość o ciężkiej chorobie P a ­
pieża Leona X III., jeden z redaktorów  bruksel­
skich zabrał się natychm iast do pracy i napi­
sa ł w spaniały nekrolog obowiązkowy. Skoro 
skończył pisać, nadeszła d ruga depesza, zw ia­
stu jąca o pogorszeniu się zdrowia dostojnego 
P ac jen ta , oddał więc pracę sw ą do drukarni, 
zaledwie jednak zecerzy złożyli nekrolog, gdy 
oto nadchodzi telegram , że niebezpieczeństwo 
minęło. Następnego dnia Ojciec św. udzielał 
już posłuchań i żył potem coś 10 czy 12 lat, 
a gdy naprawdę um arł, redakeya dziennika b ru ­
kselskiego wydobyła z pyłu  i podała czytelni­

kom sta rą  prace swego redaktora, który ty m - ! 
czasem zdążył już przenieść się na św iat inny.

Dziennikarz ten jednak  nie był przynaj­
mniej tak bezczelny, jak  redakeya pewnego p i­
sma am erykańskiego, która, przygotowawszy ne­
krolog Leona X III., p rzesłała poprostu arkusze 
próbne do W atykanu, prosząc o korektę.

Ojciec św., Leon XII. lub ił pożartować, 
dowiedziawszy się więc o niezwykłem żądaniu 
dziennika am erykańskiego, kazał sekretarzom 
swoim zrobić korektę nekrologu i odesłać go 
redakcji z następującym dopiskiem : „Jakkol­
wiek Ojciec św. ocenia isto tną w artość poświę­
conego mu nekrologu, jednak wyraża życzenie, 
aby ogłoszenie go nastąpiło jak  najpóźniej".

Innym  razem dziennik D aily  News, g łó­
wny filar stronuictwa. radykalnego, poświęcił 
pół szpalty nekrologowi pewnej osobistości wy­
bitnej. Następnego poranka zjawia się w reda­
k c ji rzekomy nieboszczyk i wprowadzony do 
gabinetu redaktora, w oła: Panie, to bezczelność 
poświęcać pół szpalty mnie, który zasługuję co 
najmniej na całą! Tak, panie, to bezczelność!

Ezekłszy to, wyszedł i kazał wykreślić 
się z listy  prenum eratorów dziennika.

W  W arszawie uraczono także takim  przed­
wczesnym nekrologiem głośnego podróżnika i 
literata dr. Teodora Tripplina. „Pogrzebany" 
traktow ał jednak  ową pomyłkę ze strony hu­
morystycznej. K azał wydrukować żałobne bilety 
wizytowe z trup ią głów ką i obchodził znajo­
mych jako „zm artw ychpowstały". Odtąd też cie­
szył się ja k  najlepszem zdrowiem. Może więc 
i jest coś praw dy w przesądzie...

— Uwolnienie spekulantów loso­
wych. Po trzynastu dniach skończyła się wczo­
raj w Krakowie przed przysięgłym i rozprawa 
przeciw 7 izraelitom, oskarżonym o zaopatry­
wanie lombardów i losów tureckich podrobio­
nemu stam piliam i i pieczęciami i wysyłanie ich 
do Niemiec. P rzysięgli 5 do S głosam i zaprze­
czyli 31 pytań tak  głównych, jak  i ewentual­
nych. N a podstawie tego werdyktu trybunał 
w ydał wyrok uwalniający obwinionych.

— W rodzinie ks. Rohanów w Cze­
chach zdarzył się nieszczęśliwy wypadek. Na 
zamku ich eksplodowała lam pa i poparzyła ks. 
Annę Rohan i jej sześcioletniego syna Merio- 
desa. M łodziutki książę um arł skutkiem popa­
rzenia, księżnę uratowano.

— Śmierć w wagonie. W  pociągu oso­
bowym, zdążającym z Kołomyi do S tanisław o­
wa, między s tacjam i O ttyn ią i Chryplinem, zm arł 
nagle ś. p. S tanisław  Remizowski, rew ident ko­
lejowy, 44  la t liczący, w Stanisław ow ie zamie­
szkały. Zmarły cierpiał od la t kilku na chorobę 
cukrową.

— Świętokradztwo. W  kościele krasie- 
nińskim , w Lubelskiem , przyłapano na gorącym 
uczynku A leksandra Szonalskiego, miejscowego 
rym arza, który porozbijał skarbonki, kierując 
się wreszcie do zakrystyi po lepszy połów. Tu 
natrafił on na orgauiste, a po zagrożeniu mu 
sztyletem um knął bezpiecznie. Sprawce święto­
kradztw a władze ujęły, uciekł jednak  z wię­
zienia.

— Aresztowanie korespondentów.
Ostatniej nocy aresztowano w Petersburgu  Ame­
rykanina W iliam sa i Anglika Y allinga, w ho­
te lu ; podczas rewizyi w ich pokoju zabrała 
polieya m anuskrypty. W illiam s był korespon­
dentem gazet am erykańskich. Rozporządzał zaw- 
wsze większomi sumami, którem i m iał wspie­
rać spiskowców. W edług innej depeszy, are­
sztowano także żonę uwięzionego Anglika Yal- 
liDga, oraz profesorowę finlandzką Malmbrc- 
chtową. W hotelu uwięziono dalej trzech Fin- 
landczyków. Miano nadto dokonać jeszcze in ­
nych aresztowań.

Kronika zagraniczna.
* P r z e c i w  p o j e d y n k o m .  W Mona­

chium odbyło się doroczne zgromadzenie nie­
mieckiej ligi antipojedynkowej. Z mów wygło­
szonych przy tej sposobności, największe w ra­
żenie wywarło przemówienie profesora historyi 
p raw a na monachijskim Uniwersytecie dr. Amu­
ry. W ywodził on najpierw, że najwięcej poje­
dynków następuje po sprzeczkach po pijanem u ; 
takie pojedynki nie powinny być dopuszczalne, 
gdyż za czyny po pijanemu dokonane, nie je s t 
się w łaściwie odpowiedzialnym, chociaż je st się 
odpowiedzialnym za samo pijaństwo, ale to 
podlega innemu kodeksowi, a nie kodeksowi 
pojedynkowemu i wiele oficerskich sądów ho­
norowych na takie pojedynki już nie zezwala. 
Następnie najwięcej pojedynków następuje sku­
tkiem  zdrady małżeńskiej. Otóż i tu  pojedynek 
nie powinien być dopuszczalnym, gdyż strona 
w inna zdrady małżeńskiej je s t właściwie nie­
uczciwą, a jako taka powinna być uznaną za 
niezdolną do sa tysfakcji honorowej. Z takiem  
pojęciem zgodziła się większość obecnych na 
zgromadzeniu.

* T r z ę s i e n i e  z i e m i .  Z F lo rencji do­
noszą, że aparaty  seismograficzne tamtejszego 
obserwatoryum  sygnalizowały wczoraj rano sil­
ne trzęsienie ziemi od strony wschodniej. T rw a­
ło ono od godziny 5 m. 20 rano do godziny 
8 m. 50.

* K a t a s t r o f a  n a  m o r z u .  W porcie 
U leaborg, przy wybrzeżach Szweeyi, przewróciła

się łódź żaglowa, holowana przez parowiec. 
W  łodzi tej znajdowało się 24 robotnic. Z tych 
dwadzieścia zatonęło.

Kotafti I t a M W a
Z muzyki. (Koncert In n y  de Halacsy i 

P aw ła  Schram m a w sali F ilharm onii. — Kon­
cert z fundacji śp. Malinowskiego w k asy n ie .— 
P . F loryański jako Radam es w „Aidzie").

Z estrady filharm onijuej sali dała się 
wczoraj poznać para młodocianych artystów. 
On, uzdolniony pianista , ona, w iolinistka. Obo­
je  stoją dopiero u wrót wirtuozowskiej karyery, 
która uśm iecha się do nich mile, lecz z pewnej 
jeszcze oddali. Szybkim krokiem zbliża się do 
niej P aw eł Schramm. Młody p ian ista objawia 
wogóle talent szczery i dużą wiedzo. Dzisiaj 
przebija się to wyraźniej w rzeczach lekkich i 
błyskotliwych, granych wdzięcznie i z delika­
tnym  rozmachem. Utworom poważniejszym brak 
jeszcze wyrazu zrównoważonego, co po części 
przypisać można nie dość silnej fizycznej orga­
n izac ji artysty. Bądź co bądź miłe ogromnie 
uderzenie, nadzwyczajna czystość gry, widoczny 
zresztą ta lent p. Schramma, nakazują wierzyć, 
że wyrośnie z niego artysta niepośledni.

Mniej do powiedzenia m a obecnie panna 
Irina de Halacsy osoba także szczera i muzy­
kalna. W adliwe prowadzenie smyczka nie zu­
pełnie prawidłowo wydobywa „ton", częste za­
mazywanie rytmów i melodyi w tępach ży­
wszych szczególnie, są to braki dość poważne, 
które wym agają pracy i ogłady. Techniczne 
mankamenty nadają dzisiaj grze panny de H a­
lacsy kontury chropowate, nie pozwalając za­
razem wypowiedzieć się tak , jakby m ogła i 
chciała, ze szkodą dla niej samej i pewnym 
zawodem dla publiczności. Yieuxtempsa „Ada­
gio" przekonywa nas, że m łoda artystka odczu­
wa muzykę szczerze, lecz brak  jej środków do 
wyrażenia. Młodej parze akom paniował s ta ran ­
nie p. R angi znany organm istrz.

P iątkow y koncert w kasynie przyniósł po 
raz wtóry Saint-Saiinsa trio fortepianowef - d u r  
i Nowaka kw intet w solidnem w ykonaniu pp. 
Kurza, W olfsthala, Jacla , Broza i Sladka. Obok 
nich popisyw ała się panna Herdliczkówna. Mło­
da adeptka śpiewaczej sztuki zaprodukowała 
zgrabnie parę p ieśni zyskując szczery poklask.

Z pewną obawą oczekiwany Radam es p. 
Floryańskiego nie zawiódł” nikogo. W ieloletnia 
rutyna sympatycznego śpiew aka w skazała mu 
ja k  ma unikać miejsc zdradliwych, kiedy dać 
więcej głosu i oczywiście wystąpić wyraźniej.

Całość w okalną przepro w adził p. F lo­
ryański umiejętnie a scenicznie dał posłać b a r­
dzo dobrą. Ja k  zawsze oklaski zbierały w 
Aidzie pp. Ruszkow ska i W isting  oraz pp. 
Ludw ig, Mossoczy i Paszkowski.

D. Baranoicski.

(mre) Marya.n Dubiecki odmalował 
przepiękną sylwetkę ostatniego dyktatora po- 
w stauia styczniowego w dziełku p. t. „Romuald 
T raugutt" (wydanie drugie, powiększone. K ra­
ków 1907 i-.). W  krwawych, pełnych złudzeń 
i rozczarowań dziejach „dwu lat" postać T rau ­
gutta należy do najwznioślejszych, najjaśniej­
szych, które na tle tragedyi 1863/4 roku wy­
stępują jakby jasne jakieś słońca. T raugutt — 
to prawdziwy apostoł gorącej w iary, obowią­
zku i m iłości ojczyzny, czyniący z siebie z peł- 
nom przeświadczeniem, całopalną ofiarę na oł­
tarzu sprawy publicznej. Jako wojskowy, na 
mocy przebytego doświadczenia wiedział, że ru- 
chawka po lasach jedynie dokuczyć może regu­
larnej annii, ale jej nie pokona; jeżeli w ierzył 
w obcą interweneyę, to bardzo przelotnie, a 
przybywszy do środowiska ag itac ji i podzie­
mnych intryg zarazem , do W arszawy — od 
razu przejrzał, jak  kam ienista i cierniowa za ­
razem droga ściele się przed nim.

Lecz sy tuacja  wytworzona na arenie w al­
ki i w zarządzie centralnym w arszaw skim  wy­
m agała szybkiej, stanowczej deeyzyi; wahać się 
nie było czasu, T raugutt chwyta więc dyktatu­
rę w swoje dłonie i rozpoczyna w zupełnem 
odosobnieniu czyśćcowy prawdziwie żywot.

Podrażnione am bicje, kaw iarniani polity­
cy, co tylko za zielonym stolikiem potrafili od­
grywać role krzykliwych patryotów, wywróci­
wszy już niejednokrotnie rząd narodowy, i tym 
razem próbowali nowe na poln intryg i w i­
eli rzeń zdobyć laury. Ale energia T raugutta  i 
szczupłego grona jego najbliższych w spółtow a­
rzyszy pracy i niedoli, zapobiegła nowemu nie­
szczęściu. Zwolna miejscowe władze wychwy­
tywały współpracowników dyktatora, który pod 
przybranem  nazwiskiem baw iąc w W arszawie, 
niemal nie opuszczał skromnej pustelni przy 
ulicy Smolnej Dolnej. Inni, skompromitowani, 
m usieli rzucać m ury m iasta i granice państw a, 
unosząc zagrożone głowy w kąt bezpieczny. 
P u stk a  otaczała T raugutta coraz w ięk sza : b ra­
kło nowyoh ludzi do zapełnienia powstałych 
luk  a równocześnie z dnia na dzień zwiększał 
się zakres pracy samotnego pustelnika, bodą­
cego w jednej osobie i pisarzem  kancelaryjnym  
i dyktatorem ; skarbnikiem  i naczelnikiem roz­
m aitych wydziałów.

Do ostatka w ytrw ał przy Traugucie m ło­
dy kom isarz Rusi, p. M aryan Dubiecki, który 
po latach wielu sk reślił przepiękną sylwetkę 
swego naczelnika, opisując, w rzewnych w yra­
zach i żywot jego męczeński i śmierć męczeń­
ską. Dopiero w tej cennej pracy uwypuklają 
się wszystkie rysy wyjątkowej tej postaci; do­
piero tutaj nabiera ona życia i zmartwycli po­
wstaje.... granitowa, bez skazy, jako najlepszy 
przykład hartu , poświęcenia i zaparcia się sie­
bie. Sędziwy autor wzniósł dyktatorowi pom nik 
trw alszy od spiżu w sercach i  pamięci czytel­
ników a najw iększą dlań za to nagrodą staje 
się fakt, iż sprzągł swoje imię na zawsze z 
imieniem Traugutta,

Dziełko jego powędruje w św iat do pol­
skich ognisk rodzinnych w m iastach i pod 
w iejską strzechą, gdzie niejednokrotnie, w ci­
cho, długie wieczory zimowe wyciśnie łzę ser­
deczną z oczu czytelnika i jego słuchaczy. Do­
stanie sio do rąk  młodzieży, która poznawszy 
bohatera, co łączył głęboką w iarę i skromność 
n iekłam aną z m iłością ojczyzny i współbraci, 
może wniknie w siebie i mimo podmuchy mo­
dernistyczne w literaturze i w życiu, w żywo­
cie T raugutta  zapragnie zaczerpnąć przykładu 
do twardej, obywatelskiej pracy....

Oby nadzieja nasza nie okazała się złu­
dną marą.

Ignacy Paderewski, wybiera się na 
nowo do Ameryki, gdzie weźmie udział w za­
kontraktowanych 70 koncertach. W planie ma 
także Paderew ski wykonać w Ameryce swą 
„Symfonię", nad którą od roku pracuje.

ftepertnar Teatru Miejskiego we Lwowie.
Dziś, we wtorek po raz pierwszy w bie­

żącym sezonie „W alkirya", opera w 3 aktach 
R yszarda W agnera, gościuny występ Heleny 
Zboińskiej-Ruszkowskiej i Ignacego Dygasa.

We środę, po raz pierwszy, „Cyrano de 
B ergerac", komedya rom antyczna w 5 aktach 
Edm unda Eostanda, przekład J. K asprow icza; 
z udziałem p p . : Bednarzewskiej, Gostyńskiej, 
Otrembowej, Połęckiej, Dobrzańskiej, Karszo, 
Chmielińskiego (rola tytułowa), Hierowskiego, 
Feldm ana, Nowackiego, W ostrowskiego, Auto- 
niewskiego, Jaw orskiego, Wysockiego, Kwiat- 
kiewicza, Dobrzańskiego, W alewskiego, Kliszew- 
skiego, Rasińskiego, Klimontowicza, Kosińskie­
go, Krzewińskiego, Kęckiego i innych.

We czwartek po raz 50 „W esoła wdó­
w ka", operetka w 3 aktach F r. L eh ara ; z 
p. Miłowską,

W  piątek po raz II. „Cyrano de Berge­
rac", komedya romantyczna w 5 aktach Edm. 
Rostanda, przekład Jan a  Kasprowicza.

W  sobotę wyjątkowo o godzinie 3 po po- 
ołudniu dla młodzieży szkolnej „Otello", trage- 
dya w 5 aktach Szekspira; z p. Żelazowskim 
w roli tytułowej.

W  sobotę wyjątkowo o godzinie 7 wie­
czorem po raz II. „W alkirya" R yszarda W a­
gnera, opera w 3 a k tac h : gościnny występ p.
H. Zboińskiej-Ruszkowskiej i Ignacego Dygasa.

W  niedzielę o godz. pół do 4 po połu- 
dniu „Jaś  i M ałgosia" baśń operowa w 3 
aktach H um perdincka z pp. H endrichówną i 
Mokrzycką w partyach tytułowych.

W  niedzielę o godz. pół do S wieczorem 
„F aust" opera w 5 aktach Gounoda, gościnny 
występ Irenny Bohuss i A ugusta D ianni.

W poniedziałek po raz III. „Cyrano de 
B ergerac" komedya rom antyczna w 5 aktach 
Edm unda R ostanda, przekład Ja n a  K asp ro ­
wicza.

We w torek „Cyganerya" opera w 4 aktach 
Pucinuego, gościnny występ Ireny Bohuss i 
Ignacego Dygasa.

Wrażenia petersimrskie.
(Korcspondencya w ła sn a  Gazety Lwowskiej).

Czując się m ocno jeszcze niezdrow ym  
postanow iłem  zrobić k ilka w ycieczek w oko- 
iee P e te rsb u rg a  m yśląc, że w oń traw  leśnych  

i jed n o sta jn y  szum  fal m orsk ich  poskutkuje 
zbawczo n a  nadw ątlony  system  nerw ow y. 
U m yśliłem  pojechać do K ronsztadu.

N iedzie lnym  po rank iem  opuściłem  za­
dym ione i zakurzone m ury sto licy . P o d m ie j­
ska kolejka uwozi tłum y . Jedziem y  nad  sa ­
mym brzegiem  m orza, w śród ogrodów  i la ­
sów.

Z kąta  w agonu dochodzi m nie po tężne 
ziew anie.

— A !...a ...a ! ... to wy, S ierg ie j P aw ło ­
wicz?! — zapytuję. — D okąd P an  Bóg p ro ­
wadzi ?...

— D yabeln ie  chce mi się  spać...
— Późno się  pan  wczoraj po łoży ł? ...
— N ie ty lko  wczoraj i pozaw czoraj, ale 

tak  każdego dn ia ... N ie m ożna położyć się 
p rzed  d ru g ą  lub trzecią  w nocy... A , jako  
urzędnik , m uszę w staw ać najpóźnie j o s ió ­
dm ej, żeby n a  czas zdążyć do b iura.

— Czem uż w ięc tak  późno idziecie 
spać? ...



5
— A  żona?... P rzecież ożeniłem  się 

n iedaw no... Chce się  je j spacerow ać... S ło ­
w iki, księżyc, i ta k  dalej. A lbo też idziem y 
do te a tru . Po tea trze  tańce. N ie m ogę je j 
przecież pozbaw iać daw nych  przy jem ności... 
Z aniedbasz żonę, znajdą się zaraz pocieszy­
ciele...

— K iedyż w ięc p an  w łaściw ie  w ysypia
się? ...

— W  św ięto. A  oprócz tego m am  je ­
den  dzień  w tygodn iu  w olny od służby. No.... 
a oprócz tego zdarzy się w biurze pospać go­
dzinkę, czasem  dw ie....

— Ja k to ?  w  b iu rze?
— A  t a k ! N aw et w cale w ygodnie. M a­

m y w d ep artam en cie  w olny pokój d la  u rzę­
dn ika  dyżurnego, a w pokoju  m iękką sofkę. 
A le  sofka rzadko kiedy  je s t n ieza ję ta , taki 
n a  n ią  popyt.... T rzeba  w cześniej zapisyw ać 
się  u dyżurnego. Inaczej....

W  tej chw ili p rzy siad ł się  do nas jak iś  
pow ażny jegom ość:

— Zdrastw ujtie, A lek san d e r D m itrije- 
w icz L . K arty  z sobą m a c ie ?

— Jakżeby  n i e ! A  w yście n ie  zapom nieli 
w ziąć p ap ie r  i o łów ek?.

— N a tu ra ln ie , że m am .... A le o to idzie 
ku  nam  E u g en iu sz  N ikanorow icz. B rak  ty lko 
jeszcze W łodzim ierza A leksiejew icza, a sie- 
d libyśm y do w in ta .

— N ieste ty ! W łodzim ierz A leksiejew icz 
dzisiaj n ie  jedzie .

— Jak to , n ie  jed z ie? ... D laczego n ie 
je d z ie ? ... M oże ch o ry ? ...

— W cale n ie  chory, ale w ziął u rlop  
n a  m iesiąc  i zagrzebał się  n a  daczy.

— No.... ale to  w cale brzydko tak  roz­
b ić  p a rty ę !...

— N iepo trzebn ie  iry tu jec ie  się ! P a r ­
tn e ra  znajdziem y zawsze w pociągu....

— Ja k to  ?... zkąd go w ziąć tak  n a  po­
czekaniu ?...

— Z najdzie się ich , ile  ty lko dusza za­
p rag n ie .... Tylko trze b a  p rzesiąść  się do w a­
gonu d la  w inciarzy .... Zaraz p rzystanek , to i 
w szystko będzie w  porządku....

— Ja k iż  to w ag o n ?  N igdy  o n im  n ie  
s łyszałem .... Są, co p raw da, w agony „d la p a ­
lą cy c h 1' i „d la n iep a lący ch ", ale żeby były  
n ad to  jeszcze „d la w in c ia rzy "? ! ...

— W  każdym  pociągu „dacznym " je s t  
tak i w agon. T rzeba ty lko w iedzieć, k tó ry ? ... 
Zazwyczaj znajduje się n a  sam ym  końcu po-s 
ciągu.

T rzebaby , pom yślałem  w duchu, w yw ie­
sić n a  n im  d la wygody publiczności n a p i s : 
„D la w inc iarzy" .... Ozyliż to  zaszkodziłoby 
k o m u ? ... B roń Boże!...

D alszy b ieg  mojej m yśli zos ta ł p rze r­
w any  sprzeczką, ja k a  w yw iązała się  tuż o- 
bo k :

— C ały pociąg  zszedłem , m ów ił ja k iś
jegom ość, — i n ie  zna lazłem  an i jednego
w olnego m ie jsca!... A h a!... to  m iejsce w ol­
ne. .. Czy to p ań sk ie  rzeczy tu  leżą n a  ka­
n ap ce? ...

— Tak je s t. M oje.... A lbo co ?... to je s t__
chc ia łem  pow iedzieć....

— Czy n ie  m ógłbym  p a n a  prosić  o 
um ieszczenie ich  n a  s ia tce?

— N ie s te ty ! N ie m ogę tego uczynić....
— J a k to ? ...  d laczego?... Czy tu  kto

siedzi ju ż ? ...
— N ie, w cale n ie . A le ja  je d en  zajm u­

ję  dw a m ie jsc a : jedno  d la  siebie, d rug ie dla 
rzeczy sw oich, p łacę  za n ie ....

— P roszę p a n a  bardzo  ułożyć rzeczy, 
gdzie należy  i opróżnić d la  m nie m ie j­
sce!...

— A n i m i się  śn i!... Z resztą  — proszę 
zostaw ić m n ie  w spokoju....

— W ezw ę konduk to ra ....
— B ierz pan chociażby i dw udziestu  

konduk to rów ! — P rzecież n ik t n ie  może 
m nie zm usić do usun ięcia  m oich rzeczy z sie­
dzenia, bo m am  dw a b ile ty  sezonow e.... Ro­
zum ie p an ? ... D w a b ile ty  sezonow e: jed en  
d la siebie, a d rug i d la  rzeczy.... Tak dw a.... 
W idocznie pan  n ieżonaty  i n iew iesz, co to 
za rozkosz wozić dam skie kapelusze i roz­
m aite  in n e  de lika tne  rzeczy....

K olejka nasza  tym czasem  w tacza się na 
wązki pas ziem i, w chodzący w dal m orza. 
To L is i N os.... co w idzia ł ty le  kaźni w osta­
tn ic h  czasach! — F a le  b iją  ze s tro n  obu, 
pokryw ając  cypl b ia luchnym  piaskiem .

P rzesiadam y  się na parow iec, m ający 
nas przew ieźć do K ronsztad tu . Pom im o lek ­
kiego w ia tru  n iem al wszyscy pozostają  n a  
pokładzie.

— U trac iliśm y  w styd  do reszty , opo­
w iada ja k iś  m łody żonkoś, siedzący tuż obok 
m nie, — bo i co też to się  n ie  dzieje w 
„dacznych" m ie jscow ościach !? ... Toż te raz  
m ężczyźni kąp ią  się razem  z k o b ie ta m i! — 
P an ie , w obecności m ężczyzn rozb iera ją  się 
do kostyum u E w y, m ężczyźni zaś, sw oją d ro ­
gą, n ie  k rępu ją  się  bynajm niej sąsiedztw em  
p ań  i ro zb ie ra ją  się bez cerem onii do ko­
styum u człow ieka p ierw otnego . To dzieje się 
i w T erijokach  i w O ranienbaum ie, w Pa- 
w łow sku i w  S iestro riecku .... D aw niej ką­
pano  się  p rzy n a jm n ie j w k o s ty u m a c ti! — 
A  te raz  pan ie  zap rag n ęły  zam ienić się we 
Fryny....

—  A lbo te  g ra m o fo n y ! — dorzuca
drugi jegom ość. Gdzie się ruszysz? — g ra ­
m ofon !

— No.... gram ofony , to całk iem  co in ­
nego! — One p rzynajm nie j p e łn ią  ro lę  no ­
cnych  s tró ż ó w ! — Za n im  idę spać, n a k rę ­
cam  gram ofon  n a  n a jh a łaśliw szą  aryę, a n a ­
s tęp n ie  łączę rączkę in s tru m e n tu  za pomocą 
sznu rka z drzw iam i w chodow em i, oraz z okna­
mi. I  ot — stróż nocny gotów . N iechby  zło­
dziej d o tk n ą ł się ty lko ram y okna lub  wziął 
za k lam kę drzw i, gdy ig ie łka , śc iągn ię ta  
z praw id łow ego położenia, zacznie w ygryw ać 
okropne fa lse ty  t a k , że u m arły  w sta łby  
z tru m n y .

* **
(C iąg dalszy n as tąp i).

D r. S t Zdz.

GOSPODARSTWO I HANDEL.
Ankieta w sprawie taryf naftowych.

P rzed  kilku  dniam i odbyła się w Izb ie h a n ­
dlowej i przem ysłow ej we Lw ow ie pod p rze­
w odnictw em  w iceprezyden ta  Izby  L eopolda 
Baczew skiego an k ie ta  w  sp raw ie  u lg  ta ry fo ­
w ych d la przew ozu ropy przeznaczonej do 
celów opałow ych w k raju  jako też  do ekspor­
tu  za g ran icę .

W  ank iecie  tej wzięli udział m iędzy in ­
nym i członkow ie Izby  handlow ej i p rzem y­
słow ej : pp. K arol B uber, Z ygm unt Lew akow - 
ski, H erm an  E eich , Jó z ef S ch reie r, L eonard  
W iśn iew sk i, sek re tarz  T ow arzystw a naftow e­
go dr. S te fan  B artoszew icz, p ro feso r K om an 
Załoziecki, in ży n ier W acław  W olski, h r. F ra n ­
ciszek Zam oyski, dr. G ruszkiew icz, P lu ty ń - 
ski, z b iu ra  Izby  sek re ta rz  dr. S tesłow icz, 
i w icesek re tarz  T enner.

P rzew odniczący  Baczew ski pow itaw szy 
zgrom adzonych w yjaśn ił n a  w stęp ie przyczy­
ny, k tó re  sk ło n iły  Izbę do zw ołan ia ankiety .

R efe ren t, w icesekre tarz  Izby T en n er 
p rzedstaw ił zgrom adzonym  spraw ę refakcyi 
udzielonej przez M in isterstw o  kolejow e na 
eksport 15.000 cy s te rn  ropy za g ran icę .

Nad sp raw ą tą  w yw iązała się obszerna 
k ilkugodzinna i n ad e r ożyw iona dyskusya, w 
k tórej wzięli udział n iem al wszyscy uczestn icy  
ankiety , jako też  przew odniczący p. Leopold 
Baczewski i sek re tarz  Izby  dr. S tesłow icz. 
D yskusya ta  dosta rczy ła  bardzo cennego m a- 
te ry a łu  d la  dalszego postępow ania  w celu 
odw rócenia obecnego kry tycznego  po łożenia 
krajow ego p rzem ysłu  naftow ego  i zakończyła 
się uchw ałą , że należy  energ iczn ie  dom agać 
się  w M in iste rs tw ie  kolejow em  ja k  najdale j 
idących  u lg  ta ry fow ych  d la przewozu ropy 
przeznaczonej do celów  opałow ych w kraju , 
oraz d la  eksportu  ropy  za g ran icę .

N adto zaznaczono, że do tk liw szą jeszcze 
k lęskę d la p rzem ysłu  naftow ego stanow i brak  
cy s te rn  do przew ozu ropy, w skutek  czego n a ­
leżałoby w ezw ać Kząd do dosta rczen ia  zna­
czniejszej ilości cy s tern , do zaprow adzenia 
osobnych pociągów  c iężarow o-posp iesznych  
dla tran sp o rtó w  ropy  i p różnych  cy s tern , 
celem  osiągn ięcia szybszej kom unikacyi cy­
s te rn , w reszcie do w ydatnego rozszerzenia 
stacyi kolejow ych w B orysław iu , D rohobyczu 
i S try ju , k tó rych  urządzenia przy obecnej 
produkcyi ropy  pod żadnym  w zględem  n ie 
są w ystarczające.

R ów nocześnie uchw alili uczestn icy  a n ­
k iety  dom agać się od K oła polskiego en e r­
gicznego poparc ia  ty ch  postu latów .

OSTATNIA POCZTA.
=  Gdy c z e s k i e  p a r  a l e i  k i  w nie- 

m ieckiem  sem inaryum  nauczycie lsk iem  w Opa­
w ie przen iesiono  do P o lsk ie j O straw y i u tw o­
rzono tam  sam oistne  czeskie sem inaryum  
nauczycielskie, p a ra le lk i polskie pozostały  
jeszcze p rzy  sem inaryum  nauczycielskiem  nie- 
m ieckiem  w C ieszynie. W  spraw ie tych  k las 
toczyły się rokow ania  m iędzy Rządem , a 
przyw ódcam i s tro n n ic tw  narodow ych n a  Szla,- 
sku. Podczas ubiegłej je d n ak  s e s j i  Sejm u 
szląskiego zaw arto  co do n ich  kom prom is. 
P rzy  w spółudziale ks. kard. K oppa i in te r-  
w encyi p rezy d en ta  Szląska doszło do poro ­
zum ienia m iędzy posłam i sz ląsk im i i p o s ta ­
now iono p o l s k i e  k l a s y  r ó w n o l e g ł e  
odłączyć od n iem ieckiego  sem inaryum  w Cie­
szynie. O becnie is tn ie ją  p a ra le lk i n a  drug im  
i czw artym  roku, jeszcze w bieżącym  roku 
szkolnym  u tw orzoną zostan ie  kla.sa rów no le­
g ła  n a  p ierw szym  roku, a w roku  szkolnym  
1908/9 p ro jek tow ane je s t u tw orzen ie  sa­
m oistnego  sem inaryum  nauczycielskiego z pol­
skim  językiem  w ykładow ym  w jed n e j z m ie j­
scowości po lsk ich  w pobliżu  C ieszyna.

=  _Na w czorąjszem  posiedzeniu  węg. 
s t r o n n i c t w a  n i e z a w i s ł o ś c i  zaw iado­
m ił w iceprezyden t K olom anthaly , że zg łosili 
swe w ystąp ien ie  z p a r ty i p o s ło w ie : Je rz y  
N agy, H en ta le r, B a rth a  i D obrosztay . N a­

s tęp n ie  w yznaczono członków  deputacy i kw o­
tow ej.

=  W czoraj odbyła się w K arlsru h e  k o n ­
f e r e n c j a  s o c y a l i s t ó w  b a d e ń s k i c h w  
sp raw ie  posłów  K olba i dr. F ra n k a , k tórzy  
w zięli udzia ł w pogrzebie w. ks. B adeńsk ie- 
go. W szystk im i g łosam i przeciw  jed n em u  u- 
chw alono rezo lu c ję , w yraża jącą oczekiwanie, 
że rep rezen tan c i p a rty i so c ja lis ty czn e j w 
przyszłości zdała trzym ać się  będą od w szel­
k ich  m an ifestacy j o ch a rak te rze  czysto mo- 
nareh icznym , obu zaś pow yższym  posłom  w y­
rażono w otum  zaufania.

=  Z B elgradu  donoszą: Z j e d n o c z o ­
n a  o p o z y c y a  w ydała m a n ifes t do narodu  
serbsk iego  z p ro testem  przeciw  odroczeniu 
skupczyny, co oznacza jako  naruszen ie  kon- 
sty tucyi. Odroczenie skupczyny tw orzy n ie ­
bezpieczeństw o dla norm alnego  rozw oju Serbii. 
P od  obecnym i rządam i S erb ia  popad ła  w m ię­
dzynarodow e odosobnienie, zagrażające n a j­
żyw otniejszym  jej in te resom . Z astępcy  ludno­
ści w szystk ich  stro n n ic tw  opozycyjnych za­
stosu ją w szelkie środki celem  ra to w a n ia  p a r­
lam en taryzm u.

W  o sta tn ich  dn iach  w rozm aitych  g a r­
n izonach  w  S erb ii, aresztow ano szereg  ofice­
rów, k tórzy  zaw iązali rzekom o sp isek , celem  
usunięcia z B iałogrodu  k ró la  P io tra  i k ró le ­
w icza Jerzego  i ustanow ien ia  d y k ta tu ry  woj­
skowej.

=  Z M a r o k k a  donoszą, że podczas 
rekognoskow an ia  przez 2 fran cu sk ie  kom pa­
n ie  w k ie runku  do T ad d ert zm arł ra n n y  k a­
p ita n  C h ilar. G en e ra ł D rude n a ło ży ł n a  ko­
m en d an ta  oddziału  w yw iadow czego, podpu ł­
kow nika D ufreyai, 30-dniow y areszt.

== L ond y ń sk a  Tribune  donosi, że w 
P e te rsb u rg u  krąży pogłoska z pow odu b y tn o ­
ści g e n e ra ła  angielsk iego  F r e n c h a ,  że m a 
przy jść do konw encyi angielsko  - rossy jsk iej 
w sp raw ach  persk ich . G en e ra ł F re n c h  m a 
in stru k cy ę  n ak ło n ien ia  su łta n a  tu reckiego , 
aby co fną ł 3 oddziały w ojsk tu reck ich , zna j­
dujących się n a  te ry to ry u m  persk iem . N a w y­
padek, gdyby  T urcya o p arła  się  tem u żąda­
niu, R ossya m a posłać  do T urcy i korpus, 
znajdujący się obecnie n a  K aukazie i w ten  
sposób zm usić T urków  do opuszczenia te ry ­
toryum  persk iego .

TELEGRAMY GAZET! LWOWSKIEJ
Stan zdrowia Najj. Pana,

Wiedeń, 22 październ ika. O s tan ie  
zdrow ia N ajj. P a n a  dow iaduje się B iuro ko­
respondency jne , że noc b y ła  w praw dzie spo­
kojna, ale N ajj. P a n  m ało  spał, G orączki 
n iem a, ap e ty t dobry, s ta n  s ił w zględnie za­
dow alający, k a ta r  m niejszy.

Rada państwa.
Wiedeń, 22 październ ika. N a początku 

dzisiejszego posiedzen ia Izby  posłów  P rezy ­
d en t oznajm ił, że p. K azim ierz O bertyriski 
złożył m an d a t poselski. P re zy d e n t zarządzi 
co należy, aby pow ołany  zosta ł jego  za­
stępca.

O dczytano n as tęp n ie  pięć w niosków  n a ­
g łych , m ianow icie p. K r a u s a  w  spraw ie 
drożyzny w ęgla i w sp raw ie  upaństw ow ien ia  
k o p a lń ; p. K l o f a c z a  z żądaniem  ustaw y 
przeciw  karte lom  i d rug i w niosek  w sp ra ­
w ie drożyzny środków  ży w n o śc i; p. H l i b o -  
w i c k i e g o  w sp raw ie  p rzygo tow ań  do ze­
rw an ia  w spólności z W ęgram i i p. M a r k o ­
w a  w sp raw ie  podn iesien ia  siły  p ro d u k cy j­
nej ludu w iejskiego.

P rzystąp iono  do rozpraw y nad  p ie rw ­
szym  z tych  w niosków .

P. K r a u s  uzasadn ia ł nag łość, poczem  
p rzem aw ia ł p. R e u m a n n .

Prognoza na jutro.
Wiedeń, 22 październ ika . P rognoza n a  

2 3 październ ika. W  G a l i e y i  w s c h o d n i e j :  
P ogoda p iękna, s łabe  w iatry , chłodno, s tan  
trw a  ró w n o m iern ie  dalej.

W  G a l i c y  i z a c h o d n i e j :  P rzew a­
żnie pogodnie , m iejscam i m gła, s łabe  w iatry .

Wiedeń, 22 październ ika. Wiener Ztg. o- 
g ła sza : N ajj. P a n  n ad a ł radcy  N am iestn i­
ctw a, M ichałow i K e r e k j a r c i e ,  k ie ro w n i­
kowi s ta ro s tw a  w  B ochni, przy  sposobności 
p rzen iesien ia  go n a  w łasn ą  p rośbę w s ta n  
spoczynku, o rd er Żelaznej K orony  I II . klasy.

P . M in is te r  sp raw  w ew nętrznych  za­
m ianow ał s ta rszych  in ż y n ie ró w : W ładysław a 
A d a m c z y k a ,  T y tu sa  P a w ł o w s k i e g o ,  
Z ygm unta M a c h n i e w i c z a ,  Józefa  K r i  e g  s- 
e i s e n a ,  K aro la  W o j c i e c h o w s k i e g o ,  
W ik to ra P o ź n i a k a  i L udw ika B e g i e c a ,  
radcam i b u d o w n ic tw a ; dalej in ż y n ie ró w : K a­
zim ierza R a w s k i e g o ,  A lfre g a  B r o n i e w ­
s k i e g o ,  S ew eryna G o d z i e l i ń s k i e g o ,  J ó ­

zefa J a r o s ł a w i e c k i e g o ,  A dam a M o z d y- 
n  i e w  i c z a, A n ton iego  G o ń  c z a r  c z y k a, 
Szym ona P r u s z y ń  s k i  e g o  , W ładysław a 
S k o c z y  ń s k i e g  o, Z ygm unta S o b o l e w ­
s k i e g o ,  M ichała  M o r  a w ie  c k i  e g o ,  K a­
zim ierza R o g o z i ń s k i e g o  sta rszym i inży­
n ie ra m i; w reszcie ad junk tów  budow nictw a: 
P aw ła  K r z y w o  r ą c z k ę ,  Z dzisław a W a r -  
c h a ł o w s k i e g o ,  S tan is ław a W a w r z k o -  
w i c z a ,  M ieczysław a L a n g e r a ,  W ład y sła ­
wa H e y z m  a n  n a , B olesław a C h m i e l e w ­
s k i e g o ,  R om ana B i e l s k i e g o ,  K aro la H  a- 
c z e w s k i e g o ,  A u g u sta  R y b i c k i e g o ,  Ig n a ­
cego K ę d z i e r s k i e g o ,  F ra n c isz k a  S i e n ­
k i e w i c z a ,  A lfred a  R o j e w s k i e g o ,  A n to ­
n iego  N o w a k o w s k i e g o ,  inżyn ieram i — 
w szystk ich  w państw ow ej służbie budow ni­
ctw a w G alic ji.

Budapeszt, 22 października. N a dzi- 
siejszem  posiedzeniu  Sejm u w ęgiersk iego  p re ­
zydent m in is tró w  W ekerle  p rzed łoży ł budżet 
n a  r. 1908, w ykazujący w dochodach kw otę 
okrąg ło  1.397 m il. kor., w w ydatkach  1.396 
m il. kor. N adw yżka w ySosi 22.000 kor.

D alej p rzed łożył p rezyden t m in istrów  
pro jek ty  refo rm y  podatków : ren tow ego , do­
m owego, zarobkow ego i dochodow ego, oraz 
prow izoryum  budżetow e n a  4 m iesiące, ze 
w zględu n a  to, że Izba będzie za ję ta  spraw ą 
ugody i n ie  będzie m ogła n a  czas zała tw ić 
budżetu.

Samarkaud, 22 październ ika. T rzęsie­
n ie ziem i trw a ło  tu  wczoraj z p rzerw am i 
przez cały  dzień do godziny 5 po po łudniu . 
D w ie kob ie ty  zg inęły . M ieszkańcy obozują 
w polu.

Sztokholm, 22 październ ika. Soenska 
Telegramm B yra u  donosi z H e ls in g fo rsu : 
Ż andarm erya  aresztow ała  w czoraj n a  dw orcu 
fin landzkim  w P e te rsb u rg u  lite ra tk ę  fińską 
p. M alm berg  w raz z tow arzyszącą je j A m e­
ry k a n k ą : tę  o sta tn ią , n a  sku tek  in te rw e n c ji  
konsu la  am erykańsk iego , później w ypuszczo­
no. R ów nież aresztow ano trzech  F inów , je ­
dnego adw okata, jednego  dz ienn ikarza  i j e ­
dnego s tuden ta . R ew izya w  ich  m ieszkaniach  
n ie d a ła  żadnego rezu lta tu .

Położenie w Królestwie Polskiem  
i  w Bossyi.

Warszawa, 22 październ ika. (Tel. pr.) 
O negdaj w ieczorem  w eszło do re s ta u ra c j i  n a  
rogu  placu W areckiego 4 ludzi i s trza łam i 
zabiło  dw óch ludzi, siedzących p-zy  stoliku. 
Zabici m ieli daw niej należeć do P. P . S., n a ­
s tęp n ie  pom agali policyi, w skazując je j człon­
ków  tej party i, po tem  zaś znowu przy łączy li 
p ię  do P . P . S.

Łódź, 22 października. (Tel. p r .)  One­
gdaj p a tro l ch c ia ł za trzym ać 5 ludzi, k tórzy 
w ydaw ali się m u podejrzanym i, ci je d n ak  
n a  rozkaz „ręce do gó ry " , rzucili się  do u- 
cieczki. P a tro l s trz e lił do n ich  k ilkakro tn ie ; 
od kul ty ch  p ad ła  tru p em  ja k aś  kobieta , oraz 
z ran ionych  zostało 6 osób; w szystkie przy­
padkiem  znalazły  się n a  tern m iejscu.

Kijów, 22 października. (Tel. p r .)  W  
pobliżu C zarnobyla palą  się ogrom ne p rze­
s trzen ie  lasów  skarbow ych. W ysłano  tam  sa ­
perów .

Krasnojarsk, 22 października, ( le l .p r . )  
Sześciu uzbrojonych bandy tów  w padło w n o ­
cy do k lubu kolejow ego i zab rało  g ra jącym  
w k a rty  2000 rubli.

Petersburg', 22 październ ika. (Tel. pr.) 
R uś w ykazuje konieczność d e m o n s tra c ji R os­
sy an w trzecie j D um ie n a  rzecz sp raw y  pol­
skiej, d em onstracye  bow iem  tak ie  są po trze­
bne, aby podtrzym ać w P o lakach  zaufan ie 
do spo łeczeństw a i narodu  rossy jsk iego . D e­
m onstracye pow inny  o b e jm o w ać : p ro te s t 
w szystk ich  posłów  postępow ych z cesa rstw a 
przeciw  u tw orzeniu  pro jek tow anej g u b ern ii 
chełm skiej, tudzież postaw ien ie  w trzecie j 
D um ie w niosku o au tonom ię K ró lestw a P o l­
skiego, bez w zględu n a  to, czy w niosek  te n  
będzie m ia ł w idoki pow odzenia. R u ś  uw aża 
za w ielki b łąd  dw óch p ierw szych  Dum  to, 
że ani razu n ie  d em o n stro w a ły  n a  korzyść 
narodu  polskiego, jakko lw iek  n ad a w a ła  się 
po tem u sposobność.

Petersburg, 22 październ ika. C ar wy­
raz ił am basadorow i N elidow ow i uznan ie  z po­
w odu jego  dzia ła lnośc i n a  kon ferency i po­
kojow ej w H adze.

Petersburg, 22 październ ika. Pet. Ag. 
potw ierdza, że rzym .-kat. b iskupow i w ileń ­
skiem u, Roopowi, carsk im  ukazem  zostało 
zakazane w ykonyw anie funkcyj b iskupich .

Petersburg, 22 październ ika. (Pet. A g .)  
Do żandarm ery i w C arskiem  Siole p rzyp ro ­
wadzono dw ie osoby, p rzy trzy m an e w chw ili, 
gdy  by ły  za ję te  położeniem  m iny w  pobliżu 
to ru  kolejow ego koło P aw łow ska. W yśledzo­
no ich  przy  pom ocy psów  m yśliw skich , k tó re  
zaprow adziły  strzelców  do dołu, p rzykry tego  
słom ą, w ty m  dole odkryto  ow ych dwu lu ­
dzi, oraz przyrządy  do zak ładan ia  m in, a 
także te leg ram y  od w spóln ików  z zapy ta­
n iem , ja k  daleko p o stąp iła  robota.

Odpowiedzialny redaktor: 
A d a m  K r e e h o w i e e k i .



NADESŁANE.

o tw ie ra jąc  szkołę, p rzy jm uje  
j dzieci w godzinach  po ran n y ch . 

Z g ło szen ia : Laurencya Demec, ul. K o­
chanow skiego  N r. 32 B.

Dr. Józef Zakrzewski
właściciel Zakładu leczniczego Maryówka pod Lwo­
wem donosi, że ocl października do maja zamyka 
Zakład w Maryńwce a ordynować będzie od 25 pa­
ździernika do końc!' kwietnia w zimowym Zakładzie 
Dr. H. Ebersa na LIBO  pod Wencyą jako kierownik 

oddziału kobiecego.

Francuzka
z P ary ża , udziela  lekcyi d la  P an ó w  i P a ń  
w ieczorem  po um iarkow anej cenie. Z głosze­
ni a :  ul. K ochanow skiego  N r. 32 B, p a rte r, 
m iędzy godziną. 10-tą  a 1 2 -tą  w po łu d n ie . 

Celine Glassen.

Utrzymuje na składzie
czasopisma zagran iczne

FRANCUSKIE:
Fin da siacie, Frou-Frcu, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Śourire, Vie 
en culotte rouge, Les Modes, Femi- 
na, Le THeatre, Les Arts, Ja sais tout, 

Fantasie.
WŁOSKIE:

L’Asino, II Secolo XX. 
ROSSYJSKIE:

Strana, Szut (h u m o ry s ty czn y ). No woje 
Wremia, Rus. ProwićLnyk, Ruskija 

Wiedomosti, Towaryszcz. 
ANGIELSKIE:

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, CassePs Ma­
gazine, Munsey Magazine, Ainslea 

Magazine, Everybody Magazine, 
Smart Set,

Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń 
Lwów, Pasaż Hausmana 9.

Jako korzystną lokacyę kapitału
polecamy

4°/0 O bligaeye funduszu  p ro p in ac y jn eg o ,
4 #/0 Pożyczkę krajow ą,
4°/0 Pożyczkę m. Lw ow a.

P ap ie ry  te  kupu je  i sp rzed aje  n a jko rzystn ie j

Doin la n lo w y  i tan tor  w ym iany
§ « k a i  i  I L i l i e n .
Zlecenia z prowincyi odwrotną po­

cztą bez doliczenia prowizyi.

Ogromna nędza.
Sercom  ofiarnej pub liczności polecam y n a j­
goręcej Józefę  S ikosińską , zam ieszkałą przy  
ul. św . W ojciecha liczba 15, do tk n ię tą  n ie ­
u leczalną  w adą serca, spara liżow aną, chorą  
na  oczy, pozbaw ioną w szelk ich  środków  do 
życia. — Zw racam y się z p ro śb ą  o n ad sy ła ­
n ie  ła skaw ych  datków  do A d m in is tracy i 

naszego p ism a.

i Kawiarnia „Wiedeńska"
zmn znakomita kawa,

Przyjechali do Lwowa.
D n ia  22 październ ika  1907.

Hotel George’a.
P P . W . h r. M łodecki z M onasterzysk , 

A. książę  B ruck i-L ubeck i z W arszaw y, A. 
S cho ltz  z W ęgier.

Hotel Centralny.
P P . A. H u th  ze S try ja , F . B iliń sk i z 

L eszczyna, d r. S. P e traży ck i z K am ieńca 
Podolskiego.

Hotel Europejski.
P P . A. h r. M iączyńsk i z S atyow a, L. 

E ydziatow icz z Sanoka, S. P aw likow sk i z 
B ereźn icy .

Hotel Sans-souci.
P. B. Jo cz  z K rzyw cza n ad  S anem .

C E M I  
lwowskiej Izby handlowej I
Lwów, dnia 22 października.

I .  Akcye za sztukę.
Banku hip. gal. po 200zł.(400 kor.) 
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .  
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . 
Tow. dla gai. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.)

I I .  L isty  zastaw ne za 100 kor.

Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.
n n n 41/, pr. „ los w 50 1.
„ „ „ 4 prc. „601. po 200 k.
„ kraj. 41/, pr. „ los w 51 1.
„ „ 4 pr. „ los w 57 1.

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw­
sza e w i s y a ) ...............................

Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr.
los w 41*/j l a t ..........................
4 pr. los w 56 l a t .....................

I I I .  Oblig;! za 100 kor.

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. 
Buków, funduszu propin. 5 pr. w. a. 
Komunalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.)

„ » 41/, pr. (3 em.)
„ „ 4 pr. (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4 p r ...................
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 ................................
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . .

„ „ „ 4 konwen. .

[IV. Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.)

V. Monety.
Dukat c e sa rsk i................................
20 f r a n k ó w k a ................................
100 rubli rossyjskieh srebrnych 

„ „ „ papierowych
100 marek niemieckich ._ . . .

5 Z

przemysłowej,
ptaeą |źądąją
walutą koron.
K h K h

566 — 575 —

103 — 110 -

556 — 561 -

400 - 500 -

400 - 410 -

o
te 109 60 110 30
® 99 - 99 70
® 94 90 95 60
tS1 99 80 100 50
•N 95 - 95 70
®

96 50 _ _
ja

t i 96 50 -- ----

B 94 50 95 20
o
o.
a 98 - 98 70

M 101 - 101 70

s 99 50 100 20
® 93 70 94 40
A 93 70 94 40

95 - 95 70
93 - 93 70
94 30 95 -

87 - 95 -

11 38 11 43
19 06 19 25

251 - 254 -
253 - 254 70
117 20 -117 70

płacą żądają

Kbps giełdy wiedeńskiej.
Dnia 19 października 1907.

A. Ogólny dług państwa. płacą żądają
Jednolity d ług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d .....................................  95 85
styczeń-hp iee ..................................... 95 75

•Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty -s ie rp ie ń .....................................97-55 9775
kw iecień -naździern ik .....................  97-60 9780

96-05
97-75

iioronowa waluta.
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr.

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr.
„ „ „ 1860 po 100 zł. 4 pr.
„ „ „ 1864 po 100 zł. . .
„ „ „ 1864 po 50 zł. . .

L isty zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr.

B. Dług państwu (wszystkich w Badzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r..................................

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 p r.......................................

149-25 
202 - -  

255-50 
257-75 
2 9 0 --

113-95

9 6 - -

151-25 
206-— 
259-50 
261-75 
2 9 1 --

114-15

96-20

C. Obligaeye kolejow e.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 95-75 96-75
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . —■ — — ■—
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5*/, pr. (ostemp. akeye) . . . .  460'— 462'— 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5’/, p r.....................................  119-70 120-70
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e ) ................................95'90 96 90
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r ....................95'50 96 50

Obligaeye pierwszeństwa (kolejowe).
106 — 
121 —

Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 106-— 107-—
w złoeie za 200 zł. 5 pr. . . .  121-— 123*—

Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 pr................................. 96'40 97'40

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 p r ......................................  96-50 97 50

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1886, 4 pre......................... 97-95 98'95

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z i . 1887, 4 pre. ( s r .) ............. 98-30 99 30

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pre......................... 9 8 - -  99 —

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. -1888, 4 pre............................95'50 99'50

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1891, 4 pre......................... 99-— 100- —

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1898, 4 pre......................... 98 50 99-50

Kol. północnej ees. Ferdynanda em.
z r. 1904, 4 pre......................... 97-80 98' 80

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 p r ...................................... 97-20 98-20

Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. . 96-40 97-40
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z roku

1894 4 p r ..................................... 95.80 96.80
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .  113-25 114 25
D . D łu g  państw a (krajów korony węgierskiej).

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . — ■— —•—
„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 92-60 92-80
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 pre. . . 142 50 146 50
„ poż. prem.. za 100 zł. (200 kor.) 191-75 195-75
„ „ , 50 zł. (100 kor.) 191 75 195-75

Koronowa waluta. ptaeą żądają

E . Obligaeye indcm nizacyjue.
Kroacyi i S ł a w o n i i ..........................  93-25 94 25
Węgier za 100 zł. 4 p r .......................  92-45 93'4b

F. Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 103-— 104-—
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 p r ..............................94'25 95-25
Bukowińskie obi. propinaeyjne los

za 100 zł. 5 p r ................................. 100-50 101-50
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . . 94-50 95’50
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 97-50 98 80
Pożyczka- m iasta Lwowa z r. 1896

4 p r.......................................................  93-90 94 90
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 p r .............................................. — —•—
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 97-— 103"— 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 183’— 134'—

G. Listy zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 1.4l/s pr. —■— —•—
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr. 95-80 96'55

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr. 271-50 277 50
„ „ „ „ 1889 3 pr. 2 6 9 -- 2 7 5 --

Bukow. zakł. kred. ziem. los 5 pr. 101-75 — ■—
„ 4 pr. 9 6 - -  97-—

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. 110'— —
„ „ „ n los 50 1. 41/a pr. . . 99-— 99'90
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . . 95-— 96 —

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 94 20 95-1-5
„ „ „ „ 4  pr. los. 41 la t 98 — 99-—
„ „ „ „ 4  pr. stare . . 97-35 98-35

Banku kraj. dla Galicyi Lodomeryi 
4*/a Pr - 51 */» la t zwrotne . . . 99'50 100-50

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 41/* p r .......................  99 50 100-45

Banku kr. losy 57ł/, 1. za 200 k. 4 pr. 93-50 94-50
Austro-weg. banku 50 lat 4 pr. . . 98-10 99-10

„ 50 lat w. k. 4 pr. 98 60 9910

H. Obligaeye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i
10.000 m. 4 p r....................................... 112-75 113-75

Tow. żegl. par. po Lun Em. r. 1886 pr. 112-60 —-—
Lnlej Lwow-Czern.-Jassy z r. 1884

za 300 z ł..............................................  88-50 89 50
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r .................................................  95-50 96'b'O
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. —-— —■—
Węg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr. 102-— I03-— 

„ „ „ „ 1890 „ 4 pr. 9975 - • -

3. Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. . . 19-75 21-75
Zakład kred. dla handl. i  przem.100 zł. 446'— 456 —
Olary 40 zł. m. k ..................................  154-— 160-—
Pożyczka m iasta Insbruku 20 zł. . 91-— 97-—
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 90 50 96 50
Pożyezka m iasta Lubiany 20 zł. . . 6 1 — 67-—

Koronowa waluta.
Palfy 40 zł. m. k..................................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 z ł . . . 
Czerw, krzyża weg. tow. 5 zł. . . 
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł. .
Salma 40 zł. m. k .................................
Pożyezka miasta Salzburga 20 zł. .

płacą 
19450 
45-75 
26-40 
6 7 - -  

227 — 
84-50

K. Akeye banków (za sztukę)

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . .
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . .
Zakł. kred. dla handlu i przem. . .
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . .
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . .
Galie, banku hip. 200 z ł.....................

„ „ dla han. i  przem. 200 zł.
Banku dla krajów koronnych 200 zł.

Austro-węg. 1400 kor. . . . 
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 
Zivnosteńska banka 100 zł. . . .

2 9 4 --  
3295-- 
63275 
74250 
558 -  
568-— 
105-— 
421-45 

1640-— 
531-25 
238-50 
2 4 0 --

żądają 
200 -50 

47-75 
28-40 
7 3 -  

2 3 3 --  
88-50

295.-- 
3305-— 
633-75 
743 50 
559-50 
570 -  
111 —  

422 45 
1660-— 
532 25 
239 50 
241-20

L. Akeye Przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 460"— 470 — 
„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 394-— 424- —

Kolei półn. ees. Ferd. 1000 zł. mk. 5140-— 5175-— 
Kol. Lwów-Bełzec (ake. pierw.) 200 zł. 416--- 426- — 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 55S-— 560 50 
„ Lwów -K leparów - Jaworów lok.
400 kor....................................................  340 — 350 -

Austr. Tow .żegl.naD unaju500zł.m k. 1010-— 1 0 1 1 -

M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 
A ustr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. .
Sehodniey 500 kor.................................
Tureek. zarz. tytoniow. 500 franków 
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . .

N. W e k s l e .
B erlin za 100 marek 5 pr. . . 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 
Paryż za 100 franków . . . .  
Petersburg za 100 rubli 5‘/a pr.
Niemieckie b a n k i .....................
Włoskie b a n k i ..........................
Francuskie b a n k i .....................
Szwajcarskie banki . . . . .

O. W a l u t

Dukat c e s a r s k i ...........................
Austr.-w^g. 8 guld. złota moneta 
20-frankowka . . . . . . .
2 0 -m ark ó w k a ................................
Rossyjski półim peryał . . . .  
Niem. banknoty za 100 marek . 
Włoskie banknoty za 100 lir. . 
R u b le ................................................

7 2 2 --  
537 -  
597-25 

2638-— 
4 9 0 --  
402 — 
2 5 9 -

728-— 
5 4 2 --  
598-25 

2648 — 
4 9 5 -- 
4 0 4 --  
261 —

240-25 240-50
95-60 9-5-75

117-321/, 117-527,
95-90 96-05

95-45 95-577,

y-
11-37 1141

1920 19 24
23-50 23-56

117-32 >/, 117 52'/,
96 96-20
2-53-7, 2-547,

W i 3iE  3®T IW W  JUK. m  S Ę  J »  «®> w

Licytacye.
L. ez. A . X II. 260/98 30/X V JII. (8672 8 - 8 )  
D obrow olna sądow a licy tacya  n ieruchom ości.

O. k. Sąd pow iatow y w K rakow ie sp rze­
daje przez pub liczną licy tacye n a  w niosek  
d ra  P io tra  Jankow sk iego , op iekuna n iew ła - 
snow olnych  w spó łw łaścic ie lek  L eokadyi M a­
ry i 2 im . i M ary i Jad w ig i 2 im . W aniew i- 
czów ien niżej w ym ien ioną rea ln o ść  w raz z 
p rzynależytościam i, u stan aw ia jąc  w yszczegól­
n io n ą  poniżej cenę w yw ołan ia , a m iano­
w icie :

rea ln o ść  lw h. 283 ks. g r. g in iny  kat. 
K raków  objęta , a położona przy  u licy  św. 
J a n a  w K rakow ie pod or. 16.

C ena w yw ołan ia  w ynosi kw otę 34.160 
koron.

L icy tacya odbędzie się w dniu  29 p a­
ździern ika  1907 o godzin ie 10 p rzed  po łu ­
dniem  w tu te jszym  sadzie N r. b iu ra  54, 
I I  p.

O ferty  poniżej ceny w yw ołan ia  n ie  będą 
przy ję te .

W ierzycielom  zabezpieczonym  n a  tej 
realności zastrzega się ich  p raw a  zastaw u 
bez w zględu n a  cenę sprzedaży.

L icy tacy jn ą  cenę kupna  należy  złożyć 
w gotów ce lub w p ap ie rac h  w artościow ych  
do d n i 14 po p raw om ocności uchw ały  p rzy­
b ic ia  ta rgu .

W arunk i licy tacy jn e  m ożna p rzeg lądać 
w  tu te jszym  sądzie Nr., b iu ra  53 II. p ię tro . 

C. k. Sąd pow iatow y cyw., O ddział X X III. 
K raków , dn ia 19 w rześn ia  1907.

L. cz. E . 1462/7 (5) (8627  3 - 8 )
N a żądanie Z akładu kredy tow ego  dla 

ła n d lu  i p rzem ysłu  w H aliczu odbędzie się  
d n ia  4 lis topada  1907 o godz. 9 przed po łu ­
dn iem  w sądzie niżej w ym ienionym , w biurze 
N r. 2 w B ołszow eaeh licy tacya a) rea ln o śc i 
w h l. 289 z pgr. 356/1, 353/1, 689/2, 690/2, 
688/2, 691 3 i 691/4 się sk ładającej ; b ) re ­
alności w hl. 404 z pb. 64/1 i pg r. 353 1 
z cha ty  i stodoły  się  sk ładającej w raz z przy- 
należnościam i, sk ładająeem i się z p ło tu , 5 
w ierzb , topoli, 10 śliw  i 4 g ruszy  i obrogu.

N ieruchom ości są  ocen ione ad a) na 
2500 kor., ad b) n a  710 kor., p rzynależności 
zaś n a  62 kor.

N ajn iższa cena obu rea ln o śc i s tan o w ią­
cych je d n o  gospodarstw o w ynosi 2181 kor. 
34 hal., poniżej tej ceny sprzedaż n ie p rzy j­
dzie do sku tku .

W arunk i licy tacyjne, k tó re  n in ie jszem  
się  za tw ie rdza  i odnoszące się  do tej n ie ­
ruchom ości dokum enta (w yciąg  tab u la rn y , 
w yciąg  k a ta s tra ln y , p ro tokoły  ocen ien ia i t. d.) 
m oże każdy, m ający  chęć kup ien ia  prze jrzeć  
podczas godzin  urzędow ych w sądzie niżej 
w ym ienionym , w biurze N r. 13.

T ak ie  praw a, w obec k tó ry ch  n in ie jsza  
licy tacya b y łaby  n ied o p u szcza ln ą , należy  
zg łosić  do sądu najpóźniej p rzy  w yznaczo­
nym  te rm in ie  licy tacy jnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju  co do sam ej n ie ruchom ośc i 
n ie  m ogłyby  być ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, d la  k tó ry ch  ja k ie  p raw a  lub 
ciężary n a  pow yższych n ieruchom ościach  bądź 
obecnie już is tn ie ją , bądź w toku  postępo ­
w an ia licy tacy jnego  p o w stan ą  zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego postę­
pow ania  je d y n ie  przez przyb ic ie  n a  tab licy  
sądow ej, je ś li n ie  m ieszkają w  okręgu sądu 
niżej w ym ien ionego  i  n ie  w skażą tem uż są ­
dowi pe łnom ocn ika do doręczeń  w siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

O. k. Sąd pow iatow y, O ddział II.
B ołszow ce, d n ia  1 październ ika  1907.

L. cz. E . 1173/7 (4 ) (8632  3 - 3 )
D nia  12 lis topada  1907 o godzin ie  10 

p rzed  po łudn iem  odbędzie się  w  sądzie n i­
żej w ym ien ionym ] w  b iu rze  N r. 7 Licytacya 
1/3 części rea lności whl. 108 gm . S tarzyska, 
sk ładające j się  z chaty , s ta jn i, s todoły , 166 
sążn i osiad łości, 9 m orgów  1013 sążn i ro li, 
oraz 1/3 części rea lności w hl. 413 gm iny 
S tarzyska , sk ładające j się z 1 m orga 951 są­
żni ro li.

N ieruchom ości w ystaw ione n a  licytacye, 
są  ocen ione ad 1) n a  1348 kor., zaś przy­

należności n a  76 koron, zaś ad 2) n a  194 
koron.

N ajn iższa cena  w ynosi co do rea ln o śc i 
ad 1) 949 kor., co do rea ln o śc i ad  2) 129 
kor., poniżej te j ceny sprzedaż n ie  p rzy jdzie 
do sku tku .

W arunk i licy tacy jn e  i odnoszące się  do 
te j n ie ruchom ości dokum en ta  m oże każdy, 
m ający  chęć ku p ien ia  prze jrzeć  podczas go­
dzin u rzędow ych tu te jszym  sądzie, b iuro  
N r. 7.

T ak ie  praw a, w obec k tó ry ch  n in ie j­
sza licy tacy a  by łab y  niedopuszczalną, należy  
zg łosić  do sądu najpóźniej p rzy  w yznaczo­
n y m  te rm in ie  licy tacy jnym , inaczej roszcze­
n ia  teg o  rodzaju  co do sam ej n ieruchom ości 
n ie  m ogłyby  b y ć  ju ż  ze sku tk iem  podno­
szone.

Te osoby, d la  k tó ry ch  ja k ie  p raw a  lub  
ciężary  n a  pow yższych n ie ruchom ośc iach  bądź 
obecnie już  is tn ie ją , b ąd ź  w  toku  p ostępo ­
w an ia  licy tacy jnego  pow staną , zaw iadam iane 
b ęd ą  o dalszych  w ydarzen iach  tego  postę­
p ow an ia  je d y n ie  p rzez p rzyb ic ie  n a  tab licy  
sądow ej, je ś li  nie. m ieszkają w  okręgu  sądu  
niżej w ym ienionego  i  n ie  w skażą tem uż są­
dow i p e łnom ocn ika  do doręczeń  w  siedzib ie 
sądu zam ieszkałego.

O. k. Sąd pow iatow y, O ddział V.
Jaw orów , d n ia  2 paźd ziern ik a  1907.



?

L. 15.664/07. (8745 1 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
C. k. D yrekcya okręgu  skarbow ego w N ow ym  Sączu rozpisuje 2-gą pub liczną licy­

tacyę na dzień 6 listopada 1907 od godziny 9 rano do 12 w południe celem  
w ydzierżaw ien ia p raw a  poboru  podatku  spożywczego od m ięsa w w yszczególn ionych  trzech  
ok ręgach  dzierżaw nych  na trzy  la ta , t. j. 1908, 1909 i 1910 bezw arunkow o lub w arunkow o 
n a  rok  1908 z p raw em  m ilczącego p rzed łużen ia  dzierżaw y n a  rok  1909, w zg lędn ie i 1910.

W aru n k i licy tacy jne , jako też  w ykazy m iejscow ości i p rzedsięb io rców  każdego okręgu 
dzierżaw nego m ogą być p rzeg lądane w b iu rze  N r. 17 c. k. D yrekcyi okręgu  skarbow ego 
w N ow ym  Sączu, tudzież w dotyczącym  N adzorze straży  skarbow ej now osądeckiego okręgu 
skarbow ego.

Oferty pisemne opieczętowane i zaadresowane z uwidocznieniem na 
kopercie przedmiotu dzierżawy należy wnosić najpóźniej do godziny 2 po 
południu dnia poprzedzającego ustną licytacyę; t. j. do dnia 5 listopada 
1907 do rąk c. k. Dyrektora okręgu skarbowego w Nowym Sączu lub 
jego zastępcy.

W adyum  w w ysokości 1 0 %  ceny w yw ołan ia  m a być przy  o fertach  p isem n y ch  do­
łączone do o ferty , zaś przy  u stne j licy tacy i złożone do rąk  kom isyi licy tacy jne j.

W  raz ie  złożenia w adyum  w  pap ierach  w artośc iow ych  należy  przedłożyć sp isy  ty ch  
pap ierów  w trzech  egzem plarzach  n a  d rukach , k tó re  za zw rotem  kosztów  nabyć m ożna 
w każdym  U rzędzie podatkow ym .

K w ity  kasow e n a  kaucye z dzierżaw  książeczki oszczędności i losy  n ie  będą p rzy j­
m ow ane jako w adya licy tacy jne.
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C. li. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Nowy Sącz, 16 październ ika  1907.

L. cz. E . II. 2848/6  (55) (8653 2 — 3)
N a żądanie Izaka A lte ra  we Lw ow ie 

zastąp ionego  przez adw. d ra  R u b in a  S okala 
odbędzie się dn ia  12 g ru d n ia  1907 o godz. 
10 p rzed p o łu d n iem  w sądzie tu te jszym  w sali 
N r. II. n a  I. p ię trze  licy tacya  855/2240 części 
rea lnośc i lkons. 3 6 4 %  we Lw ow ie lw h. 
326/11. ks. gr. gm . kat. m. Lw ow a 1. orj. 18 
ul. K aźm ierzow ska w raz z p rzynależnościam i 
sk ładającem i się z okien, drzw i, kluczy, la ­
ta rn i, p arkanu .

N ieruchom ość w ystaw iona n a  licy tacyę 
je s t  ocen iona n a  6664 kor. 60 hal., p rzy n a­
leżności zaś n a  43 kor. 10 bal.

N ajn iższa cena w ynosi 3353 kor. 85 hal., 
poniżej te j ceny sprzedaż n ie  p rzyjdzie do 
skutku.

W aru n k i licy tacy jne , i odnoszące się 
do te j n ieruchom ości dokum nta  (w yciąg  
tab u la rn y , w yciąg  k a ta s tra ln y , p ro to k o ły  o- 
cen ien ia  i t. d.) może każdy, m ający  chęć 
k u p ie n ia , p rze jrzeć  podczas godzin  u rzę­
dow ych w sądzie niżej w ym ienionym , w b iu ­
rze N r. II.

T akie p raw a, wobec k tó ry ch  n in ie jsza  
licy tacya by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej p rzy  w yznaczo­
nym  te rm in ie  licy tacy jnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju  co do sam ej n ieruchom ości 
n ie  m ogłyby  być już  ze sku tk iem  podno­
szone.

Te osoby, d ia  k tó ry ch  ja k ie  p raw a  lub 
ciężary  n a  powyższej n ieruchom ości bądź 
obecnie już is tn ie ją , bądź w  toku  postępo­
w an ia  licy tacy jnego  pow staną, zaw iadam iane 
będą o dalszych  w ydarzen iach  tego  p o stę ­
pow ania  je d y n ie  przez przyb icie  n a  tab licy  
sądow ej, je ś li n ie  m ieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego  i n ie  w skażą tem uż są­
dowi pe łnom ocn ika do doręczeń w siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

C. k. Sąd pow iatow y, S. I,, O ddział II.'
Lw ów , dn ia  9 październ ika  1907.

L. cz. E , 1259/7 (6) (8712 2 - 2 )
N a żądanie S półk i oszczędności i po- 

żyezek w M agierow ie, zastąp ionej przez 
adw. dr. S egala w R aw ie, odbędzie się  dn ia  
27 lis to p ad a  1907 o godzin ie 9 p rzed  po­
łu d n iem  w sądzie niżej w ym ienionym , w 
biurze N r. 12 w  N iem irow ie licy tacya po ło ­
wy rea lnośc i w hl. 1184 i 1245 gm iny  _Ma- 
g ierów  objętej w raz z p rzynależnościam i, 
sk ładająceu ii się z ogrodzenia i drzew ek.

N ieruchom ości te , w ystaw ione n a  li­
cytacyę są ocenione, a t o : po łow a rea lności 
lw h. 1184 na 150 kor., zaś b) po łow a re a l­
ności lw h. 1245 n a  218 kor., a połow a przy­
należności n a  17 kor.

N ajn iższa cena w ynosi ad a) 100 kor., 
ad b) 156 kor. 67 hal., poniżej tej ceny 
sprzedaż n ie przy jdzie do skutku.

W arunk i licy tacy jne , i odnoszące się 
do tych  n ieruchom ości dokum enta (w yciąg 
tab u la rn y , w yciąg  k a ta s tra ln y , p ro tokoły  oce­
n ie n ia  i t. d.) może każdy, m ający  chęć ku ­
p ien ia , p rzejrzeć podczas godzin  urzędow ych 
w sądzie niżej w ym ienionym , w biurze N r. 12.

" T akie praw a, w obec k tó ry ch  n in ie j­
sza licy tacya b y łab y  niedopuszczalną, należy  
zg łosić do sądu najpóźnie j p rzy  w yznaczo­
nym  te rm in ie  licy tacy jnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju  co do sam ej n ieruchm ości 
n ie  m ogłyby  być już ze sku tk iem  podno­
szone.

Te osoby, d la  k tó ry ch  ja k ie  p raw a  lub 
ciężary  n a  pow yższych n ieruchom ościach  bądź
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obecnie już is tn ie ją , bądź w  toku postępo­
w an ia  licy tacy jnego  pow staną, zaw iadam iane 
będą o dalszych  w ydarzen iach  tego p o stę­
pow ania  je d y n ie  przez przyb icie  n a  tab licy  
sądow ej, je ś li n ie  m ieszkają w okręgu  sądu 
niżej w ym ienionego i n ie  w skażą tem uż są­
dowi p ełnom ocn ika do doręczeń w siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

C. k. Sąd pow iatow y, O ddział IY.
N iem irów , 12 październ ika  1907.

L. cz. E . 3925/6 (50) (8731 1 - 3 )
D nia  25 lis topada  1907 o godz. 9 przed 

po łudn iem  odbędzie się w  O ddziele N r. III . 
sądu tu te jszego  licy tacya rea lnośc i w Sam ­
borze P rzem yska  1) w hl. 70, 2) w hl. 123, 
3) połow y w hl. 71, 4) połow y w hl. 72 z p rzy ­
należnościam i.

N ieruchom ości sk ładające  się z bud y n ­
ków  i ogrodu z przynależnościam i oceniono: 
ad 1) n a  20,765 kor. 86 hal., ad 2) n a  5451 
kor., ad 3) n a  8065 kor. 1 hal. ad 4) na 
9290 kor. 49 hal.

N ajn iższa cena, niżej k tó rej sprzedaż 
n ie  n as tąp i w ynosi ad 1) 10.382 kor. 93 
hal., ad 2) 2725 kor. 50 hal., ad 3) 4032 
kor. 50 hal., ad 4) 4645 kor. 24 hal.

W arunk i licy tacy jne  i in n e  odnośne do­
ku m en ta  p rzejrzeć m ożna w sądzie tu te jszym  
w O ddziele Ń r. III .

T akie praw a, w obec k tó ry ch  n in ie j­
sza licy tacya by łaby  n iedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej p rzy  w yznaczo­
nym  te rm in ie  licy tacy jnym , inaczej roszcze­
n ia tego rodzaju  co do sam ej n ieruchom ości 
nie m ogłyby  być już ze sku tk iem  podno­
szone.

Te osoby, d la  k tó rych  ja k ie  p raw a  lub 
ciężary  n a  pow yższych n ieruchom ościach  bądź 
obecnie już is tn ie ją , bądź w toku postępo­
w ania licy tacy jnego  pow staną, zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego postępo­
w an ia jed y n ie  przez przybic ie  n a  tab licy  
sądowej, je ś li n ie  m ieszkają w okręgu  sądu 
niżej w ym ienionego  i n ie  w skażą tem uż są­
dowi pe łnom ocn ika do doręczeń w siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

C. k. Sąd pow iatow y, O ddział III .
Sam bor, dn ia  5 październ ika  1907.

L. cż. 2384/1907 (8727 1 - 2 )
O głoszenie licy tacy i na budowę.

Celem  zabezpieczenia robó t budow y 
m agazynu  solnego w raz ze szopą ładunkow ą 
i dw om a k ry tem i ram pam i do ładow an ia , tu ­
dzież n a  budow ę k u ry ta rza  łączącego m aga­
zyn ze s ta rą  w arze ln ią  na c. k. sa lin ie  w Ka­
łuszu, przez jednego  z koncesyonow anych  
budow niczych, rozpisuje się n in ie jszem  roz­
p raw ę ofertow ą.

K oszta całej budow y, do k tó re j się n i­
nie jsza o ferta  odnosi są obliczone n a  kw otę 
160.000 kor.

P o stan o w ien ia  dotyczące w noszenia o fert 
i złożen ia w adyum , ogólne i szczegółow e w a­
ru n k i i p lany , p rzejrzeć m ożna w podpisa­
nym  c. k. Zarządzie sa lin a rn y m  w czasie go­
dzin  urzędow ych.

N ależycie, je d y n ie  ty lko  w ed ług  w zoru 
sporządzone, ostem plow ane, opieczętow ane, 
jako  o fe rta  adresow ane, w ew nątrz  5 %  w a­
dyum  oferow anej kw oty zaw ierające oferty , 
do k tó ry ch  n ieznan i c. k. Z arządow i sa lin a r ­
nem u p rzedsięb io rcy  m ają  dołączyć także 
św iadectw o w ładzy  po litycznej co do uzdol­
n ie n ia  do p row adzen ia  p rzed sięb io rstw a pod

z  dnia 23 października 1907.

każdym , a zatem  i finansow ym  w zględem , 
m ają być w niesione najpóźniej do 11 godz. 
przed  po łudn iem  dn ia  12 lis topada  1907 r. 
do c. k. Zarządu sa lina rnego .

O tw arcie ofert, p rzy  k tó rem  oferenci 
m ogą być obecni, n as tąp i tego sam ego dn ia 
o godz. 11-30 przed  po łudniem .

P óźniej w niesione o ferty  n ie  będą u- 
w zględnione.

W łaśc iw a budow a, począw szy od robó t 
ziem nych, m a być rozpoczęta 1 k w ie tn ia  
1908, a ukończona i oddana do 15 czerw ca 
1909 r.

C. k. Zarząd sa lin a rn y .
Kałusz, dn ia  17 październ ika  1907.

L. cz. E . 1279/7 (5)^ (8741 1 - 3 )
N a żądanie Spółki oszczędności i poży­

czek w M agierow ie, zastąp ionej przez adw. 
d ra  S egala w R aw ie odbędzie się d n ia  27 li­
stopada 1907 o godzinie 8 przed  po łudniem  
w sa d z ie  niżej w ym ienionym , w biurze N r. 12 
w N iem irow ie licy tacya po łow y rea lności 
lw h. 1110 gm iny  M agierów , sk ładające j się 
z p arce li budow lanej i g run tow ej obszaru 
373°D  i całej rea lności lw h. 1111 te j gm iny  
sk ładające j sie z parcel g ru n to w y ch  obszaru 
1200<D.

N ieruchom ości te, w ystaw iona n a  licy ta­
cyę, są  ocenione a to lw h. 1110 n a  75 kor., 
zaś lw h. 1111 n a  175 kor.

N ajn iższa cena w ynosi ad lw h. 1110 — 
50 kor., zaś ad lw h. 1111 — 116 kor. 68 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie 
do skutku.

W arunk i licy tacy jne , i odnoszące się do 
ty ch  n ieruchom ości dokum enta (w yciąg  ta ­
bu larny , w yciąg k a ta s tra ln y , p ro toko ły  oce­
n ien ia  i t. d.) może każdy, m ający  chęć ku­
pien ia, p rzejrzeć podczas godzin urzędow ych 
w sądzie niżej w ym ienionym  w biurze N r. 12.

T akie praw a, w obec k tó ry ch  n in ie jsza  
licy tacya by łaby  n iedopuszczalną, należy  zg ło ­
sić się do sądu najpóźniej przy  w vznaconym  
te rm in ie  licy tacy jnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do sam ej n ieruchom ości n ie  m o­
g ły b y  być ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, d la  k tó rych  ja k ie  p raw a lub 
ciężary  n a  pow yższych n ieruchom ościach  bądź 
obecnie ju ż  is tn ie ją , bądź w toku postępo­
w an ia licy tacy jnego  pow staną, zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego postępo­
w ania jed y n ie  przez przyb ic ie  n a  tablicy" są­
dowej, je ś li n ie  m ieszkają w okręgu  sądu 
niżej w ym ienionego i n ie  w skażą tem uż są­
dowi pełnom ocn ika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

C. k. Sąd pow iatow y.
N iem irów , d n ia  14 październ ika  1907.

(8749 1 - 3 )  
Sądow a H ala  aukcy jna w e Lw ow ie, 

ul. J a g ie llo ń sk a  1. 15.

G odziny urzędow e (ty lko  w dn ie pow szednie) 
przed po łudniem  od 8 do J 2, po po łudn iu  
od 2 do 6, — w sobotę po po łudn iu  od 

3 do 8.

L i c y t a c y ę :

P on iedzia łek  28 październ ika  1907 od 10 do 12 
godz.: tow ary  b ław a tn e , korzenne, 37 
ta łesów  i w iększa ilość książek h e b ra j­
skich .

W torek  29 październ ika  1907 od 10 do 12 
godz.: m eble sp rzę ty  domowe, gram ofon . 

Ś roda 30 październ ika  1907 od 10 do 12 godz.: 
m eble, fo rtep ian , p ian ino , m aszyna do 
p isan ia .

C zw artek  31 październ ika  1907 od 10 do 12 
g o d z .: m eble, row er, m aszyna do p isa ­
n ia  i w iększa ilość gram ophonów . 

Sobota 2 lis to p ad a  1907 od 4 do 8 g o d z .: 
ta n ie  m eble, sp rzę ty  domowe.
Sprzedać się m ające przedm io ty  m ogą 

być o g lądane  w hali przed  licy tacyą  w  go­
dzinach  urzędow ych.

Lw ów , dn ia  21 paźd z ie rn ik a  1907.

L. cz. E . 2537/7 (4 ) (8649)
N a żądanie M end la  L eiba 2 im . S cha- 

m ira  odbędzie się d n ia  12 lis to p ad a  1907 
o godz. 9 p rzed  po łudn iem  w sądzie niżej 
w ym ienionym , w biurze N r. 39 w Kosowie 
licy tacya rea lnośc i w hl. 617 ks. gr. g m iny  
P is ty ń  objętej, zobow iązanych m a ło le tn ich  
W asyla N ykoły  O łeny i Ju rk a  Gojuków w ła ­
snej w raz z p rzynależnościam i.

N ieruchom ość powyższa, w ystaw iona na 
licytacyę, je s t ocen ioną n a  kw otę 1350 kor.

N ajn iższa cena w ynosi kw otę 900 kor., 
poniżej tej ceny  sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunk i licy tacy jne , i odnoszące się do 
tej n ieruchom ości dokum enta, (w yciąg  ta b u la r­
ny, w yciąg k a ta s tr ., p ro toko ły  ocen ien ia itd .)  
może każdy, m ający chęć ku p ien ia  przejrzeć 
podczas godzin urzędow ych w sądzie niżej 
w ym ienionym , w b iu rze  N r. 39.

C. k. Sąd pow iatow y, O ddział IY.
Kosów, dn ia  17 w rześn ia  1907.

L. P rez. 2832 (16/7) (8728)
O b w i e s z c z e n i e .

Celem  zabezpieczenia dostaw y ch leba 
żytniego razowego w porcyach  po 840 g ra ­
mów, d la w ięźniów  tu te jszego  sądu obw odo­
wego n a  rok 1908 rozp isu je się licy tacyę ' 
in  m inus n a  dzień 8 lis to p ad a  1907 o go­
dzinie 10 przed po łudniem .

P isem n e o ferty  zaopatrzone w w adyum  
w kw ocie 744 koron  w nosić należy  do tu ­
tejszego P rezydyum  do godziny  12 w po­
łudn ie .

P rzedsięb io rcy  w in n i się  zastosow ać do 
w arunków  licy tacy jnych , k tó re  w kancelary i 
P rezydyum  c. k. sądu obwodowego p rze jrzane 
być m ogą.

C. k. P rezydyum  Sądu obwodowego.
Now y Sącz, dn ia  16 październ ika  1907.

L. cz. E . 1571/7 (7) (8641)
N a żądanie L eona G rauera  odbędzie 

się dn ia  25 lis topada  1907 o godz. 9 przed 
po łudn iem  w  sądzie niżej w ym ienionym  
w biurze N r. 10 licy tacya 1/4 części rea ln o ­
ści w hl. 835 i połow y rea lności w hl. 837 
księg i g r. gm . K am ionka w ołoska zobow ią­
zanego w łasnych , w raz z p rzynależytościam i 
sk ładającem i się z krzew ów  olszynow ych.

N ieruchom ości w ystaw ione n a  lic y ta ­
cyę, są  ocenione łączn ie  z p rzynależy tościam i 
na  1216 kor., a m ianow icie 1/4 część re a l­
ności w hl. 835 ks. g r. gm . Karnior a w oło­
ska n a  136 kor., a po łow a rea ln o śc i w hl. 
837 tej gm iny  z p rzynależnościam i n a  1080 
koron.

N ajn iższa cena w ynosi za pow yższe czę­
ści obu rea lności 8 1 0 'k o r. 50 hal., poniżej 
tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do skutku.

W arunk i licy tacy jne , i odnoszące się 
do tych  n ieruchom ości dokum enta (w yciąg  
tab u la rn y , w yciąg  k a ta s tra ln y , p ro łoko ły  o- 
cen ien ia  i t. d.), m oże każdy, m ający chęć 
kupien ia, p rze jrzeć  podczas godzin urzędo­
w ych w sądzie niżej w ym ienionym , w biurze 
N r. 10.

C. k. Sąd pow iatow y, O ddział VI.
Raw a, dn ia  3 październ ika  1907.

L. cz. 6026. (8750)
O b w i e s z c z e n i e .

A by zabezpieczyć przew ożenie w ojsko­
w ych  przedm iotów , ja k  i dostarczać dorożki 
i koni z zaprzężą tak  d la  c. i k. w ojska — 
ja k  i d la  c. k. ob rony  krajow ej d la  stacy i 
K rakow a z P odgórzem  n a  czas od 1 styczn ia 
do 31 g ru d n ia  1907 odbędzie się w dniu  4 

d is to p ad a  1907 godzin ie  10 przed  po łudn iem  
w c. i k. m agazynie żyw ności w K rakow ie 
p ub liczna  rozpraw a.

W  zw ykłych godzinach  urzędow ych 
m ogą być w rzeczonym  m agazyn ie żyw ności 
w bas ty o n ie  IV .) b liższe w aru n k i tej sp raw y  
się tyczące p rze jrzane , gdzie i do rozpraw y  
tej p rzygotow any zeszyt w arunkow y się zna j­
duje.

Z c. i k. in te n d a n tu ry  1. korpusu.

L. cz. E . 2271/7 (6) (8734)
Zobow iązana M arijka M ojsiuk, córka 

L esia  w R ożnie m ałym .
N a żądanie M eschulim a L an d w eh ra , 

kupca w K utach  odbędzie się dn ia  15 lis to ­
pada 1907 o godz. 9 przed  po łudn iem  w 
sądzie niżej w ym ienionym  w  biurze N r. 6 
licy tacya rea lności w hl. 193 gm. R ożeń m a­
ły  o łącznym  obszarze 9 h a  87 ar. 89 in 2 
położonej n a  wzgórzu w w iosce „C hom iń- 
sk ie“ w je d n y m  kom plesie o k am ien is tym  
gruncie . N a p arce li budow lanej sto i dom  d re ­
w n iany  d ran icam i k ry ty . Obok dom u stoi 
sta jn ia , szopa i chlew . W szystk ie  budynk i 
w dobrym  stan ie .

N ieruchom ość w ystaw iona n a  licy tacyę, 
je s t ocenioną n a  2848 kor.

N ajn iższa cena w ynosi 1899 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż n ie  przy jdzie do 
skutku.

W arunk i licy tacy jn e  i odnoszące się do tej 
n ie ruchom ości dokum enta (w yciąg  tab u la rn y , 
w yciąg  k a ta s tra ln y , p ro toko ły  ocen ien ia  i t. d.) 
może każdy, m ający chęć kupien ia, p rzejrzeć 
podczas godzin urzędow ych w sądzie niżej 
w ym ienionym , w b iu rze  N r. 8.

T akie praw a, w obec k tó ry ch  n in ie j­
sza licy tacya  by łaby  n iedopuszczalną, należy  
zgłosić do sądu  najpóźniej przy  w yznaczo­
nym  te rm in ie  licy tacy jnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do sam ej n ie ruchom o­
ści n ie  m ogłyby  być ze sku tk iem  podno­
szone.

Te osoby, d la  k tó ry ch  ja k ie  p raw a lub 
ciężary  na powyższej n ieruchom ości bądź 
obecnie już  is tn ie ją , bądź w toku  postępo­
w an ia  licy tacy jnego  pow staną, zaw iadam iane 
będą  o dalszych  w ydarzen iach  tego p o stę­
pow ania je d y n ie  przez przybicie  n a  tab licy  
sądow ej, je ś li n ie  m ieszkają w  okręgu  sądu 
niżej w ym ienionego i n ie  w skażą tem uż są ­
dowi p ełnom ocn ika do doręczeń w siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

C. k. Sąd pow iatow y, O ddział IV .
Kuty, dn ia  14 październ ika  1907.
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dyencyi, w yznaczonej n a  dzień  28 paździer­
n ik a  1907 r., o godzinie 10 p rzed  południem  
w tym  sądzie w  biurze n r. 9 przedłożyli 
dokum enty , pośw iadczające ich  roszczenia, 
w ystąp ili z w nioskam i w zględem  za tw ie r­
dzenia tym czasow ego zaw iadow cy lub zam ia­
now an ia  innego  i jego  zastępcy  i p rzystąp ili 
do w yboru w ydziału  w ierzycie li.

W zyw a się także ty ch  w szystkich , k tó ­
rzy chcą w ystąp ić  jako  w ierzycie le  kon k u r­
sowi z roszczeniam i, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do n ic h  spór już zaw isł, sto ­
sow nie do przep isów  ord. konkurs, zgłosili w 
tym  sądzie najdale j do dn ia  16 g ru d n ia  
1907 r., a n a  audyencyi likw idacyjnej n a  
dzień 10 styczn ia  1908j godz. 10 przed po­
łu d n iem  w  tym że sądzie w yznaczonej, po li­
kw idow ali je  i u s tan o w ili d la  n ich  porządek.

W ierzyciele, k tó rzy  zan iedbają  te rm inu  
zgłoszenia, tak  poszczególnym  w ierzycielom  
jak  i m asie upadłościow ej zw rócą koszta 
urosłe  przez ponow ne zw ołan ie ogółu w ie­
rzycieli i badan ie  dodatkow ego zgłoszenia 
i będą w ykluczeni od podziałów  uskutecznio­
nych  n a  podstaw ie form alnego  p ro jek tu  po­
działu.

W ierzycielom  n a  audyencyi likw idacyj­
nej jaw iącym  się i zgłoszonym  służy praw o 
w  m iejsce zaw iadow cy m asy, jego  zastępcy 
i członków  w ydziału  w ierzycie li, dotychczas 
urzędujących, pow ołać o sta teczn ie w olnym  
w yborem  in n e  osoby, swego zaufania.

A udyencyę likw idacy jną przeznacza się 
zarazem  do postępow ania  ugodow ego.

D alsze og łoszenia w  toku postępow ania 
konkursow ego um ieszczać się będzie w  części 
urzędow ej „G azety L w ow sk iej“ .

W ierzyciele, k tórzy  n ie  m ieszkają w  K ra­
kow ie lub w  pobliżu  K rakow a m ają  w ym ienić 
w zgłoszeniu  pełnom ocn ika/ d la  doręczeń, w 
tem że m iejscu  zam ieszkałego, w  przeciw nym  
bow iem  razie n a  w niosek  kom isarza k o n ­
kursow ego ustanow i się dla n ic h  n a  ich  
koszt i n iebezpieczeństw o pe łnom ocn ika dla 
doręczeń.

O. k. Sąd krajow y, O ddział VI.
K raków , dn ia  17 październ ika  1907.

r e s y  w  W iedniu , ogłaza się  n in ie jszem  kon­
kurs.

K to w ięc życzy sobie um ieścić w  tej 
A kadem ii syna  lub m łodz ieńca poruczonego 
opiece w in ien  w nieść do W ydziału  k ra jow e­
go prośbę na jda le j do dn ia  10 lis topada  1907 
w łącznie z następu jącym i z a łą c z n ik a m i:

1, M etrykę ch rz tu  należycie uw ierzy­
te ln io n ą  n a  dowód, że tenże ukończył rok 
ósm y a n ie  p rzekroczy ł roku dw unastego  
sw ega ż y c ia ;

2. św iadectw em  szkolnem  n a  dowód, 
że kan d y d a t ukończył z dobrym  postępem  
p rzyna jm n ie j trzecią  k lasę szkół pospolitych  
tak  zw anych  daw niej n o rm alnych . Jeże li 
k an d y d a t uczył się dotychczas p ry w atn ie , 
należy  dołączyć oprócz św iadectw a szkolnego 
św iadectw o m oralności w ydane przez m ie j­
scow y U rząd  p ara fia ln y  ;

8. św iadectw em  lekarsk iem  o s tan ie  
zdrow ia k an d y d a ta  w ystaw ioncm  przez c. k. 
p ro tom edyka lub c. k. lekarza  pow iatow ego, 
tudzież pośw iadczeniem  szczepien ia lub p rze­
bycia n a tu ra ln e j o spy ;

4. św iadectw em  o s ta n ie  m ajątkow ym  
w ydanem  praez m iejscow y U rząd  para fia lny , 
a zatw ierdzonem  przez Z w ierzchność g m in n a  
i c. k. S tarostw o  pow iatow e, w  k tó rem  w y­
razić należy, czy k an d y d a t m a rodzeństw o i 
jak  liczne, nakon iec

o. dek laracyę proszącego, że w  razie 
p rzy jęcia  do A kadem ii sp raw i kandydatow i 
w ypraw ę i będzie p ła c ił  do kasy  zakładow ej 
na  uboczne w ydatk i corocznie po 500 kor.

P ro g ram  A kadem ii oraz in fo rm acye  o 
szczegółach w ypraw y dla uczn ia m ożna przej­
rzeć w  arch iw um  W ydziału  krajow ego (gm ach  
sejm ow y n a  dole).

P rzy jęc ie  do A kadem ii n as tąp i w  ciągu 
roku szkolnego 1907/8.

P o d an ia  w nies ione  po up ływ ie te rm in u  
konkursow ego lub też n a  ręce  inne j w ładzy 
n ie  będą uw zględnione.

Z W ydzia łu  krajow ego 
K ró lestw a G alicyi i L odom ery i z W ielkiem  

K sięstw em  K rakow skiem .
W e Lw ow ie, d n ia  16 październ ika  1907.

L. cz. E . 935/7 (5) (8638)
N a żądanie H erc la  B lechera  odbędzie 

się d n ia  20 lis topada  1907 o godz. 8 przed  
po łudn iem  w  sądzie niżej w ym ienionym  w 
b iu rze  N r. 5 licy tacya połow y rea lnośc i w hl. 
1313 kg. Peczeniżyn , K ata rzyny  z F icaków  
Tkaczuk w łasn e j z p rzynależnościam i.

N ieruchom ość w ystaw iona n a  licy tacyę, 
je s t ocen ioną n a  650 kor. 34 hal.

N ajn iższa cena w ynosi 433 kor. 56 h.
W aru n k i licy tacy jne , i odnoszące się do 

tej n ie ruchom ości dokum enta może każdy, 
m ający  chęć kup ien ia, p rzejrzeć podczas go ­
dzin urzędow ych w  sądzie niżej w ym ienio­
nym , w  biurze N r. 5.

T ak ie p raw a, w obec k tó ry ch  n in ie j­
sza licy tacya by łab y  niedopuszczalną, należy 
zg łosić do sądu  najpóźniej p rzy  w yznaczo­
nym  te rm in ie  licy tacy jnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju  co do sam ej n ieruchom ości 
n ie  m ogłyby  być już  ze sku tk iem  podno­
szone.

Te osoby, d la  k tó ry ch  ja k ie  p raw a  lub 
ciężary  n a  powyższej n ieruchom ości bądź 
obecnie już is tn ie ją , bądź w  toku  postępę- 
w an ia  licy tacy jnego  pow staną, zaw iadam iane 
będą o dalszych  w ydarzen iach  tego posto- 
pow an ia  je d y n ie  przez przyb ic ie  n a  tab licy  
sądow ej, je ś li n ie  m ieszkają w  okręgu sądu 
niżej w ym ienionego  i n ie  w skażą tem uż są­
dowi p ełnom ocn ika do doręczeń w  siedzibie 
sądu  zam ieszkałego.

O. k. Sąd pow iatow y, O ddział I II .
P eczeniżyn , dn ia  7 październ ika  1907.

L . cz. E . 976/7 (4) (8639)
N a żądan ie M end la  Ł an czy n e ra  odbę­

dzie się  d n ia  3 g ru d n ia  1907 o godzinie 8 
p rzed  po łudn iem , w  sądzie niżej w ym ienio­
nym , w  biurze N r. 5 licy tacya a) 7/12 części 
rea lności w hl. 174 kg. K ungury  i b) 2/3 
części rea lnośc i w hl. 592 tejże k sięg i g ru n ­
tow ej, Iw a n a  S tefaka M ikołaja  w łasn y ch  
w raz z p rzynależnościam i.

N ieruchom ości w ystaw ione n a  licy tacyę 
są  ocenione a to: ad a) n a  1909 kor. 3 hal., 
ad b) n a  532 kor. 19 hal.

N ajn iższa cena w ynosi ad a) 1272 kor. 
68 hal., ad b ) 310 kor. 35 h a l., poniżej tych  
cen sprzedaż n ie  przyjdzie do skutku.

W aru n k i licy tacy jn e  i odnoszące się  do 
ty ch  n ieruchom ości dokum enta może każdy 
m ający chęć kupien ia, p rzejrzeć podczas godzin 
urzędow ych w  sądzie niżej w ym ienionym , 
w  b iu rze  N r. 5.

T akie p raw a, w obec k tó ry ch  n in ie j­
sza licy tacya  by łab y  niedopuszczalną, należy  
zg łosić do sądu najpóźniej przy  w yznaczo­
nym  te rm in ie  licy tacy jnym , inaczej roszcze­
n ia  tego  rodzaju  co do sam ej n ieruchom ości 
n ie  m ogłyby  być już  ze sku tk iem  podno­
szone.

Te osoby, dla k tó ry ch  ja k ie  p raw a  lub 
ciężary  n a  pow yższych n ie ruchom ośc iach  już 
is tn ie ją , lub  w  toku  postępow an ia  licy tacy j­
nego pow staną, zaw iadam iane będą o dal­
szych w ydarzen iach  tego postępow an ia  je ­
dynie przez przybicie  n a  ta b licy  sądow ej, 
je ś li n ie  m ieszkają  w  okręgu  sądu tu te jsze­
go i n ie  w skażą tem uż sądow i pełnom ocn ika 
do doręczeń  w  siedzib ie sądu  zam ieszkałego.

C. k. S ąd  pow iatow y, O ddział III .
P eczeniżyn , d n ia  27 w rześn ia  1907.

L . cz. E . 915/7 (8678)
N a żądanie W olfa D aw ida G arbarza  

odbędzie się  dn ia  27 lis to p ad a  1907 o godz. 
9 przed  po łudn iem  w  biurze N r. 9 tu t. sądu  
licy tacya  po łow y rea lnośc i lw h. 106 gm iny  
P sa ry  ocenionej n a  1445 kor. 25 hal., p rzy­
należności zaś n a  45 kor.

N ajn iższa cena w ynosi 963 kor. 50 hal. 
W aru n k i licy tacy jne  i in n e  do tej re ­

alności odnoszące się dokum enta m ożna w  go­
dzinach  u rzędow ych tu t. sądu przejrzeć.

O. k. Sąd pow iatow y. 
Krzeszow ice, dn ia  18 w rześn ia  1907.

L. cz. E . 2368/7 (7) (8735)
Z obow iązana P a rask a  Ł azoriak  G aw ry- 

lekow a zam ężna Ł azoriak  S ta re  K uty.
N a żądanie M osesa H ilzera  kupca w  Ku- 

ta ch  odbędzie się dn ia  29 lis topada  1907 o 
godzin ie 9 p rzed  po łudn iem  w  sądzie niżej 
w ym ien ionym  w  biurze N r. 6 licy tacya 3/4 
części rea lnośc i w hl. 1018 gm . S ta re  K uty 
o łącznym  obszarze 2 ha. 49 ar. 48 m .2 po­
łożonej p rzy  drodze gm inne j n a  „Szpajów ce" 
w  jed n y m  kom pleksie. N a p arce li budow la­
n e j 577 sto i dom s ta ry  d ran icam i k ry ty  w raz 
z przynależnościam i.

N ieruchom ość, w ystaw iona n a  licy tacyę, 
je s t ocen ioną n a  2812 kor.

N ajn iższa cena w ynosi 1875 kor., po­
niżej te j ceny  sprzedaż n ie  przy jdzie  do 
skutku.

W arunk i licy tacy jne , i odnoszące się do 
tej n ie ruchom ości dokum enta (w yciąg  ta b u ­
la rn y , w yciąg  k a ta s tra ln y , p ro toko ły  ocenie­
n ia  i t. d.), może każdy m ający  chęć kup ie­
n ia , p rze jrzeć  podczas godzin urzędow ych 
w sądzie niżej w ym ienionym , w  biurze N r. 8.

T akie p raw a, w obec k tó ry ch  n in ie j­
sza licy tacya b y łab y  niedopuszczalną, należy  !

zg łosić do sądu najpóźniej p rzy  w yznaczo­
nym  te rm in ie  licy tacy jnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do sam ej n ieruchom ości 
n ie  m ogłyby  być już ze sku tk iem  podno­
szone.

Te osoby, d la  k tó ry ch  ja k ie  p raw a  lub 
ciężary  n a  powyższej n ie ruchom ośc i bądź 
obecnie już is tn ie ją , bądź w  toku postępo­
w an ia  licy tacy jnego  pow staną, zaw iadam iane 
będą o dalszych  w ydarzen iach  tego postę­
pow ania je d y n ie  przez p rzyb ic ie  n a  tab licy  
sądow ej, je ś li n ie  m ieszkają  w  okręgu  sądu 
niżej w ym ienionego  i n ie  w skażą tem uż są­
dowi pełnom ocn ika do doręczeń w siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

O. k. Sąd pow iatow y, O ddział IV.
K uty, dn ia  15 październ ika  1907.

L. cz. E . 2502/7 (4 ) (8733)
N a żądanie U sch e ra  M arm oroscha od­

będzie się dn ia  12 lis to p ad a  1907 o godz. 
9 przed  po łudn iem  w  sądzie niżej w ym ie­
n ionym  w  biurze N r. 39 w K osow ie licy ta­
cya a) rea lności w hl. 166 ks. g r. gm iny
W ierzbow iec i b) rea lnośc i w hl. 1462 ks. 
gr. gm . W ierzbow iec objętej, d łużn ika Ł osia 
S usaka Saw ki w łasnych .

N ieruchom ości pow yższe, w ystaw ione 
n a  licy tacyę, są  ocenione a to: a) rea lność  
w hl. 166 ks. g r. gm . W ierzbow iec n a  2060 
kor., b ) rea ln o ść  w hl. 1262 ks. g r. gm iny
W ierzbow iec n a  100 kor.

N ajn iższa cena w ynosi a) co do rea l­
ności w hl. 166 gm . W ierzbow iec kw otę 1374 
kor., zaś b) co do rea ln o śc i w hl. 1462 gm. 
W ierzbow iec kw otę 67 kor., poniżej tej ceny 
sprzedaż n ie  przyjdzie doskutku.

W arunk i licy tacy jne , i odnoszące się do 
ty ch  n ieruchom ości dokum enta (w yciąg  ta b u ­
la rn y , w yciąg  k a ta s tra ln y , p ro to k o ły  ocenie­
n ia  i t. d.) może każdy, m ający  chęć kupie­
n ia , p rzejrzeć podczas godzin urzędow ych 
w  sądzie niżej w ym ienionym , w biurze N r. 39.

O. k. Sąd pow iatow y, O ddział VI.
Kosów, dn ia 14 w rześn ia  1907.

L. cz. E . 693/7 (8736)
N a żądanie S am uela L an g a  kupca w  K a­

m ionce strum . odbędzie się dn ia  5 g ru d n ia  
o godz. 10 p rzed  po łudn iem  w  sądzie niżej 
w ym ienionym , w  b iu rze  N r. I II . licy tacya 1/10 
części rea lnośc i w hl. 252 sk ładającej się 
z ro li o p rzestrzen i 6240 m .2, 1/10 części
rea lności w hl. 748 sk ładające j się z ro li i 
łą k i o p rzestrzen i 6690 m .2 i 1/5 części re ­
alności w hl. 400 sk ładającej się z pb. o p rze­
strzen i 356 m .2 stojącego n a  n ie j domu, 
sp ich le rza  i ch lew u dalej ogrodu 719 m .2, 
oraz ro li o łącznej p rzestrzen i 7668 m .2, 
w szystk ich  w  Żelechow ie w ielkim , w raz 
z p rzynależnościam i rea lnośc i w hl. 400 sk ła ­
dającem i się z ogrodzenia i poddasza.

N ieruchom ości, w ystaw ione n a  licy tacyę 
są ocen ione a to: 1/10 w hl. 252 n a  71 kor., 
1/10 w hl. 748 n a  76 kor., 1/5 w hl. 400 n a  
364 kor., p rzynależności zaś n a  9 kor.

N ajn iższa cena w y n o s i: 
co do 1/10 w hl. 252 kw otę 47 kor. 33 h a l.

„ „ 1/10 „ 748 „ ° 50 „ 66 „
„ „ 1/5 _ „ 400 „ 248 „ 66 „

poniżej te j ceny sprzedaż n ie  p rzyjdzie do
skutku.

W aru n k i licy tacy jne  i odnoszące się do 
ty ch  n ieruchom ości dokum enta (w yciąg  ta b u ­
la rn y , w yciąg  k a tas tra ln y , p ro tokoły , ocenie­
n ia  i t. d .) może każdy, m ający  chęć kup ie­
n ia , p rze jrzeć  podczas godzin urzędow ych 
w  sądzie niżej w ym ienionym , w  biurze N r. III .

T ak ie  p raw a, w obec k tó ry ch  n in ie j­
sza licy tacya  by łab y  niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy  w yznaczo­
nym  te rm in ie  licy tacy jnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju  co do sam ej n ieruchom ości 
n ie  m ogłyby  być już  ze sku tk iem  podno­
szone.

Te osoby, d la  k tó ry ch  ja k ie  p raw a lub 
ciężary n a  pow yższych n ie ru ch o m o śc iach  bądź 
obecnie już is tn ie ją ,  bądź w  toku  postępo­
w an ia  licy tacy jnego  pow staną, zaw iadam iane 
będą o dalszych  w ydarzen iach  tego postę­
pow ania je d y n ie  przez przyb icie  n a  tab licy  
sądow ej, je ś li n ie  m ieszkają w  okręgu  sądu 
niżej w ym ienionego  i n ie  w skażą tem uż są­
dowi pełnom ocn ika do doręczeń, w  siedzibie 
sądu zam ieszkałego.

O. k. Sąd pow iatow y, O ddział III .
K am ionka s tr . dn ia  6 październ ika  1907.

L. cz. S. 5/7 (1) (8660  2 - 3 )
E d y k t konkursow y.

O. k. sąd krajow y w  K rakow ie zezwo­
lił  n a  o tw arc ie  (kupieck iego) konkursu  do 
m ajątku  m asy  spadkow ej G ustaw a G oldste i­
n a  kupca za re jestrow anego  pod firm ą „G u­
staw  G o ldste in" w  K rakow ie.

K om isarzem  konkursow ym  m ianu je  się 
c. k. radcę sądu  krajow ego p. W ład y sław a 
D ro b n e ra  w  K rakow ie, zaś tym czasow ym  za­
w iadow cą m asy p. adw. prof. dr. Józefa Ro- 
se n b la tta  w  K rakow ie.

W ierzycieli w zyw a się, ażeby n a  au-

L. cz. S. 5/7 (1 ) (8694 2 - 3 )
E d y k t konkursow y.

C. k. sąd obw odow y jako  hand low y  w 
P rzem yślu  zezw olił n a  o tw arc ie kupieckiego 
konkursu  do m ajątku  S am uela L ich tm ana , 
zare jestrow anego  kupca w D obrom ilu.

K om isarzem  konkursow ym  m ianu je  się 
c. k. radcę sądu k ra j. Z dzisław a N anow skie- 
go, zaś tym czasow ym  zaw iadow cą m asy dr. 
B e rn a rd a  Szam ińskiego, adw. w  D obrom ilu.

W ierzycieli w zyw a się, ażeby n a  au­
dyencyi, w yznaczonej n a  dzień 2 g ru d n ia  
1907 godz. 9 przed  po łudn iem  w  c. k. są ­
dzie pow iatow ym  w D obrom ilu  przedłożyli do­
kum en ty  pośw iadczające ich  roszczenia, w y­
stąp ili z w nioskam i w zględem  za tw ierdzen ia  
tym czasow ego zaw iadow cy lub zam ianow ania 
innego  i jego  zastępcy  i p rzystąp ili do w y­
boru  w ydzia łu  w ierzycieli.

W zyw a się także ty ch  w szystk ich , k tó ­
rzy  chcą w ystąp ić jako  w ierzycie le  kon k u r­
sowi z roszczeniam i, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do n ic h  spór już zaw isł, sto­
sow nie do przepisów  ord. konkurs., zg łosili 
w c. k. sądzie pow iatow ym  w D obrom ilu  n a j­
dalej do końca lis to p ad a  1907, a n a  audyen­
cyi likw idacyjnej, n a  dzień 30 g ru d n ia  1907
0 godzinie 9 przed  po łudniem  w  tym że są ­
dzie w yznaczonej, polikw idow ali je  i u s tan o ­
w ili d la  n ich  porządek.

W ierzycieli, k tó rzy  zan iedbają  te rm in u  
zgłoszenia, tak  poszczególnym  w ierzycielom  
ja k  i m asie  upadłościow ej zw rócą koszta u ro­
słe  przez ponow ne zw ołan ie ogółu w ierzy­
cieli i b adan ie  dodatkow ego zg łoszen ia i bę­
dą w ykluczeni od podziałów  usku teczn ionych  
n a  podstaw ie  fo rm alnego  p ro jek tu  podziału.

W ierzycielom  na audyencyi likw idacy j­
nej jaw iącym  się i zgłoszonym  służy praw o 
w m iejsce zaw iadow cy m asy, jego  zastępcy
1 członków  w ydziału  w ierzycieli, dotychczas 
urzędujących, pow ołać osta teczn ie  w olnym  
w yborem  in n e  osoby, swego zaufania.

A udyencyę likw idacy jną przeznacza się 
zarazem  do postępow ania  ugodow ego.

D alsze og łoszen ia w  toku postępow ania 
konkursow ego um ieszczać się będzie w  czę­
ści urzędowej „G azety L w ow skiej".

W ierzyciele, k tórzy  n ie  m ieszkają w D o­
b rom ilu  lub w  pobliżu D obrom ila m ają  w ym ie­
n ić  w  zg łoszeniu  pełnom ocn ika dla doręczeń, 
w tem że m iejscu  zam ieszkałego, w  ^prze­
ciw nym  bow iem  razie n a  w niosek  kom isa­
rza konkursow ego ustanow i się d la  n ic h  na 
ich  koszt i n iebezpieczeństw o pełnom ocn ika 
d la doręczeń.

O. k. Sąd obwodowy, jako  hand low y 
O ddział i i .

P rzem yśl, dn ia 18 październ ika  1907.

Konkursa.
L. W . 101.796 (8684 2 — 3)

O głoszenie konkursu .
W  celu n ad an ia  jednego  galic. m ie jsca 

funduszow ego w  c. k. A kadem ii M ary i Te­

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. C. I. 268/7 (2 ) (8701 2 - 3 )

E d y k t .
P rzec iw  W ojciechow i i Tom aszow i Bo- 

bola, k tó ry ch  m iejsce poby tu  je s t  n ieznane, 
w niesiony  zos ta ł do c. k. pow iatow ego w 
Brzozowie przez J a n a  B obolę pozew  o zn ie­
sien ie  w spó łw łasności.

N a podstaw ie pozwu tego w yznaczoną 
zos ta ła  audyencya n a  dzień 14 październ ika 
1907 o 10 rano , tus. b iuro  N r. 10.

_ Celem  strzeżen ia  p raw  kurandów  u s ta ­
n aw ia  się p an a  dr. F e s te n b u rg a , adw okata 
w Brzozowie ku rato rem .

T enże k u ra to r  zastępow ać będzie k u ra n ­
dów w  rzeczonej sp raw ie  n a  ich  "koszt i n ie ­
bezpieczeństw o, dopóki oni w sądzie się n ie  
zgłoszą lub  p ełnom ocn ika n ie  zam ianują.

C. k. Sąd pow iatow y, O ddział I.' "
Brzozów, dn ia 13 w rześn ia  1907.

L. cz. Cw. 1460/7 (1) (8696)
E d y k t .

P rzec iw  F eib ischow i P ra g e r , ze Z ło­
czowa, k tó rego  m iejsce poby tu  je s t  n ieznane, 
w n iesiony  został do c. k. sądu obwodowego 
w Z łoczow ie przez B enziona W eig le ra  pozew 
o 800 kor.

N a podstaw ie pozw u w ydano w ekslow y 
nakaz zap ła ty  w  dn iu  dzisiejszym .

Celem  strzeżen ia  p raw  F e ib isch a  P ra -  
gera , u stan aw ia  się p an a  dr. K ołaczkow skiego 
adw okata w  Złoczowie, ku rato rem .

T enże k u ra to r zastępyw ać będzie F e i­
b ischa  P ra g e ra  w  rzeczonej spraw ie n a  jego 
koszt i n iebezpieczeństw o, dopóki on w  sądzie 
się n ie  zgłosi lub  pe łnom ocn ika n ie zam ia­
nuje.

C. k. Sąd obw odow y jako  hand low y, 
O ddział II.

Złoczów, dn ia  8 październ ika  1907.

L. cz. C. I II . 284/7 (1) (8718)
E d y k t .

P rzec iw  Jan o w i W ójcikow i, k tórego  
m iejsce pobytu  je s t n ieznane, w niesiony  zo­
s ta ł do c. k. sądu pow iatow ego w T arn o ­
brzegu przez L eiba  D ona 2 im . G la tta  kupca 
w T arnob rzegu  pozew o 323 kor. 74 hal.

N a podstaw ie pozwu w yznacza się au­
dyencyę do u stn e j rozpraw y n a  dzień 11 li­
stopada 1907 godzinę 9 przed  po łudn iem  N r. 
b iu ra  3.

C elem  strzeżen ia  p raw  J a n a  W ójcika 
u stanaw ia  się p an a  adw okata dr. Surow ieckie- 
go w  T arnob rzegu  ku ra to rem .

Tenże k u ra to r  zastępow ać będzie pozw a­
nego w  rzeczonej sp raw ie  n a  jego  koszt i n ie ­
bezpieczeństw o, dopóki on w  sądzie się n ie  
zgłosi lub pełnom ocn ika n ie  zam ianuje.

C. k. Sąd pow iatow y, O ddział III .
T arnob rzeg , dn ia  9 październ ika  1907.



L. cz. C. I II . 282/7 (1) (8717)
E  d y  k t.

P rzec iw  C haim ow i S eligow i E ub inow i, 
k tórego  m iejsce poby tu  je s t n ieznane, w n ie­
siony  zos ta ł do c . 1 k. sądu pow iatow ego w 
T arnobrzegu  przez S chm erla  S te in h a rd ta , 
kupca w T arnob rzegu , A b ra h am a  i Chaji 
S te in h a rd tó w  w M achow ie pozew o w łasność 
i p rzep isan ie  h ipo teczne części parc . bud. 
Ikat. 57/3 w  T arnobrzegu .

N a podstaw ie pozwu w yznacza się au- 
dyencyę do u stne j rozpraw y n a  dzień 11 li­
stopada  1907 godzinę 9 p rzed  po łudn iem  N r. 
b iu ra  3.

Celem  strzeżen ia  p raw  C haim a Seliga 
R ub ina  ustanaw ia  się p an a  adw okata dr. Su- 
row ieckiego w T arn o b rzeg u  ku rato rem .

T enże k u ra to r  zastępow ać będzie po­
zw anego w rzeczonej sp raw ie  n a  jego  koszt 
i n iebezpieczeństw o, dopóki on w sądzie się 
n ie  zgłosi lub  p ełnom ocn ika n ie  zam ianuje.

C. k. Sąd pow iatow y, O ddział I II .
T arnobrzeg , dn ia  8 październ ika  1907.

L. cz. C. II. 437/7 (2) (8700)
E  d y k t.

P rzec iw  H erm anow i K olbauerow i, D a­
w idow i K olabauerow i, Salom onow i K olbaue­
row i, Józefow i K olbauerow i, N atanow i K ol­
bauerow i i Rozi N adel, k tó rych  m iejsce po­
bytu  je s t  n ieznane, w niesiony  zos ta ł do c. k. 
sądu pow iatow ego w Sanoku przez S am uela 
H. R e ich m an a kupca w Ż m igrodzie pozew o 
9 razy  po 100 kor. 73 hal. czyli razem  979 
koron  zpn.

N a podstaw ie pozwu tego w yznaczono 
audyencyę do u stne j rozpraw y  n a  dzień  10 
g ru d n ia  1907 o godzinie 10 p rzed  po łudn iem  
w biurże N r. 27.

Celem  strzeżen ia  p raw  pow yższych u s ta ­
n aw ia  się p an a  dr. A rn o ld a  R eicha, adw okata 
w Sanoku ku rato rem .

T enże k u ra to r zastępow ać będzie tychże 
w rzeczonej sp raw ie  n a  ich  koszt i n iebezp ie­
czeństw o, dopóki oni w sądzie się  n ie  zgłoszą 
lub pełnom ocn ika n ie zam ianują.

C. k. Sąd pow iatow y, O ddział II.
Sanok, dn ia  6 październ ika  1907.

L. 131.377.

W y k a z

E pizoocya P o w ia t M i e j s c o w o ś ć

B óbrka S k isła  do lina  ad Z alesce (2 zagr., 1 p a s tw .) ;
Borszczów B ereżanka (92 zagr.), B urd iakow ce gm . i ob. dw. 

(31 zagr.), M ie ln ica  gm. i ob. dw. (4 zagr.), Oko­
py  z Kozac-zówką gm . i ob. dw. (28 zag r.), 01- 
chow iec ob. dw. (3 p as tw .), T ró jca  (4  zagr,), 
Z alesie  (1 zagr.), Zbrzyź (6 zagr.) ;

C hrzanów D ąbrow a (30 z a g r .) ;
D olina L udw ików ka (3 zagr.), M izuń s ta ry  (5 zagr.), N o- 

w osie lica (1 zagr.), P acyków  (13 zagr.), T an iaw a 
(5 zagr.), W ełdz irz  (1 z a g r ) ;

D rohobycz D obrohostów  (2 zagr.), S tan y ła  (33 z a g r.) ;
H u sia ty n C zarnokońce m ałe  ob. dw. (1 zagr.), H u sia ty n  (1 

zagr.), L iczkow ce (2 z a g r ) ,  O lchow czyk gra. i 
ob. dw. (50 zag r.), B ednarów ka i T ro janów ka ad 
S uchodół (9 zag r ), T łu s te ń k ie  (23 zagr.), W asyl-

Z araza pyskowa kowce (2 zagr.), W ola czarnokoniecka (6 za g r .) ;
i rac icow a S k a ła t K ałah aró w k a  (3 zagr.), P odw ołoczyska gm ., ob. dw. 

(11 zagr., 1 p as t.) , E asztow ce (1 zagr.), T arno - 
ru d a  (22 z a g r .) ;

S try j B ratkow ce, ob. dw% (2 pas tw .), H ołobutów  gra. i ob. 
dw. (7 zagr., 2 pastw .), Ł ukaw ica n iżna  (3 zagr.),
O leksice s ta re  ad K om arów  (11 zagr.), S iem igi- 
nów  gm . i ob. dw. (2 zagr.), Zaw adów  ob. dw. 
(1 p as tw .), Ż ulin  (18  z a g r .) ;

T rem bow la H leszczaw a gra. i ob. dw. (34  zagr., 1 pas tw .), Iław - 
cze ob. dw. (1 z a g r .) ;

Zaleszczyki K o łod rubka  (2 z a g r .) ;
Zbaraż P alczyńce (11 zagr.), S ien iaw a gm  i ob. dw. (3

zagr.), Toki (10 zagr., 1 p a s tw .) ;
Zydaczów M alechów  ob. dw. (1 zagr.), M iędrzyrzecze (9 zagr.), 

W ołcn iów  gm. i ob. dw. (4 zagr., 1 pastw .), Zy­
daczów (1 z a g r .) ;

P o d h ajce T oustobaby  ob. dw. (1 z a g r .) ;

W ąglik
R aw a Ł aw ryków  ob. dw. (1 z a g r .) ;
R udki H odw iszn ia  ob. dw. (1 z a g r .) ;
S tan is ław ów U hrynów  dolny ob. dw. (1 z a g r.) ;

Borszczów K udryńce ob. dw. (1 z a g r .) ;
B rzeżany S łoboda z ło ta  ob. dw. (1 z a g r .) ;

N osacizna
Buczacz Z rębów ka ad  K om arów ka ob. dw. (1 z a g r .) ;
S anok K lim ków ka (1 z a g r .) ;
Sokal Leszczków  ob. dw. (1 zagr.);
T arnopol O strów  ob. dw. (1 z a g r .) ;

P a rc h y
B rody K ad łub iska  gra. i ob. dw . (2 z a g r .) ;
T łum acz N iżniów  ob. dw. (1 z a g r .) ;

B ochn ia D rw in ia  (16 zagr.), T raw n ik i (4  za g r.) ;
Borszczów Borszczów ob. dw or. gm . (3  zagr.), G łęboczek (26 

zag r.), O leksińce (14  zag r.), Szerszeniow ce (5 
z a g r .) ;

C ieszanów B ih ale  (5 zag r.), M łodów  (6 z a g r .) ;
G ródek L eśniow ice ob. dw . (1 z a g r.) ;

> H u sia ty n S uchostaw  (13 zagr.), W ierzchow ce (9 z a g r .) ;
Ja ro s ła w W ólka p e łk iń sk a  (22 za g r .) ;
K olbuszow a T rzebuska (11 z a g r .) ;
Ł ań c u t S arzyna (51 z a g r.) ;

Róża M yślen ice T zem esna (12 z a g r .) ;
w ąglikow a N ow y Sącz Łącko (6 z a g r .) ;

P rzew orsk B iałoboki (2 zagr.), Dębów (3 zag r.), G orzyce (2 
za g r .) ;

R aw a R zeczyca-(3  zag r.);
R o h a ty n K orostow ice (1 z a g r .) ;
Sam bor D erożów  (4 z a g r .) ;
Sokal Z n ia ty n  (12 z a g r .) ;
T arn o b rzeg G rębów  (148  zagr.), S okoln ik i (52  zagr.), Ż upaw a 

(43 zag r.) ;
T arnopo l P ro k o p iw n a (6 zag r.) ;
T arnów Szynw ałd  (3 z a g r.) ;
T łum acz Jezie rzany  (27 z a g r .) ;
Zaleszczyki G rodek (2 za g r .) ;

panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 
sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 13. do 20. października 1907

Epizoocya P o w ia t M i e j s c o w o ś ć

Borszczów C hudykow ce (17 zagr.), K onstancya (5 zagr.), Ko- 
ro lów ka (6 zagr.), K udryńce (13 zagr.), M ie ln ica 
gm . i ob. dw. (57  zagr.), O lchow iec (6 zagr.), 
Żbrzyź ob. dw. (1 za g r.) ;

H usia tyn H u sia ty n  (3 zagr.), K luw ińce (1 zagr.), K ociubiń-
ce (1 zagr.), K opyczyńce (40 z a g r .) ;

P om ór świ ń
Kosów K uty (9 za g r .) ;
Rudki P oborcę  (53 zagr.), Susułów  (16 zagr.) ;
Ś n ia ty n P odw ysoka (2 zagr.), Ś n ia ty n  (2 zagr.), S tecow a (2 

zagr.), W ołczkow ce (1 z a g r .) ;
S k ała t F aszczów ka (3 zag r.), P o d w o ło czy sk a ;
S tan is ław ów P asieczn a  (2 zagr.), U zin  (1 z a g r .) ;
T arnopo l P etryków  (8 z a g r . ) ;
T rem bow la M ły n isk a  ob. dw. (4  z a g r .) ;

Ja s ło G rabow ina (13 za g r.) ;
C ho lera drobiu R oha tyn C hochoniów  (8  za g r.) ;

Ropczyce B rzezów ka (17 za g r.) ;

Ja s ło N ieg łow ice (1 z a g r .) ;
K raków B ielany  (1 z a g r .) ;

W ścieklizna S am bor Błażów  (1 za g r.) ;
Zborów M oniłów ka (1 z a g r .) ;
Złoczów Raniżow ce (1 z a g r .) ;
K raków  m iasto K raków  (1 zagr.).

C. fc. Namiestnictwo.
Lwów, dnia 20. października 1907.

L. cz. C. II. 196/7 (1) (8721)
E  d y k t.

P rzec iw  A n ton iom u A m broży, k tórego 
m iejsce poby tu  je st n ieznane , w n iesiony  zo ­
s ta ł do c. k. sądu pow iatow ego w Zbarażu 
przez B en jam ina B arasa  pozew o zn iesien ie 
spó lności rea lnośc i objętej w hl. 4 0 ,1 6 7  i 211 
gm  W ałachów ka.

N a podstaw ie pozwu zo sta ł te rm in  do 
rozpraw y n a  dzień  15 lis topada  1907 o godz. 
9 rano  w yznaczony.

Celem  strzeżen ia  p raw  niew iadom ego z 
życia i m iejsca p oby tu  A nton iego  A m brożego 

| u stanaw ia się p an a  dr. N a th a n a  S te in a  adw. 
j w Zbarażu ku rato rem .

Tenże k u ra to r zastępow ać będzie w y­
żej pom ienionego  n ieobecnego  w rzeczonej 
sp raw ie  najego  koszt i n iebezpieczeństw o, do­
póki on w sądzie się  n ie  zgłosi lub p e łn o ­
m ocnika n ie  zam ianuje.

C. k. Sąd pow iatow y, O ddział II.
Zbaraż, "dnia 5 lis topada  1907.

L. cz. C. I. 309/7 (4) (8722)
E  d y k t.

P rzec iw  D aw idow i B ram  dzierżaw cy 
dób r w R oznoszyńcach, k tórego  m iejsce po­
by tu  je s t n ieznane, w niesiony  zos ta ł do c. k. 
sądu pow iatow ego w Zbarażu przez Jadw igę, 
Olgę i B ro n isław a K opczyńskich  pozew o 
rozw iązanie k o n trak tu  dzierżaw y zpn.

N a podstaw ie pozwu w yznaczono u stn ą  
rozpraw ę n a  dzień 19 lis to p ad a  1907 o godzi­
n ie  9 p rzed  po łudniem  w tu t. sadzie biuro 
N r. 12.

C elem  strzeżen ia  praw  D aw ida B ram a, 
u stan aw ia  się p an a  dr. Józefa K ossera adw o­
k a ta  krajow ego w Z barażu ku rato rem .

T enże k u ra to r zastępyw ać będzie go 
w rzeczonej sp raw ie  n a  jego  koszt i n ie ­
bezpieczeństw o, dopóki on w sądzie się nie 
zg łosi lub pe łnom ocn ika n ie  zam ianuje.

C. k. Sąd pow iatow y, O ddział I.
Zbaraż, dn ia  15 październ ika  1907.

L. cz. C. I. 261/7 (1) (8714)
P rzec iw  A n ton iem u  Capowi, k tórego  

m iejsce pobytu  je s t n ie z n a n e , w niesiony  
zos ta ł do c. k. sądu pow iatow ego w P ru ch n ik u  
przez H elenę  z K arczm arzów  K ondra tko  z 
Rozborza okrąg łego  pozew o uznan ie , iż po­
wódce p rzysługu je  praw o p rzechodu i p rze­
jazdu  przez parc . g r. Ikat. 794  w sk ład  w hl. 
9 gm iny  Rozboń okrąg ły .

N a podstaw ie  pozwu w yznacza się au­
dyencyę n a  22 lis topada  1907 w sądzie niżej 
w ym ienionym  biu ro  N r. 17.

Celem  strzeżen ia  p raw  niew iadom ego 
z m iejsca poby tu  u stan aw ia  się p. E m ila  
M ullera c. k. n o ta ryusza  w  P ru c h n ik u  k u ra ­
to rem  i ten że  zastępyw ać go będzie w rze­
czonej sp raw ie  n a  tegoż koszt i n iebezpie­
czeństw o dopóki on sam  się  w sądzie nie 
zgłosi lub  pe łnom ocn ika n ie  zam ianuje.

C. k. Sąd pow iatow y, O ddział I.
P ru ch n ik , d n ia  18 październ ika  1907.

L. cz. Cw. 1722/7 (3) (8654)
E  d y k t.

P rzec iw  D aw idow i H erzlingerow i, k tó­
rego m iejsce poby tu  je s t n ieznane, w niesiony 
zos ta ł do c. k. sądu obwodowego w Sam borze 
przez Tow arzystw o k redy tow e d la h an d lu  i 

I p rzem ysłu  w  S ta ry m  Sam borze pozew o za- 
' p łacen ie  sum y w ekslow ej 360 kor. zpn. 
j N a podstaw ie pozwu w ydano nakaz za- 
i p ła ty .

Celem  strzeżen ia  p raw  D aw ida H erzlin- 
g e ra  u stan aw ia  się p an a  dr. Józefa  S erw ackie- 
go adw okata w Sam borze kurato rem .

Tenże k u ra to r zastępow ać będzie D a­
w ida H erz lin g era  w rzeczonej spraw ie n a  jego 
koszt i n iebezpieczeństw o, dopoki on w  są ­
dzie się n ie  zgłosi lub  pełnom ocn ika n ie  za­
m ianuje .

C. k. Sąd obwodowy, O ddział II.

Sam bor, d n ia  27 s ie rp n ia  1907.

L. cz. Cw. 666/7 (1) (8661)
E  d y k t.

P rzec iw  U scherow i K leinow i k tórego 
m iejsce pobytu  je s t n ieznane , w n iesiony  zo­
s ta ł do c. k. sądu obwodowego w Ja ś le  przez 
B erła  S p ie lm an n a  w Bieczu pozew w ekslow y 
o 270 kor.

- N a podstaw ie  pozw u w ydany  zosta ł n a ­
kaz żap ła ty  25 w rześn ia  1907 1. cz. Cw. 
666 ,7* (1).

C elem  strzeżen ia  p raw  U sch e ra  K leina 
u stanaw ia się p an a  dr. adw. B aranow skiego  
w Ja ś le  ku rato rem .

Tenże k u ra to r  zastępow ać będzie pom ie­
n ionego  pozw anego w rzeczonej sp raw ie  n a  
jego koszt i n iebezpieczeństw o, dopóki on w 
sądzie się n ie  zgłosi lub pełnom ocn ika n ie  za­
m ianuje.

C. k. Sąd obw odow y jako  handlow y, 
O ddział II.

Ja s ło , d n ia  25 w rześn ia  1907.

L. cz. Cw. 958/7 (1) (8662)
E  d y k t.

P rzec iw  H irschow i R ubinow i i W olfow i 
B raunfeldow i, k tó ry ch  m iejsce poby tu  je s t  n ie ­
znane, w n iesiony  zosta ł do c. k. sądu  obwo­
dow ego w N ow ym  Sączu przez G azdasagi 
K ereskedelm i es ip a rb a n k  w B ardjow ie pozew
0 1200 koron.

N a podstaw ie pozw u w ydano nakaz za­
p ła ty .

C elem  strzeżen ia  p raw  H irsch a  R ub ina
1 W olfa B rau n fe ld a  u stan aw ia  się  p a n a  dr. 
B arbackiego  w N ow ym  Sączu ku rato rem .

Tenże k u ra to r zastępow ać będzie n ie ­
w iadom ych z m iejsca p o by tu  i życia pozw a­
n ych  w rzeczonej sp raw ie  n a  ich  koszt i n ie ­
bezpieczeństw o, dopóki oni w  sądzie się  n ie  
zgłoszą lub p ełnom ocn ika n ie  zam ianuja.

C. k. Sąd obwodow y, O ddział II.

N ow y Sącz, d n ia  9 październ ika  1907.

Spadki.
L. cz. A. 131/6 (32) (8644  3 - 3 )

E  d y  k t.
W zyw a się w szystk ich  w ierzycie li m a­

ją cy c h  p re te n sy ę  do spadku po ś. p. L udw i­
ku F ro m lu  c. i k. k ap itan ie  10 p. p. zm ar­
ły m  w Ja ro s ław iu  d n ia  13 k w ie tn ia  1906, 
ażeby celem  zg łoszenia i w ykazan ia  sw ych 
p re ten sy i zg łosili się 25 październ ika  1907 
o godz. 10 p rzed  po łudn iem , albo n a  p iśm ie 
do tego d n ia  sw e żądan ia  w nieśli, w  p rze­
ciw nym  bow iem  razie  u trac ą  w szelkie p raw a 
do spadku, gdyby  tenże przez w ypłacenie 
w yczerpanym  został.

C. k. Sąd pow iatow y, O ddział IV.

R adym no, 15 k w ie tn ia  1907.



Drobne ogłoszenia

od w yrazu p e titem  3 halerzy , tłu s ty m  
petitem  4 halerzy .

/ f l  & a l b o  9  p o i k o l ,  kuchnia, spiżarka i 
J  przedpokój do wynajęcia, pl. Akademicki 1. 3.

W O ż n y  c. k. sądu kraj. we Lwowie zamieni 
posadę służbową z takimże kolegą na powie­

cie, warunki bardzo przystępne, zgłoszenia nadsyłać 
na ręce portiera sądu kraj. S. I. Jagiellońska 14.

Poszukuje się kupna 
STARYCH MEBLI mahoniowych 

ale w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „Meble" Biuro ogło­

szeń, Pasaż Iiausmana 9, Lwów.

Nowo otw orzony 

M a g a z y n  i  p r a c o w n ia  p o ś c ie l i
pod firma

KAZIMIERZ SKIBIŃSKI
Lwów, ul. Kopernika 7,

(długoletniego współpracownika znanej firmy J. 
Selmstera)

poleca własnego wyrobu kołdry od kor. 5, materace 
od kor. 14, wkładki sprężynowe od kor. 30, wkładki 
druciane od kor. 22, oraz pierze, włosień, trawę mor­
ską i t. p. Zarazem przerabia kołdry, materace i 

wkładki sprężynowe po bardzo niskich cenach.

„Extrait de N oix“
do f a r b o w a n i a  s lw y o h  w ło s ó w  wynalazku 

fabrykanta perfum 
J u l .  J ó z e f o w i c z a .

Jest to najlepsza roślinna farba, którą można 
w przeciągu 10 minut ufarbować posiwiałe 
włosy na kolor czarny, brunatny, szatyn i blond. 
Flakony po 3 korony i próbne flakoniki po 

1 kor. 20 hal.
Do nabycia we Lwowie w handlu p. A. Bea- 
eocka skład farb, w składzie aptecznym p. 
P iotra Mikolaseka i Spółki oraz u p. Ignacego 

Jahla, fryzyera. — Główna przesyłka

J. Józefow icz W arszawa, N ow osenatorsta  2.

Licytacya koni,
Licylacya koni krwi oryentalnej 

odbędzie się w Jarosławiu w byłych 
koszarach konnicy t. zw. Robinsona 
dnia 28 października b. r . . o godzinie 
9-tej rano.

Konie oglądać można przed licy- 
tacyą dnia 27 października od godzi­
ny 12-ej do 4-ej po południu.

Szczegółów bliższych udziela: 
Zarząd stada 

Książąt Czartoryskich w Pełkiniach 
p . J a r o s ł a w .

Józef Słowik syn Wojcie­
cha i Anny lub Stanisław 
lYołkowicz z Rzepiennika 
strzyżewskiego ma spa­
dek po swym ojcu do sprze­
daży, więc podaje się mu do 
wiad mości aby w tej spra­
wie z g ł o s i ł  s ię  u swego 
opiekuna Jana Ryndaka Wyż 
wymieniony ma przebywać 
na Węgrzech w Krompach 
lub Koterbaehu.

1 9 0 7 . R ok IX,
Zaproszenie do przedpłaty na

N O W O Ś Ć !M C JT C Z N E
Miesięcznik łiteracko-antowy

poświęcony celniejszym utworom fortepianowym współczesnych polskich
i zagranicznych kompozytorów.

T reść  p ism a w k w arta le  I I I . : Zeszyt 7 i 8 ( s k o n f i s k o w a n y )  z a w ie ra : Ż e le ń s k i  
W ł. 3 m olodye z opery  „S ta ra  B a ś ń “. R z e p k o  W l. P rzy c iąg n ę li p rzed  kośció łek , M elo- 
dek lam acya do poem atu  P . L en a rto w icza  p. t. „Ra.T&wice". Ć lev o  H . B urza. L a n d r y  A. 
Im p ro w iz ac ja . M a s s e n e t  J .  B ia łe  m oty lk i i S . t " n n g  O h r , M eiodya. N r. 9 : R z e p k o  W ł. 
2-gi K rakow iak  do R acław ic. Berger Rud. 0 ’est la  v ie ! P o lka-M arsz . L a s s o n  P. L is tk i 
je s ie n n e , a la  Y alse i R ihow ski A . M azurek.

W dziale literackim  liczne wiadomości z życia muzycznego i teatralnego.

P re n u m e ra ta  w y n o si: M iesięcznie kop. 4 2 , z p rzesy łk ą  pocztow ą kop . 5 0 , K w arta ln ie  
rb . 1 kop. 25 , z p rzesy łk ą  pocztow ą rb . 1 kop. 5 0 . P ó łroczn ie  i roczn ie w  tym że s to ­
sunku . Za g ran ic ą  rb . 7 . Zeszyt po jedynczy  kop. 5 0 .

Premia dla rocznych abonentów:
a) Bezpłatnie: trzy  poprzednie zeszyty, wartości rb. 1 kop. 25, albo za pół ceny t. i. za rb. 1 

kop. 50 SŁYNNĄ METODją LESZETYCKIEGO „
(N a przesyłkę premium kop. 30.)

b) Jako nadzwyczajne premium przeznacza się

PIANINO do wyboru z fabryk krajowych w cenie 450 rubli
dla każdego tysiąca abonentów.

Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego trzy ostatnie cyfry będą odpowiadały takimże cyfrom 
głównej wygranej 188 loteryi klasycznej Królestwa Polskiego (losowanie w czerwcu 1907 roku).

Kwity abonentom zamiejscowym będą wysyłane wprost przez księgarnie, gdzie wnieśli pieniądze.

A d res r e d a k c j i :  Warszawa, Krakowskie Przedmieście 6.
R edak to r i w ydaw ca Leou Chojccki.

Agencya na Galicyą we Lwowie biuro dzień. St. Sokołowskiego Pasaż H a u s iM a  9.
| |0.000 00000© 00000000® 000000 ©00© || 

Najwięcej rozpowszechnione pismo ilustrowane dla kobiet

Tygodnik M i Powieści.
r'

W dziale literackim pomieszcza: Nowele, Sprawozdania krytyczne z literatury własnej 
i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, Korespondencye z głównych ognisk życia

europejskiego i t. p.
W dziale mód co tydzień: Rycinę kolorowaną mód paryskich i arkusz rysun­
ków z wzorami sukien, okryć, wogóle strojów kobiecych. Go miesiąc: Wielki ar­
kusz z krojami i wzorami robót i kilka razy: Formy z bibułki, nadsyłane wprost 
z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście. Co tydzień dział praktyczny p. t . : 
Poradnik dla kobiet w mieście i na wsi, zawierający informacyę: Z dziedziny 
hygieny wedle ostatnich zapatrywać, nauki, dział pedagogiczny, dział technologii go­

spodarskiej i przemysłu domowego.
Część kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Paulinę Sznmlańską.

Informacyę dotyczące bieżącego zainteresowania i popytn pracy dostępnej M e c i e .
Prenumeratę na Lwów i Galicyę przyjmuje:

EKSPEDYCYA „TYGODNIKA MÓD i POWIEŚCI"
Lw ów , Pasaż Ht t um ana 9.

we Lwowie 
kwartalnie 3 Z . na prow. z prze 

syłką pocztową 
Numer* okazowe i prospekt* gratis

3  K .  6 0  h .

oraz wszelkie-
wyr-oby stolarskie

jako to:
d r z w i ,  o k n a ,  k r z e s ła ,  s t o l i k i  o g ro d o w o  i  t .  p .

poleca FABRYKA PAROWA

Braci WCZELAK we Lwowie.

© ^  © O t n y m a l e m
świeży transport 

HERBATY CHIŃSKIEJ
Znakomita w smaku i aromatyczna

h e r b a t a  C o n g o ....................................................................kor. 3 20
S o u o h o n g ................................................................. „ 4 —

„ S o u o h o n g  zbiór m ajo w y .......................................„ 6 —
K a y s o w ................................................................................... „ 8 —

W y s l e w k l  z  h e r b a t ......................................................... „ 2 60
W y  s i e w k i  z  n a j l e p s z y c h  h e r b a t ..................................„ 3 20

za pół kilograma.

Handel herbaty i kawy

EDMUNDA RIEDŁA we Lwowie
ul Teatralna 3, naprzeciw Katedry.

L. 89/07.

Celem zabezpieczenia dostawy mięsa wołowego, ehleba 
i wiktuałów dla tutejszego Domu ubogich chrześcian na 
rok 1908 odbędzie się dnia 7 listopada b. r. o godzinie 
4-tej po południu w kaneelaryi zarządu ul. Wronowska 
1. 2 licytacya na podstawie ostemplowanych i opieczęto­
wanych ofert.

Warunki licytacyjne mogą przejrzeć interesowani w kan­
eelaryi powyższego zakładu.

S K  H ^ y r e b e . y i  B o m n  u l b ^ ^ i c h .

W Y S Z E D Ł  N O W Y  

ważny od i  maja 1907

KURYER KOLEJOWY

m

o S U  M a i. za egzemplarz z przesyłką pocztową.
7* ł o w n y  s k ł a d  18. S o k o ł o w s k i  L w ó w ,  P a s a ż  H a u s m a n a  9 .

Do nabycia we wszystkich księgarniach i trafikach.

i # # ® #  # # # # # # # # # «

JHiastowe Jinro © © © © ® ®
c. k. aostr. Kolei państwowych we £vovie
© © © © © © © ©  f a s a ż  ę a n s m a n a  9 .

Wydąje \
k L l JE T Y  Z S S T A ^ U J L S r E  (Fahrscheinhefty) kombino- 

wane-okrężne (Rundreise) i powrotne do wszystkich i ze wszyst­
kich znaczniejszych miejscowości Europy z ważnością 45 — 60 
i 90 dni i opustem od 12—35 procent od cen normalnych. 

B I L E T Y  B lAMTOJSTOWUS zwykle do wszystkich stacyj 
w kraju i zagranicą.

Ufa o b e c n y  s e z o n  poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpo­
wiednim opustem do wszystkich miejscowości południowych jak: 
Biaritz, Fiume (Abbazyi), Wenecyi (Lido), Triestu, Capri, Ne­
apolu, NŚzzei, Florencyi, Rzymu etc.

Do Karlsbadu, Wrocławia, Drezdna, Lii^a, Berlina, Bremy, Ham­
burga, Paryża z ważnością 45—60 i 90 dni.

B o  W i e d n i a  z  w a ż n o S c i ^  45  d n i

Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników.

m
m
m
m

Zamówione bilety na prowincyę wysyła się za zaliczką pocztową 
lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolejowej.

Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesłać 4 koron 
zadatku i podać dzień od którego bilet ma być ważnym.

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 18. — Telefon Nr. 587. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich.


